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Przedmowa. 


dhajawszy sie od jedynastu lat kapie- 
lami solnemi, ktore za granica tyle zjedna- 
fy sobie sfawy, a u nas pomimo obfitej i 
celującej nad inne tego rodzaju solnej wo- 
dy Wielickiej dotąd zaniedbanemi były, i 
zrobiwszy w tym zawodzie prawie nowym 
liczne doświadczenia, poczytywałem sobie 
za obowiązek podać takowe do publicznej 
wiadomości, w celu przekazania szano- 
wnym Kollegom właściwej, innym zagra- 
nicznym solnym kąpielom wyrownywającej 
działalności tutejszej solnej wody i stóso- 
wnego urządzenia naszego zakładu ką- 
pielowego, oraz objaśnienia gościom ką= 
pielowym warunków w ogolności, pod 
jakiemi się sławionych korzyści kąpieli tu- 
tejszych spodziewać mogą. 

Przytem otrzymawszy posadę c. k. 
fizyka salinarnego i mając pracujących w 
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kopalni zdrowie sobie powierzone, dla tem 
lepszego odpowiedzenia tego stanu powo- 
faniu, obznajmić się wypadało z trudną 
pracą tych dla dobra skarbu krajowego 
poświęcających się ludzi, z kopalnią, miej- 
scowością i stosunkami na zdrowie gór- 
ników wpływać mogącemi. Grzeczność i 
uprzejmość współurzędników, osobliwie tez 
$. p. Macieja de Lebzeltern, konsyliarza 
górniczego, ułatwiały rozpoznanie układu 
geologicznego warstw solnych i rozmai- 
tych gatunków soli tutejszej. 

Na reszcie ciekawość dawniejszych 
dziejów z swych skarbów podziemnych 
tak znakomitego i interesującego miejsca 
zachęcała do poszukiwania Zróded służą- 
cych ku temu wiadomości. 

Szperając w archiwach różnych, w 
konstytucyach sejmowych, uniwersadach 
królewskich i papierach rządowych, które 
na końcu w przypisach do Rozdziału V. 
niniejszego dzieła wymieniłem, znalaz- 
dem nie mało materyału do historyi, która 
mi się bydź zdawała dość ciekawym 
pomnikiem dawnej administracyi dochodów 
skarbowych i przywilejów dawnych miast 
polskich. 


۴ 


Taki przedmiot wiecejby zapewne cza- 
su i: poświęcenia sie potrzebowad, jak ja 
przy ciągdem zatrudnieniu mojego prak- 
tycznego zawodu mógdem uczynić. Atoli 
podchlebiafem sobie, że i niedość dosko- 
nałym opisem ze wyględu historyi natu- 
ralnej, dziejów i kąpieli tyle interesującej 
Wieliczki, Publiczności jakaskolwiek zro- 


big przysługę. 


Pisalem w Wieliezce dnia 16. Lulego 1842, 


Dr. Felix Bocxkowski. 


Tem nio malo. 
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ROZDZIAŁ 1. 


L Położenie i statystyka Wieliczki. 


W calym świecie slynne krolewsko - galicyi- 
skie wolne salinarno = górnicze miasto Wieliczka po- 
Tozone jest w Bocheńskim obwodzie, na glównym 
komercyonalnym gościńcu na wschodnio - poludnio- 
wej stronie Krakowa, o półtorej mili odległego, pod 
50 st. 0. m. 30 s. szerokości pólnoc. — a 38 st. 
17 m. dlugosci wschodniej; 707^ parys. = 121, 11° 
wied. nad poziomem morza. *) 

Będąc na podgórzu Karpackiem polożonem od 
północy i wschodu malemi pagórkami, od południa zas 
pasmem gór wyższych otoczone jest, i tylko w zacho- 
dnio - pólnocnej stronie wąska nizina widoku na Kra- 
ków dozwala, w której rzeczka Zraca, z wód z 
pagórków kolo Wieliczki splywających powstająca, 
ku Wiśle płynie. 

Samo miasto leży w dolinie. Mniejsza część do- 
mów sobie przyleglych stanowią rynki i kilka ulic, 
większa część jest domów po wzgórkach porozstawia- 


?*) O pomiarach barometrycznych w kopalni wielickiej przez 
L. Zeisznera NN. WW. i Fil. Dokt. w roczniku towa- 
rzystwa nauk. hrahows. r. 1841. 
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nych i ogrodami odosobnionych, i dla tego Wieliczka 
ma nieregularna, górniczym miastom wlasciwa postać. 
Zmaczniejsze rynki, jako to: rynek wyższy i niższy i 
znaczniejsze ulice, jako to: Kościelna czyli Zamko- 
wa, ulica Palacowa na trakcie lwowskim i ulica 
Krakowska są brukowane i w ciemnych nocach lam- 
pami arkandzkiemi bywają oświetlone. *) 

Przedmieścia są: Mierzączka w pólnocnowschod- 
niej stronie, Lednica ku wschodowi, Sandrowa w po- 
ludniowo - wschodniej stronie, Klossów na poludniu, 
Ziadory na pólnocy. 

Oprócz tego własność miasta Wieliczki stanowią 
wsie i grunia następujące: Lednica niższa, (kolonija 
niemiecka na trakcie Lwowskim, półćwierci mili od 
miasta;) Lednica górna, na poludnie od kolonii leżą- 
ca; Grabówki i Babiny, wsie na zachodniej 6 
miasía. 


Graniczą zas z miejskiem territorium na wschód: 
SuTków, Tomaszkowice i Choragwica; na południe: 
Mietniów, Rożnowa, Siercza z osadą Starozakonnych, 
Podklasnem zwana, Sygnaczów, Podstolice; ku zacho- 
dowi: Gołkowice, Kossocice i Krzyszkowice; ku pól- 
nocy: Bogucice, Czarnochowice, Sledziowice i Zabawa. 

Rozleglość samego miasta wynosi 480000  sąż. 

1 wsi i gruntów 28700007 ,, 


razem 3350000 T saz. 
czyli 2093 Tanów i 12 sąż. kwadr. 
Podług ostatniego spisu z roku 1840 
miasto ma... : > : . 591 domów, 
wsie maja... مه په‎ 4108  , 


razem .  . 679 domów, 


*) Oświetlenie ulic lampami zaprowadzono dnia 9. Listo- 
pada 1841. 
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Mala jest liczba domów murowanych, między ic- 
mi najwięcej domów skarbowych, salinarnych. Po naj- 
większej części są domy z drzewa budowane. 

Zmaczniejsze budynki są: zamek salinarny, supa 
zwany. Jest to najstarszy budynek z czasów Ka- 
zimierza W. na mieszkanie Zupników i Żupnietwo prze- 
znaczony. ByT nim budynek o piętrze w środku dzie- 
dziñca zamkowego znajdujący się, dawniej murem 
opasany, do którego teraźniejsze pomieszkanie admi- 
nistratora i kancelaryje r. 1480 przybudowano, przez 
co stary przekształcony zamek zastawionym i zakry- 
tym zostal. 

'Terazniejszy kościol farny stoi na miejscu da- 
wnego pięknego koscioTa przez trzęsienie ziemi r. 1782 
uszkodzonego i zniesionego, odmurowany r. 1804. 

Klasztor 00. Reformatów na ulicy Krakowskiej 
z r. 1625. Początkowo z ofiar i skIadek mieszczan 
i górników, osobliwie też burmistrza Sebastyana Ko- 
szuckiego, z drzewa zbudowany, spalił się r. 1718; 
potem z hojności króla Augusta wtórego i pierwszych 
panów, jako to: biskupa krakows. Łubieńskiego د‎ 
marszalka koron. Mniszka, biskupa M. Szembeka, 
książąt Lubomirskich, Sieniawskicb, 'Tarfów , Zupnika 
Steinhausera i innych z gruntu wymurow any. 

Łazienki murowane przy ulicy Tazienkowej. 

Nareszcie budynki nadgórne czyli szybowe górni- 
ctwu właściwe, któremi się do kopalni wchodzi. Ta- 
kich jest 11, jako to podług położenia od wschodu 
ku zachodowi: Bożawola, Lois, Seraf, Regis, Wodna 
góra, Górsko, Danielowice, Francisci, Leszno, Jauina 
i Józef. 

Szyba Scraf przeznaczona do schodzenia dla 
górników gór starych i nowych. W szybie Franciszka 
są schody wygodne. 'Tędy schodzą górnicy gór Ja- 
nińskich, i goście zwiedzający saliny. لا‎ Wodnej 
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góry solną wodę czyli surowicę wyciągają. lune 
szyby przeznaczone są do wyciągania soli. Szyba Da- 
nielowice spuszczają się na dot na linie urzędnicy i 
goście zwiedzający saliny. 

Ludność Wieliczki podtug ostatniego spisu wynosi: 


w mieście . ^. د هده‎ . . 5932 dusz, 
poswsiachae  axzioig a dowd. mia, 901 , 
razem . ده‎ — 6833 7 


Znaczna część mieszkańców stanowią górnicy i 
urzędnicy salinarni. Mieszczanie prócz kupców trudnia 
się drobną sprzedażą soli, albo są rzemieślnikani: be- 
dnarze, powroznicy i kowale między innymi przy sa- 
linach najznaczniejszy znajduja zarobek. Mieszkańcy 
przedmieść i wsiów trudnia sie rolnictwem. 

Urzędnicy są po największej części Niemcy, Czesi 
i Wegrzyni. Gornikami są mieszkańcy tutejsi i wlo- 
ścianie poblizsi. Wyznanie religijne, prawie powszech- 
nie rzymsko-katolickie. 

Magistrat miejski podlug pierwszej klassy urza- 
dzony. 

Wieliczka jest stalą siedzibą c. k. zlączonćj Ad- 
ministracyi górnictwa i sprzedazy soli oraz Sadów gór- 
niczych dla części Galicyi po lewym brzegu Sanu. 

Pod tę Administracya należą żupy Bocheńskie, 
składy solne na Podgórza, w Niepofomicach, w Sie- 
rosfawicach i góry siarczane w Szwoszowicach. 

Tu jest główna normalna męska i trywialna żeń- 
ska szkola r. 1787 reorganizowana. 

Tu także mają swoją siedzibę c. k. Komornik Sa- 
dów szlacheckich, dalej e. k. Komissaryat drogowy, 
Podinspektor c.k. dochodów skarbowych i c.k. poczta. 

Dochody miejskie rocznie wynoszą do 20000 z1r. 
śrebr. już z propinacyi, już też z czynszów grunto- 
wych, kapitalowych i tax urzedowyeh. Wydatki ro- 
czne wynoszą do 11000 zlr. srebr. 


7 


Do tutejszych zakładów dobroczynności należy 
c. k. fizykał i szpital salinarny dla górników; chi- 
rurg miejski i apteka salinarna. 

Dalej fundusz szpitalowy S. Ducha, składający 
się z gruntów ornych i kapitałów, które pod zarzą- 
dem salin corocznie do 1000 zIr. śrebr. przynoszą, 
które miedzy .kaleki i sićroty górników, i innych bie- 
dnych i niedolężnych mieszczan rozdawanemi bywają. 

Mocno się daje uczuć brak szpitalu dla chorych 
i domu robocznego dla mnogich w tem mieście enaj- 
dujących się ubogich. 


IL. Kopalnia soli. 


Powierzchowna postać Wieliczki jest niepokazna 
i nedzna, tćm bogatszym i wydatniejszym jest jej świat 
podziemny , najsTawniejsze dotąd na caTy świat ko- 
palnie soli. 

Goście życzący sobie zwiedzić te kopalnie, udają 
się najprzód do naczelnika urzędu salinarnego dla 
otrzymania biletu wstępnego do kopalni. 

Podług najnowszego rozporządzenia e. k. Kon- 
syliarza nadwornego i Administratora salin Hrabiego 

Irsini de Blagay wstęp do salin kazdego dnia, oprócz 

niedzieli i świąt jest dozwolenym z rana o [Otej, po- 
poludniu e 3ciej godzinie. Zwiedzajaeym przewod- 
niczy urzędnik, Zupny i potrzebna ilość chlopców do 
świecenia kagańcami bez plataie przydawana bywa. 

Schodzi się szybą Franciscr przez 260 stopni 
wygodnych z drzewa w 26 oddzialach, a petćm ulica 
coraz glębiej prowadzącą o 109 stopniach; albo tez 
spuszcza się szybą Danielowice na linie, siedząc na 
krzesłach taśmowych, do tejże przyczepionych po 8 
osób razem. Stanawszy tym lub owym spospbem na 
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dole, znajdujemy się w glebokosci 34 sazni wied. na 
pierwszym piętrze czyli najwyższym poziomie kopalni. 
Przestrone chodniki, czyli ulice, pieemi zwane, wzdluż 
i wszerz w różne strony rozległej kopalni prowadzą. 

Idąc z pod szyby Danielowskiej kilka kroków na 
południe natrafiamy na szybik Antonia z pierwszego 
piętra kopalni glębiej zapuszezony i do wyciagania soli 
z głębszych piąter przeznaczony. 

Ziad udając się ulicą poTudniowo-zachodnia wcho- 
dzimy do komory wyższą Urszulą zwanej. Komora 
ezworokatna, obszerna; ściany z soli ciosowej murowa- 
ne. Do dalszego zstępu brama ciosowa prowadzi, nad 
nią orzel cesarski, obok niej herby i napisy ku czci 
J. W. Administratora Hrabiego Blagay zręcznie w soli 
wykułe. 

Po schodach kręconych w soli wykutych o 120 
stopniach schodzimy do komory Michałowice, z balko- 
nu u góry tej komory dziwimy się nad niespodziana 
ogromnością 2-£ sążnie dlugiej, 14? szerokiej i 18° 
glebokiej okragławej pieczary ciemnej, w której na 
zawolanie glębokie i rozległe odzywa się echo. We 
środku tej komory wisi pająk z krzysztalowej soli 3 
sążnie wysoki, 1'/, sążnia w przecięciu szeroki, 300 
świec noszący do oświetlenia w czasie znaczniejszych 
odwiedzin kopalni. 

“tad idzie się po schodach wiszących do przy- 
IreTej w zachodniej stronie wazszej a równie jak Mi- 
chalowice wysokiej komory Urszuli, 

Ztąd wchodzimy gotycką bramą do średniej części 
MichaTowie, i schodzące dalej już po stopniach w soli, 
już po schodach wiszących, stajemy popod galeryą 
dla muzyki przeznaczonej; na dnie tej komory jeszcze 
raz z podziwieniem przypatrujemy się tej ogromnej, 
śmiałą i pracowitą ręką górnika wykutej otchłani. 
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Wygodny i prosty chodnik z pólnocy na polu- 
dnie (T. przeczniea Lichtenfels) prowadzi dalej. Po50 
krokach schodzimy z tej ulicy na prawo do komory 
Drozdowice 16° dlugiej, 12° szerokiej, 17° wysokiej. 

Po kilku schodach wychodzimy do przyległych 
na zachód Prozdowic wyższych: a zind do wspania- 
lej komory Cesarza Franciszka w glębokości 59 
sazni. W tej wielkiej komorze idziemy przez most 
nad przepaścią 13 sazni glęboką wiszący, 10 saZni 
dlugi, i podziwiamy smialosé sklepienia i regularność 
nowszej budowy górniczej. 

W glębokości po prawej stronie filar ze soli, a w 
pośrodku na szańcu mostowym filar z tramów ufozeny 
wspierają szerokie komory sklepienie. Na moście lampy 
i lusira z krzysztalowej soli do oświetlenia i napis: 
HoCCe opVs a VspiCIIs FranClsel CoMKIS Vrsinl a 
BLagay Longae posterltatls VsVI Constltlr. 

Postępując dalej przed bramą ciosową z soli po 
prawej i po lewej stronie piramidy wysokie ze soli 
z napisami ku pamięci wysokich odwiedzin kopalni przez 
Cesarza Franciszka i Cesarzową Karolinę Auguste. 

Idzie się dalej od zachodu na wschód do komory 
Fryderika Augusta (Króla Saskiego.) Ztad dalej postę- 
pujac chodnikiem Karoliny od poludnia na północ, idzie- 
my wedle szyby Górskiej do komory Arcyksiecia Fran- 
ciszka Karola. Po prawej stronie we framudze stoi po- 
sag z czystego spatu solnego ku pamięci Arcyksięcia 
Rajnera; we framudze po lewej stronie przechowuja 
beczkę wTasnoręcznie przez Arcyksięcia Franciszka 
Karola solą nabijaną. 

Ziad na pólnoe idzie się chodnikiem Następcy 
tronu Ferdinanda i schodząc po 48 stopniach znaj- 
dujemy się na trzecim od góry kopalni poziomie, a idąc 
piecem Belli od zaehodu na wschód, idziemy do komo- 
ry Kloski zwanej, i przechodzimy przez most nad prze- 
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pascia 45 sażni gleboka, przez cieślę Witkowskiego 
r. 1770 Smialo zbudowany. 

Dalej schodzi sie przez komore Szcsygielec, wy- 
soka, caworokatna, po wiszących schodach o 50 sto- 
pniach na czwarty poziom kopalni w głębokości 72°, 
i postępując piecem Walczyn od północy na poludnie, 
idziemy obok dzia! Hrdina i Sułów zwanych i wcho- 
dzimy do przestronej czterościennej wysokiej kómory 
Watlczyńskiej. 

Ztąd idąc piecem od wschodu ku zachodowi póf- 
nocnemu napotykamy powtórnie szybę Górska w ozna- 
czonej już wyżej glębokości kopalni. Postępujac tym 
samym piecem ku zachodowi, po kilku stopniach do 
góry i ku południowi wchodzimy do kómory Cesarza 
Franciszka, którąśmy już z mostu oglądali. Stojąc na 
dnie tej wielkiej z drugiego do czwartego piętra ko- 
palni sięgającej komory, podziwiamy śmiaTość roboty 
nad przepaścią zawieszonego mostu. 

Krótkim piecem ku północy dochodzimy do stawu 
w bliżnich komorach Rosetti ¿ Majer ku zabawie gości 
utrzymywanego. Diugosé tego stawu jest 26 sazni, 
szerokość 7 sazni, giębokość 6 sążni. Woda jest sola 
nasycona i stojaca. 

o SOA do siedzenia krypa po linach posuwa- 
ną przejezdza się przez ten staw podziemny. 

Na drugiej stronie stawu wychodzi się po scho- 
dach, a idąc piecem ku północy, obok komory Pisztek 
schodzimy po kilku stopniach do wielkiej i wysokiej ko- 
mory Steinhauser. W tej komorze wystrzaT naboju To- 
skot grzmotu dlugiego naśladuje i niektórych nieco 
przeraża. Piękny jest także widok z niższej kontygna- 
cyi kopalni jadących górników na linie z pochodniami 
pod wysokie sklepienie tej komory, a odbijające się 
echo ich pobożnych pieśni milo przeraża. 
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Postepujac dalej po schodach wracamy do pieca 
obok komory Pisztek iw kierunku zachodnio - wschod= 
dnim idziemy obok stawu solnego na dole, gdziesmy 
się w przody przewozili. 

Idąc dalej pierwszą bieżnią Lichtenfelsa i obró- 
ciwszy się potem na lewo, stajemy pod szykikiem 
Antonia, obok którego w pierwszym poziomie kopalni 
przechodziliśmy. 

Dalej prowadzi 86 sążni dlugi, nieznacznie do 
góry idacy chodnik Antonia, z którego schodzimy na 
prawo przecznicą Kunegunda do Piaskowej Skaly. 
Jest to komora wysoka, której dno coraz wyżej się 
wznosi w postacyi styrczących skal piaskowych. Po 
nadie skaly idzie się schodami drzewianemi o 160 
stopniach na pierwszy poziom kopalni. 

Tu przeszediszy mniejsze komory Sielec 1 Spa- 
łone dochodzimy do kaplicy S. Antoniego, o kilka 
kroków na wschód od szyby Danielowskiej polożonej. 

Ta kaplica ręką pobożnego górnika, którego imie 
w niepamięć poszło r. 1698 w soli wykuta, ma 4 sążnie 
długości, 31, 9 szerokosci, 39 wysokości, *) oftarz 
i figury Chrystusa na krzyżu i Swietych po bokach 
są w caliznie wyrobione, równie jak i ambona naprze- 
ciw wchodu do kaplicy. Dawniej eodziemie przed 
robotą górniczą Msza S. tutaj odprawiaTa się. 42 
raz do roku dnia 3. Lipca na pamiątkę bytności Cesa- 
rza Franciszka w kopalni nabożeństwo się odprawia 
przy licznem zgromadzeniu górników i urzędników. 
Przytomnego tej świętej ceremonii w głębokości ziemi, 
przenika pokora i nabożeństwo. 


*) Wszystkie przyłączone wymiary kopalni są podług P. L. 
Hrdiny. 
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Na pólnoc od szyby Danielowskiej kilkanaście 
kroków, jest sala podziemna w komorze Letów. Scho- 
dzi się po kilku schodach w soli z galeryi na podlogę, 
ma 131, sążni dlugości, Y sążni szerokości i 7 sążni 
wysokości. Sześć pająków ogromnych z soli krzyszta- 
Towej wyrobionych oświetla tę salę w czasie odwie- 
dzin wysokich gości. W glebi sali okazale przeźrocza 
z napisami i herbami do uroczystości zastósowanemi, 
świetności tej sali dodają. Ponad wchodem do sali jest 
chór dla muzyków. 

Ziad powraca się albo szybem Franciszka po 
schodach, albo szybą Danielowską na linie do góry. 
Ten podziwiający widok kopalni staje się wspanialym 
i uroczym, gdy w czasie odwićdzin monarchów i wy- 
sokiej dostojności gości chodniki tysiącami świćc i lamp, 
kómory zas bengalskim ogniem i rzęsistem światłem 
wielkich pająków i zwierciadel odbijających rozjasnia- 
ja, a ściany solne krzysztalami swemi poTyskuja, i przy 
odglosie muzyki górniczej natlok ludu, niekiedy do 
4000 osób ochoczo gwarcząc podziemne salony na- 
pełnia; i gdy nareszcie w sali Łętowskicj wesele kra- 
kowskie w otchTani podziemnej w lany sie zapuszcza. 

W tej podziemnej przechadzce, tam i sam chodząc 
w kopalni, to po schodach na dól, to znowu do góry 
i na dól, uszliśmy w przeciągu pół trzeciej lub trzech 
godzin 1800 sazni, t. j. blisko * mili drogi; prze- 
szliśmy stopni na dole 675, w szybie zaś Franciszka 
tam i napowrót 738 schodów, razem więc 1413 sto- 
pni; atoli bardzo malą i średnią tylko część kopalni 
popod samem miastem zwiedziliśmy. 

Porachowawszy bowiem dlugość wszystkich 
chodników i obszerność komor, takowa wynosi okolo 
280009. Atoli i ta część kopalni, którasmy zwiedzili, 
dostarcza dość przedmiotu do zastanowienia się nad 
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ogromnością poktadów solnych i nad różnemi gatun- 
kami soli. 

Wszystkie chodniki i kómory, któreśmy przecho- 
dzili, są w samej soli wykute; pojedyncze miejsca cho- 
dników i komór popękane, albo ziemią przesadzone i 
zawaleniem grozące dla bezpieczeństwa są ocębrowane. 
Komory wielkie i większa część chodników, znajdują 
się w soli zielonej, t. j. w najwyższym, czyli pierw- 
szym od góry i najwydatniejszym pokladzie soli. Ko- 
mory Michalowice, Urszula, Drozdowice, komora Ce- 
sarza Franciszka, Kloski, Walezyn, Steinhauser, są 
pojedynezemi wielkiemi ciafami (wielkiemi krzyszta- 
Tami) soli zielonej. Komora Maximilian w drugim po- 
ziomie kopalni jest w pokTadzie soli spiZowej. Chodnik 
Cesarzowej Karoliny, choć w tym samym poziomie, jest 
już w trzecim pokładzie soli, t. j. w soli szybikowej. 
W głębszym poziomie komora Hrdina przy przecznicy 
Walczyńskiej jest w soli spizowej i szybikowej, ko- 
mora Sułów jest w soli szybikowej. 


0 robocie górniczej i o gornikach. 


Ogólnem jest zadaniem tutejszego górnictwa szy- 
bami z góry na dol, i szybikami z wyższych pozio- 
mów kopalni w głąb zapuszczanemi, tudzież piecmi w 
różnym poziomie głębokości szyby wzdłuż t. j. od 


wschodu ku zachodowi (zdTuzniami — Gtreden — i 
biezniami — Laufe — nazwanemi) i wszerz pokładów 


solnych (przecznicami od północy ku południowi) 
wybijanemi kopania godne działa >=) poodkrywać, 
odkrytych wytrwałość czyli rozleglosé podług cią- 


*) Dzialo, działko, oznacza w tutejszej górniczej mo- 
wie pojedyncza massę soli do wyrąbania przeznaczoną. 
Puste dzialo jest otwór podziemny z soli wypróźniony. 
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gnienia i szerzenia sie pokladów (piecmi w boki i w 
górę bitćmi) wyśledzić i potemu wyrobić. 

Szyby i szybiki są na sposób obszernych ezwo- 
rokatnych siudzien wybijane, i gdzie niema calizny 
(samej soli) dobrze bywają océmbrowane. 

Piece także stolniami zwane, są podziemne cho- 
dniki przez poklady solne wiodące, tak u góry jak i 
u dolu równokatne, 3'/ miary górniczej *) wysokie 
i 3 miary szerokie. Sluza nie tylko do poszukiwa- 
nia soli, ale już do polączenia różnych miejse kopalni, 
już do przeprowadzania, ukladania i pakowania wy= 
robionej soli, już też do utrzymywania dobrego powie- 
trza, i podług swego przeznaczenia są wyższemi i 
szerszemi, albo nizszemi i wazszemi. 

Po dwóch górników wyrebuja piece, piecowi to- 
warzysze zwani. Kazdén z swojej strony wyrebuje 
ocios sciany (Gdranm) w glębokości pieca, zbojem 
zwanej. Ociosawszy zboja na jednę miarę gleboko, 
wiercą w środku dziurę równie glęboką i prochem 
stezcIniczym nabijają. Wystrzalem odrywa się zboj od 
tylnej ściany i rozpada się na kilka sztuk, które na 
drobniejsze i do noszenia zdatne kruchy rozrębują. 

Tam gdzie się pokaże nadzieja i gdzie duże dziaTa 
wyrabiają, ścianę do wrębu przeznaczoną dziela na 
równolegToboki podlug wydatności materyi solnej 10^ 
— 36” szerokie 3— 4 miary wysokie klopciami (Ban. 
der) nazwane. Takowe 107-197۰ glęboko wyrebuja, 
potem klinami i dragami od tylnej ściany odrywają. Zwy- 
kle caly klopeć, 40 cetnarów ważący, obala się na 
ziemię. Takowy podlug objętości większej lub mniej- 
szej robotnicy burtowemi zwani (Banthaua) bankują 


¥) 1 miara górnicza ma 24 cali górniczych, albo 247/ cali 
wiedeńsk., czyli 35 cali dziesiętnych; sazen kopalny ma 
w sobie trzy iniary górnicze. 
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(w sztuki rozrebuja,) ibalwany albo kruchy wyrabiają. 
I tak idzie ściana za ścianą aż do haldy, czyli ma- 
teryi (Taubes Gebirg.) 

Nie tylko w ścianie, ale i pod nogi Ćw podlodze) 
robią i podobne wyrębują równolegloboczne wielkie 
massy soli, lawami i laweczkami (Banke) zwane. 

Tym sposobem powstaja wielkie komory , szybiki, 
wiclkie piece i puste dziaTa. 

W pokladach szybikowych poddasze (Dadgeftein) 
jest kamieniste i mocne, dla tego podpór i filarów nie 
zostawiają; zas w pokladach soli spizowej i zielonej 
miękkie poddasze zostawionemi filarami ze soli albo 
podporami ze stosów drzewa umocnionem bydź musi, 
iw powale do haTdy i materyi dokopywać się niewypada. 

Sól wyrąbana albo jest w balwanach, albo w 
kruchach i zlamkach, (fragmentach) albo w beczkach. 

Balwany z klopciów i Taw wyrabiane mają ksztalt 
beczek 311, dlugości i 16*/,^ wied. średniej szé- 
rokości i ważą okolo 330 funt. wiedeńskich. 

Kruchy zaś są sztuki równoleglościenne 19 ^ dTu- 
gie, 10^ szerokie, 7” glebokie, 90 funtów ważące. 
Robotnicy, którzy je wyrębują, Aruszakami się nazy- 
waja. Zlamkami czyli fragmentami nazywają pomniej- 
sze i nie regularne kawalki soli 30—50 funtów ważące 
ze zboi solnych w kawalki rozbitych i z niewydarzo- 
nych balwandw i kruchów powstające. 

Rumówką nazywają się prochy i drobniejsze ka- 
walki soli przy wycinaniu kTopci, law i zboi, i przy 
wyrabianiu balwanów i kruchów odpadające; takowe 
nabijaja w beczki i pólbeczki, sołówkami i potsolowka- 
mi zwane. 

Wielka beczka ma 35” dlugości, 21%,” średniej 
szerokości i obejmuje 560 funtów soli: mata beczka ma 
281, długości, 171,1” średniej szerokości i trzyma 
280 funtów soli. 


Także i sol krzysztafowa w beczki nabijają. 

Te roboty odbywają się po wszystkie dni tygo- 
dniowe z wyjątkiem niedzieli i świąt, i to od Gtej go- 
dziny z rana aż do drugiej popołudniu, któryto czas 
dziennej roboty szychią nazywają. 


Rozlegla ta kopalnia dla lepszego dozoru odby- 
wającej się w wielu miejscach naraz roboty, podzielo- 
na jest na trzy oddzialy: góry stare obejmują część 
kopalni wschodnią, nowe góry część średnią popod sa- 
mćm miastem, a góry janińskie część zachodnią. 

Różne poziomy i główne biegnie w pojedynczych 
górach pomniejsze stanowią dzielnice (Revtere.) 

W każdych górach są następni urzędnicy: stygar, 
(Odidtenmeijter) warcabny , ( Schichtenmeijtevs=Adjunft) i 
Senior (Grubenmitgebiff ) 

Geometra dolny (2aréfdeider) nadaje kierunek po- 
szukiwaniu i wyrebowaniu soli we wszystkich trzech 
górach. 

Liczba górników wynosi do tysiąca ludzi; okoTo 
800 jest robotą zajętych, do reszty należą ci, którzy 
dla pomniejszonej roboty na jakiś czas są oddaleni 
(Lofung), tudzież chorzy i do wojska powofani. 

Robotnicy podlug roboty, jaką odbywają, dzielą 
się na kopaczy (piecowych, burtowych, kruszaków,) 
wozaków, póllenikowych czyli chlopców i swiecznych, 
cieśli, bednarzy, powrozników, kowali, trybarzy, pra- 
mzowych, szybowych, zraznych, rzapiowych, rynniarzy, 
stopniowych, dozorców prostych (stojaków) i przysieg- 
Tych, dozorców szybów i dzielnic i majstra szybowego. 

RKopacze i większa część wozaków co tydzień w 
Sobotę wyplacani bywają podlug taryfy na różne ro- 
boty: górnicze odbyte ustanowionej (im Gebing.) 


17 


Rózna jest zapiata do trudnosci roboty zastosowa- 
na, jako to od zboja w soli zielonej, spizowej albo 
szybikowej, w haldzie albo w kamieniu, od kTopcia 
albo od lawy w soli zielonej, spizowej albo szybiko- 
wej, w scianie, w powale lub podlodze, od balwa- 
nów i kruchów w różnych gatunkach soli, od wałenia 
(toczenia) halwanów i beczek, od noszenia zlamków, 
rumów i kruchów, od wożenia taczkami i skrzyniami 
na pewne odległości w piecach poziomych albo pochy- 
Tych, od kopienia (ukladania w stósy) balwanów, 
kruchów i beczek; a im więcej kto przez szychte wy- 
robić zdola, tem większą odbiera zapTate. 

W przecięciu pobierają piecowy po 38 kr., burto- 
wy 36 kr., kruszak po 30 kr., wozak i Tadarz po 
18 kr. m. k. na dzień. 

DTugoletnią pracą i wiekiem oslabieni , lub przy 
robocie skarbowej skaleezeni kopacze i wozacy, za- 
mienieni bywają podlug ich sily i zdatności na szybo- 
wych, zraźnych, pramzowych, rząpiowych, rynniarzy 
i stopniarzy. 

Po dwóch szybowych jest pod szybą, którą sól 
wyciągają; ich przeznaczeniem jest otassowanie czyli 
wiazanie beczek i koszów kruchami, balwanami i zlam- 
kami napelnionych do liny szybowej i dawanie znaku 
dzwonkiem szybowym do wyciągania. 

Zraśni są nad szybami do otwićrania drzwi szy- 
bowych, do rozwiązywania otassów i koszów ze solą 
na górę przybyTych, i do spuszezania próźnych beczek 
na dol. 

Pramzowi przycisnieniem pramzy na dol, maszy- 
nę kieratowa w biegu na dany znak w momencic 
wstrzymują. 

Stopniarze czyszczą schody , rynniarze zaś ryn- 
ny, któremi solna woda plynie; rząpiowi wodę z za- 
lanych miejsc wynoszą. Ci i inni górnicy, jako to try- 
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barze (sluzba do koni) biera lenik podTug liczby szy- 
chet wyrobionych, dziennie po 16 kr. i nazywają się 
catkowymi. 

Póllenikowi czyli chlopcy po skończonym 15 ro- 
ku wieku swego, przyjmowani i przez pierwsze lata 
przeznaczeni bywają do świecenia i pomocy wozaków, 
powrozników it. p., dopóki niewzmocnieja i do: robót 
kopaczy i wozaków nie nawykna. Pobierają .pólszych- 
towa place po 8 kr. 

Dozorcy , rzemieślnicy i majster szybowy tygo- 
dniową mają place. Oprócz tego wszyscy pobierają 
1'/, fun. soli na każdą głowę familii na miesiąc. 

W czasie choroby dostają lekarstwa na koszt skar- 
bu i stosownie do leniku swego po 3— 6— 165, kr. 
dziennie na pielęgnowanie. Chorzy górnicy bez dachu 
i obslugi, jako też mocno zranieni, umieszczonemi by- 
wają w szpitalu górniczym, do przyjęcia 9 chorych 
przyrządzonym. 

Po 40 latach w służbie skarbowej spędzonych 
odbierają Taskawy chleb, prowizya zwany podług klas- 
sy robotników, tygodniowo po 1 zlr. 36 kr.— 2 zlr. 
wynoszący. 

Wdowy i sieroty po górnikach pozostale umiar- 
kowana do zasTug zmarłych pobierają prowizyą. Część 
pieniędzy, które chorzy górnicy, ich wdowy i sieroty 
pobierają, pochodzą s kassy brackiej górniczej, do 
której każdy górnik od 1 zľr. swego leniku, po kraj- 
carze sklada. 

Ktoby bliżej się chciał obeznać z urządzeniem ko- 
palni i techniką górniczą, tego odsylamy do dziela 
P. Ludwika Hrdiny, gdzie tak rozkład kopalni jak i 
roboty podziemne obszernie i dokladnie są opisane. 
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Powietrze na dole w ogóle jest .czyste *), nieco 
gestsze jak na powierzchni ziemi, i tak w zimie jak 
w lecie jednostajną utrzymuje ciepTote -j 12° Reaum. 
w wyższych + 13^ w niższych piętrach kopalni +**) 
zdrowiu nie jest szkodliwem i owszem ozezwiajare i 
dla płuc sfabych zbawienne. — Tylko w bliskości szy- 
bów, osobliwie też robotą i chodzeniem utrudzonemu i 
spoconemu Tatwo naziębić się można; albowiem glęb- 
szemi szybami powietrze do góry, plylszemi na 1 
ustawicznie ciagnie. Zlad katary, reumatyzmy i gość- 
ce są częstemi chorobani górników naszych. 

STabe oświetlenie kagańcami przy robocie oczu 
nie nadweręża. Więcej szkodliwym pokazuje się brak 
wpływu świalla słonecznego w kopalni: górnicy albo- 
wiem większą część dni roboczych przepędzając w 
kopalni, bladości i zwiędtości skóry powierzchnej na- 
bicraja i dla tego może Tatwiej sTabosciom reumatyzmo= 
wym, i arlrytycznym czyli gośćcowym podpadaja. 

Otrucia metalowe (Bergfranthett) 1 choroby robo- 
iników: okofo soli pracujących, jakie slawny autor o 
chorobach różnych rzemiosT, Bernard Ramazzini opisat, 
u naszych górników się nie zdarzają, 

Nadewszystko sama robota ciężka niszczy siły i 
wielorako uszkodza zdrowie górnika, Juz samo wie- 


*) Dr. Schultes, niegdyś professor chemii i botaniki w 
Krakowie, doświadczeniami swemi wykazał większą ob- 
fitość hwasorodu w powietrzu tutejszej kopalni, jak na 
wierzchu (Journ, de miner. 1808. Tom XXIII pag. 89) 
P. Teodor Torosiewicz zaś nieznalazł żadnej w tym 
względzie różnicy. (Gazeta Lwow. 1841 Nr. 43). 

*"*) Podług pomiarów temperatury tutejszej kopalni przez 
P. L. Zeisznera, takowa cieplejsza jest w ziemie a ni- 
żeli w lecie. Co 165 4^ par. w głęb o jeden stopien 
powiększa się ciepło w kopalni. Rocznik towarz. nauk. 
Krak. r. 1841. " 
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loletne schodzenie i wychodzenie dziennie po tylu sto- 
pniach i dzwiganie ciężkich młotów i ciężarów soli 
o Y, — 120 cetnarach, sily znacznie nadwereza. 

Kopacz z osobna znosi po pięć mlotów na dol, 
kazdy do 5 —8 funtów ważący. Przy robocie stojąc 
macha przez 8 godzin bez ustanku ciężkim młotem 
kończystym (kilofem) w szczeliny ociosowe (boczne) 
górne i spodne do wylamywania przeznaczonej ściany; 
utrzymując środek ciężkości swojej w nogach, rzuca 
ciągle wyższą częścią ciala. Widzieć to jego wielkie 
natężenie sily: wyprezaja się muszkuly , nabrzmiewają 
żyly, osobliwie też przy robocie w powale pot kropli- 
sty występuje, tak, że przy tej robocie górnik z sukien 
obnażyć się musi. 

Obrabawszy na okolo kTopcia kolo 120 cetna- 
rów ważącego, odrywa go klinami i dragami od ściany. 
Wyrabia kruchy i bałwany, i takowe ciężary z miej- 
sca roboty odtacza lub) odnosi. 

Wozacy po trzech wala (toczą) po lacach (lega- 
rach) balwany i beczki, dzwigają kruchy i ukTadaja 
w stosy, przenoszą i przewożą rumy i nabijaja beczki. 

Na pojedynczego wozaka wypada w 8 godzinach 
na odleglosé 10 sążni 170 sztuk 4 —4*/, cetnaro- 
wych balwanów przetoczyć, albo 128 sztuk 90 i 110 
funtowych kruchów na plecach przenieść; albo na 100 
sążni 200 cetnarów wózkiem wozić; albo 400 sztuk 
balwanów i kruchów po pięć jeden na drugim ulożyć, 
albo 5 solówek (każda po 560 fun.) albo 10 pól- 
solówek (po 280 fun.) solą nabić. 

Z dzwigania takich ciężarów Tatwo i dość często 
u górników zdarzają się przepukliny pachwinowe, wy- 
decia kiszki odchodowej, nabrzmienia i rozszerzenia żył 
w nogach, osobliwie u kopaczy obrzekTosi i wrzody 
nóg, bóle krzyżów, u wozaków przesilenia i osTabienia. 
Choć nie często, zdarzają się jednak w skutek spadają- 
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cych ciężarów z góry, lub w skutek wyślizgnienia się i 
zlecenia z drabiny zgruchotania pojedynczych czTonków, 
złamania ręki lub nogi, skaleczenia, otrzęsienia, siTu- 
czenia, zgniecenia i zabicia. Opalenia od prochu sirzel- 
niczego lub gazu palnego w nowych piecach odkrytego, 
w nowszych czasach dość szkodliwe się wydarzyTy. 

Atoli dodać potrzeba, że pomalu przyzwyczaiwszy 
się, najtrudniejsze roboty przy porządnem ulrzymowa- 
niu sie jak najdTuzej bez uszkodzenia zdrowia odby- 
wać i przy tem sily nabywać można. 

Wiele się przyczyniają do chorób górników osTa- 
bienia ciala nieregularnością Życia, częstem naduży- 
ciem wódki, nędza i przesileniem muszkułów zbytnią i 
nad miarę sil przedłużoną robotą w celu większego 
zarobkowania; nieostrożność i lekkomyślność przy ro- 
bocie nie raz były wydarzajacych się nieszczęść na 
dole jedyną przyczyną. 


0 sprzedaży soll. 


Sól na górę w bafwanach, kruchach i beczkach 
dostawianą zaraz w nadgórnym budynku odwazaja w 
obecności ważnika, zarządzcy i pisarza dostawy soli : 
pierwszy ilość oddanej, drugi i trzeci ilość odebranej 
soli w swoje zaciagaja księgi. 

Doslawiają sól na linie szybowej, kieratem sześcią, 
parami koni pędzonym wyciąganej. Po 30 cetnarów 
soli naraz wyciągają i w czasie każdej dostawy (por- 
rekty ) przez pięć godzin trwajacej, podlug głębokości 
szybu 32 lub 40 razami wyciagaja — 550 do 1120 
ectnardw. Takie podania soli bywają czasami rano i 
popofudniu w jednej szybie, czasem i w kilku szy- 
bach naraz odbywane. 

Poblizsi włościanie rocznie ugodzeni (frochtarze, 
wektorańci) odwożą wydaną sól do skTadu sprzedaży 
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krajowej na Turowce, i do składów na Podgórzu, w 
Niepolomicach; a z tad ja do Rrzeczypospolitej kra- 
kowskiej i WisTa do Królestwa polskiego i do Prus 
prowadzą. 

Rocznie wychodzi z Wieliczki 800,000 do 
1,000,000 cetnarów soli. Krajowa sprzedaż soli w 
Galicyi aż do Sanu, w Slasku i Morawie wynosi 
334,000 do 370,000 cetnarów, w Węgrzech 86,000 
celnarów. Dla Prus dostawiaja 80,000 cetn., dla Kro- 
lestwa polskiego 500,000 cein. W kraju sprzedawa- 
na bywa sól podlug wagi wiedeńskiej w monecie 
konwencyjnej, cetnar soli zielonej lub spizowej w bal= 


wanach i kruchach po. . >œ 5 alr. 26 kr. 
cetnar rumówki w beczkach po... . 5 , 6, 
»  Szybikowej w kruchach po 5 ږ‎ 38, 
» h w beczkach . . 5 , 20, 
» krzysztalowej dtto. . 8, — — 


Dochody te wpływają do prace Cesarstwa 
kassy na powszechne krajowe potrzeby przeznaczone. 


GW 3$. GRLU دا‎ WAWĄDNICW SARL AMIE, 


I. Zlączona Administracya górnictwa 
i sprzedaży soli. 


Naczelnikiem górnictwa i sprzedaży soli oraz są- 
downietwa górniczego dystryktu Wielickiego, jest Ad- 
ministrator z rangą i tytulem c. k. radzcy gubernialne- 
go. Tegoczesny Administrator rangą ce. k. radzcy na- 
dwornego zaszczycony. 

Radę administracyjną stanowią czterech Assesso- 
rów, którzy są naczelnikami i referendarzami różnych 
wydziałów urzędów salinarnych. 

Sekretarz Administracyi. 
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Przy kancellaryi administracyjnej ustanowieni są 
Registrator oraz Expeditor i czterech kancelistów; slu- 
zebui kancellaryi- (Amtidiener) i pacholcy Qlmtsbothen) 
cursores). 


A. Wydział górniczy czyli Prokreacya. 


Il. Urząd górniczy. 

Inspektor górnictwa oraz 1szy Assessor rady admi- 
nistracyjnej z ranga i tytulem c. k. radzcy górniczego. 

Adjunkt Inspekcyi dolnej. Urzędnicy dotu, jako to: 
Geometra górniczy (Marffcheibev) i jego Adjunkt, trzech 
Stygarów, 3 Stygara = Adjunktów, 3 pomocników dol= 
nych czyli seniorów ( Grubenmitgebilf ) 4 ważników, 
dwóch wizytatorów i pisarz szychtowy. 

Przy kancellaryi Inspekcyi górniczej ustanowieni 
są: protokolista, pisarz, rachmistrz i jego pomocnik. 


IH. Buchalterya górnictwa i sprzedaży soli. 


Buchalter oraz Assessor rady administracyjnej, 
dwóch officiaTów rachunkowych, ingrossista, akcessista. 


IV. Urząd gospodarczy. 

Inspektor gospodarstwa oraz Assessor rady admi- 
nistracyjnej i sadownictwa górniczego. Verwalter i 
kontrollor dostawy materyalów, koniuszy, dozorcy. 

V. Kassa górnictwa i sprzedaży soli. 

Kassyjer, kontrollor, officijal, pisarz. 

VI. Pray budownictwie ustanowieni są: 


Budowniczy (Baumeijter), rachmistrz i dozorca 
(Bauitergefer ). 
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VII. Fizykat salinarny. 


Fizyk, Doktor medycyny, 1szy i 2gi chirurg, 
akuszerka. 


VII. Kapelanią salinarną, 
Zawiaduje proboszcz miejscowy. 


B. Wydział dostawy i sprzedaży soli. 


IX. Inspektor dostawy i sprzedaży soli 
oraz 2gi Assessor rady administracyjnej. Adjunkt In- 
spekcyi. Regulator wagi (Zimentiver). PachoTek i wo- 
any (Salzberetter. ) 


X. Przy dostawie soli (Speditiongamt) ustano- 
wieni są: 
4 Zarządców (Verwalterów ) i 4 pisarzy kontrol- 
lujących, slużebny do wagi, (Wagdiener) i beczkowi 
(WagkEnedte). 


XI. Przy składzie sprzedaży soli na Turowee, ezyn- 
nymi Są: 


Poborca (Einnebmer), kontrollor, dwóch pomocników. 

Administracya poddana jest bezpośrednio w wy- 
dziele górniczym c. k. Kamerze nadwornej mennictwa 
i górnictwa, w wydziele zaś dostawy i sprzedaży soli 
c.k. powszechnej Kamerze nadwornej w Wiedniu. 


ROZDZIAŁ IL. 


© BUDOWIE POKŁADÓW SOLNTUH 
(Geognosie). 


-—— 


Utwór tutejszej soli kamienistej znajduje się 15 
—25 sami pod powierzchnią ziemi. 

Rozróżnić się dają w nim trojakie pokTady, wia- 
sciwa sobie mieszaniną i materyą otaczającą odznaczońc. 

Najpierwszy z góry pokład solny stanowi war- 
stwa ilu Tupkowego sTonego ze sola zielona w róż- 
nych odmianach. Oprócz soli znajdują się w tej war- 
stwie gniazdami buly twardego piaskowca, kamienie 
wapienne, kule twardego gipsu, ruda, siarczyki żelaza, 
lita siarka, szary margiel, zbutwiałe, żywica ziemną 
przesiekTe szczątki roślin, *) szpat solny, krystalizacye 
rozmaite i krzyształy solne, szczątki malżów nasiepu- 
jące; jako to: nucula pectinata, nucula trigona, nucula 
pectinites, cancellaria lyrata, nożyce morskich raków. 

Średni poklad stanowi warstwa soli piaskowcem 
przemieszanej, czyli soli tak zwanej spiżowej. W tym 


*%) Jedną raza znaleziono łatwo jeszcze do rozpoznania 
cząstkę leszczyny, inna raza cząstki Fucus i Asplenium. 
Przed dwoma tygodniami znaleziono w hałdzie soli zie- 
lonej skorupy rożkowate zwierzątek 'Turbinolia Lamar- 
quii (Hippurites alior. auct. — duodeci meostata Gold- 
fussii) — i Autrophyllum turbinatum Munsteri: 
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pokTadzie znajduje się margiel piaszczysty i piasko- 
wiec w dużych kamieniach z odmianą soli spiżowej 
solą trzeszczącą zwanej, kawalki drzewa zbutwialego 
zwęglonego, odoru oleju skalnego, węglem solnym 
zwane. 

Tu i owdzie bryły węgla kamiennego, brunatnego 
i Iśniącego. Także znaleziono w tym pokTadzie frukt 
palmowy, orzechowy , i szyszkę palmy cykasowej w 
kawaTkach soli wrośnięte. 

Malzowiny zdrobniaTe tylko za pomocą szkieł po- 
większających rozróznione bydz mogą. 

Najglebszym pokTadem jest warstwa soli szybi- 
kowej, gipsem otoczonej i przemieszanej. W tym po- 
kładzie są i warstwy marglowe, anhydrytem, gipsem 
włóknistym i seleniiem przerzucone. Skorupki malżów 
w tym pokTadzie rzadkie i drobne. 

Radzca górniczy Lebzeltner znalaz! byt kilka 
korali. 

Pomiędzy pukTadami soli zielonej i spizowej leży 
warstwa gliny iTowato = solnej, kilka latrów gruba, 
w której kilka warstewek szarej Tupkowatej hatdy 
rozróżnić można. Miejscami zaś warstwy soli zielonej 
i spizowej bezpośrednio się stykają. 

Równie też między pokTadami spiżowemi i szybi- 
kowemi leży warstwa haldy, czyli gliny ifowato-sol= 
nej, 13 — 16 latrów gruba, obfitszym jak wyżej pias- 
kowcem i gipsem drobnym przemięszana, w której 
prócz wąskich warstewek soli, szpaku i ifu Tupkowe- 
go już nie wiele krzysztalów soli, więcej zaś bryT 
szarego selenitu szczelistych i jamkowatych znajdują, 
Takowa hałda stanowi twarde i wytrwale dla soli 
szybikowej poddasze. 

Te trzy poklady nie leżą poziomo, jakby sobie 
osad wodny wyobrazić wypadało, ale są miejscami w 
szerokości poprzerywane i jedne ponad drugie wysu- 
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nięte, tak Ze podzisdzien znaleziono potrójne skupienia 
trojakich pokTadów soli tutejszej. 

GTebsze pokTady przedstawiają warstwy tylko 
gdzie niegdzie nieco poprzerywane, pokład zaś naj- 
wyższy przedstawia tylko ogromne bryły soli zielo- 
nej porozdzielane i odosobnione; jednak wszystkie war- 
sztwy ciagna się razem od wschodu ku zachodowi, i 
zapadają 40 stopniami ku zachodowi, tak że na wscho- 
dzie plycej się dokopać można soli, jak ku zacho- 
dowi; w szerzeniu się zas od północy ku południowi 
nie tak jednostajny, lecz kilkakrotny i rozmaity od 60 
— 80° pochyT maja. 

Srodkiem szerokosci pokTadów solnych okazuje 
się grzbiet czyli pagórek w calej dlugosci salin, który 
pokTady solne do góry wznosi. (bok niego po obu- 
dwóch stronach, to jest na wschodnio-poludniowej i 
na pófnocno-zachodniej stronie są glówne koryta, do 
których sie pokTady tak z północy na południe, jak i 
z pofudnia na północ pochylaja. 

Caly ogrom pokładów soli pokrywa na wszystkie 
strony skorupa z marglu i ilu sTonego, mocno stwar- 
dniaTa, którą haldą nazywają: jest to stwardniaTy mul 
morski z ugrzezlemi kawalkami i krzysztalami soli, 
siarki, gipsu, wegli, Tupku glinnego i t. d. 

Tak w podstawie, jako tez i w haldzie warstwy 
szybikowe pokrywajacej szybikowy kamien (anhydrit) 
warstewkami !/, —2 linij grubemi, na sposób fal bie 
zacemi kilkakrotnie sie powtarza i w miejscach pochy- 
Tu warstw szybikowych w zmarszczki na ksztalt wste- 
gi zmarszczonej jest uToZonym, (kamień szybikowy pi- 
sany, wstegowy Band: over 9۳٧٧1. 

Ponad pokrywą salin leży pokYad itu marglowego 
15 do 20 latrów gruby. Nad tym zaś leży pokład 
zydzu grubości jednego latru. Jestto żwir, czyli pia- 
sek, glina drobną przemięszany, w ziarnkach czerwo- 
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nawych, Zóftawych, białych i brunatno-szarych, mial- 
kich i mokrych; odkopany wzdyma się, burzy i coraz 
mocniej w otwarte miejsca napływa, tak ze go z nie 
malą trudnością w studniach i szybach ocembrować 
można. 

Następuje potem warstwa gliny 3 — 4° gruba, 
nareszcie warstwa dość gruba czarnoziemiu tlustego i 
urodzajnego. 

Podstawa zaś salin nie jest do tąd wiadomą. Tru- 
dno się zapuszczać głębiej bez obawy wydobycia wód 
głębokich, któreby salinom największe niebezpieczeń- 
stwo sprowadzić mogły. 


TO تي‎ " 


ROZDZIAŁ III. 


OPIS MINERALOGICZNY GATUNEÓW 
SOLI I WÓD SOLNYCH, 


(Oryctognosie). 


W pokYadach w poprzednim Rozdziele opisanych 
znajdują się eztery gatunki soli jadalnej, jako to: zie- 
lona, spizowa, szybikowa i krzysztalowa. Prócz tych 
są inne odmienne, które nie są w sprzedaży zwyczaj- 
nej i tylko w celu lekarskim lub fabrykowym użytemi 
bydź mogą. 


A. Sole jadalne. 


1. Sól zielona. 


Ten gatanck soli jest skupieniem zrośniętych krzy- 
sztalów solnych !/,— 2 cali dużych, czworobocznych, 
równoległych i równokatnych, już przejzrzystych, już 
mlecznych i szarym ilem przerośniętych, przeTamu nie- 
równego, szorstkiego, koloru brudno=zielonego i sza- 
rego. Ciężkość gatunkowa — 2,179. 

W 100 częściach pokazują się z rozkładu me- 
chanicznego w rozczynie wodnym *) 94— 97 części 
*) Dohładnego chemicznego rozbioru gatunków soli do- 

tąd nieina. 
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czystej soli i 3— 6 części itu sTonego i nieco ziar- 
nek gipsu. 

Ta sól leży już warstwami już w oddzielnych 
gniazdach piatrowych. 

Najznaczniejsze gniazda soli w pokladzie gliny 
ifowato-solnej (Salzthon) znajdują się w głównych ko- 
rytach salin, w średnićm przecięciu od 6 cali do 15 
latrów objętości. 

Powierzchnia tych bry! ogromnych jest już ostro- 
kaina i odrywana, już glaika, okreglawa i szarą pol 
cala grubą kamienistą skorupą, gatunku selenitu, haldg 
zwaną pokryta. W wyższej polowie takiego gniazda 
soli krzysztaly są przeźroczystsze, bialawe i do lodu 
podobne, które sola lodowata nazywają. 

W pokTadach do głównych koryt pochylajacych 
się, leży warstwami znacznie szerokiemi i niekiedy 
prawie stojącemi; u góry osobliwie ponad grzbietem 
salin bywają zwykle cienkie i maTo wydatne: u dolu 
(dosiegajac glównego koryta) stają się i do pięciu la- 
trów grubemi, maja zas 20 — 30? szerokości i 80 — 
80° diugosci. 


2. Spiża. 


Ta sól ciemniejsza od soli zielonej, szara i bru- 
dna, twarda i opoczysta, w małych odfamkach dzwie- 
czy nieco i dla podobieństwa do spiży, (Glocenfpeife, 
€:,) solą spizowa nazwana; przelamu Tupkowatego, 
płaskiego, jest skupieniem podfugowatych, jak ziarka 
Inu małych, zrośniętych, krzysztalików soli, ziarnkami 
ciemno-szarego drobnego piasku i gipsu gęsto prze- 
mieszanych.  Ciężkość gatunkowa tej soli = 2, 216. 
W 100 częściach znajduje się 90-—95, soli kuchen- 
nej, a 5— 10 części stanowią piasek, gips, i malzo- 
winy zdrobnione. . 

be?‏ د 
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Sól spiżowa leży warstwami po bokach szerze- 
nia się wąskiemi, we środku 2. 3 i więcej latrów 
grubemi , 60 latrów szerokiemi i do 100 latrów dľu- 
giemi. 

Po bokach i w spodku pokTadéw spiżowych od- 
różnia się sól spiżowa drobniejszą krystalizacyą i 
większym stosunkiem ziarnek piasku i gipsu przymie- 
szanych; takową sól dla podobieństwa do makuchów 
makowicą nazywają; która dla większej nieczystości 
nie wchodzi w sprzedaż. 


3. Sól szybikowa. 


Gatunek soli najczyściejszy, więcej i jedno- 
stajniej przeźroczysty , bialy lub szarobialy, jest sku- 
pieniem drobnych nieco większych, jak w soli spizo- 
wej, czworościennych , równych, jednostajnych i naj- 
czyścicjszych krzysztalów solnych; przelamu glatko- 
Tupkowego; ciężkości gatunkowej = 2,146. W 100 
częściach ledwie */, najwięcej półtora procentu sele- 
nitu się znajduje. 

Leży 60 — 100 sazni gleboko w ziemi warstwa- 
mi ponad grzbietem salin cienkiemi, niewydatnemi, zaś 
w, korytach grubości jednego i póltrzecia latru dosię- 
gającemi, przeszTo 200 latrów dlugiemi, w szerokości 
zaś gdzie niegdzie (ponad grzbietem salin ) poprzery- 
wanemi i w miejscu przerwania krajami cienkiemi je- 
dnym ponad drugi wysuniętemi, do 80 latrów sze- 
rokiemi. 

W pojedynczych oddziałach warstw soli szybi- 
kowej, sól jest mniej lub więcej czysta; znajdują się 
té miejscami warstewki soli najczyściejszej w krzy- 
sztalach okreglawych i Tatwo rozsypujących się, do 
perel szklannych podobnych sola jarką nazwanych. 

Najczyściejsza biala sól szybikowa byla dawniej 
do stolu królewskiego i dla pierwszych dignitarzy 


32 


przeznaczona. Beczki ta sola nabite polskim orfem 
cechowano i dla tego solą orłową nazywano. 


4. Sól krzyształowa. 


Różni się sól krzysztalowa od poprzednich ga- 
tunków soli postacią krzysztaTów sześciennych, rów- 
nych, jak szklo przeźroczystych z Isniaca się po- 
wierzchnią i gTatkim, równokatnym przelamem. Cięż- 
kość gatunkowa = 2, 143. W 100 częściach jest 
33 kwasu solnego, 50 sody 1% wody. 

Znajduje się przypadkowo w pokTadach soli zie- 
lonej i szybikowej, w ostatnich nieco obficicj w miej- 
seach, gdzie sie poprzerywane warstwy cienkiemi kraj- 
mi krzyżują i przygniatają. Materya, w której krzy- 
sztaly są utkwione, jest mieszaniną haTdy i kamie- 
nia szybikowego. Niekiedy pojedyncze krzysztaty wy- 
glądają z gniazda okraglego w szybikowym kamieniu 
jak oko w materyi, i dla tego podobieństwa, sól krzy- 
sztalową także oczkowałą nazywają. 

KrzysztaTy te mierzą po 3 linije wysokości w 
każdej ścianie. 

Dla rzadkości , trudnego znalezienia i wydobycia, 
i dla znacznej ceny sól krzysztalowa nie ma púkupu, 
i tylko od (arbiarzy poszukiwaną bywa. 

W miejscu wyrabiają z niej krzyżyki, pierścionki, 
postacie Świętych, piramidy, lustra i inne bawideTka, 
jako upominki od gosci zwiedzajacych saliny kupowane. 


B. Sole niejadalne. 
1. Smulec, ziemlarka, zuber. 


Tak nazywają poprzednie gatunki soli nieczyste, 
z ziemią zbytnie zmieszane i bTotniste, które nie sa 
w sprzedaży. 
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2. Spat, czyli spak solny. 

Jest to sól w długich wloknistych krzysztalach, 
Tatwych do oddzierania , smaku sTono = gorzkiego, 
wilgoci nie naciąga, przy sTabym ogniu Tatwo i bez 
trzeszczenia się topi, fioTkowemu syrupowi koloru zie- 
lonego nadaje, i skutek lekarski podobny do soli an- 
gielskiej sprawia. 

Zmajdują go w szczelinach haldy we warstew- 
kach już jak papier cienkich, juz też 8 cali grubych, 
najwięcej w pokladzie soli zielonej. 


3. Węgiel solny. 


Sa to kawalki zbutwialego, do polowy zwęglone- 
go, solą i olejem skalnym przesiaknionego drzewa, 
odoru fosforowego , ciemno-brunatnćj, niekiedy czarnej 
polyskujacej farby, smaku gorzko -sTonego, przelamu 
zadzierzysto-wToknistego, które nickiedy w pokTadzie 
spiżowym, rzadziej zaś w pokTadzie soli zielonej, nie- 
kiedy w krzysztaTach soli zamknięte znajdują i dla po- 
dobieństwa do węgli kamiennych weglem solnym na- 
zywają. Byly kawalki takiego węgla, w których سنا‎ 
ście roślinne zwęglone odróżnić można było. Używa- 
no go w chorobach bydlat; laxuje i wrzody czyści. 


4. Sol trzeszcząca. 


W pokfadach spizowych znachodza miejscami sól 
od spizowej tem odrózniona, Ze rozgrzana w ręce, lub 
w wodę wrzucona wydaje szelest pryskania i liczne 
bulki powietrza na powierzchnią rozczynu się wydo- 
bywają, co wedlug postrzeżeń Dumasa pochodzić ma 
z wydobywania się na wolność scisnionego w niej ga- 
zu wodorodnego. Wznowione doświadczenia Prof. Rose 
w Berlinie potwierdzają, że gaz ten zbliża się bardzo 
do gazu wodorodno-weglistego (C. H*), który ile się 
zdaje, tak jest w soli ściśniony, Ze aż w stan pTynny, 
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a moze i w staly przechodzi; w zwyczajnem zas par- 
ciu powietrza wraca on napowrét do stanu gazu, i 
zajmujae przy wydobywaniu sie znaczna naraz obje- 
tość, wydaje szelest rozpryskania się kawatkéw soli. 


5. Nowe utwory solne. 


Kwiat solny. Są to krzaczki niby włosów sol- 
nych !,—3^ dlugich na wilgotnej powierzchni haldy 
i ziemi sTonej w spokojnych i od przeciągu powietrza 
wolnych miejscach porastające. 

Porost solny (©atzanfug). Sól, która wilgotne 
ściany solne i cembrzynę miejsc wilgotnych obrasta, 
płaska, jamkowata i wypuknięta, biaTa jak sól warzo- 
na; powstaje z zoly przeciekającej i przelotem po- 
wietrza dość prędko wysychającej. 

Sople solne, niekiedy wielogaTeziste, biale jak 
warzonka, powstają u powaly, czyli we firszcie ko- 
mór i pieców, jeśli ze szczeliny solna woda kroplami 
wycieka. Miejscami są te sople rudawe i czerwone, co 
pochodzi od ilości rudy żelaznej w solnej wodzie roz- 
puszczonej. 

Utwor krzysztalowej solnej wody, (Zsoolenan(huf) 
jest róznoksztaTtném skupieniem mniejszych i większych 
bialawych kostek krzysztalowych 4 — 6 cali w prze- 
cięciu mierzących, na dnie i po ścianach kómor lub na- 
czynia, w których solna woda 01080 stoi, i na kawal- 
kach drzewa w skutek naturalnego wywaporowania 
osiadających. 


6. Solne wody, czyli surowica. 


Największa część wód znajdujących się w kopal- 
ni, spływa z warstwy zydzu, obfitej w wodę, juz szy- 
bami już przez zawaliska (urwiska przez zapadnięcie 
się ziemi z góry na 061 powstające). Sa to pierwotnie 
slodkie wody, które przeciekając przez warstwy solne 


35 


i niekiedy wieczystemi czasy stojac w wypróżnionych 
działach solnych do najwyższego stopnia rozczynnemi 
gatunkami soli i warstw solnych, jakie w swej drodze 
znajdują, nasycone bywają. 

Do tych należy także wilgoć powietrza w szy- 
bach i w ich bliskości po ścianach solnych osiadająca. 

Naturalnie slone wody zaś w jamach i szezeli- 
nach haldy pokladu soli zielonej znachodzone niekie- 
dy z loskotem i zapaleniem się powietrza otwierają; 
i takowe dla polozenia swego wyższemi gór wodami 
nazywają. Sa czyste mocno slonce; nieobfite. 

Przeciwnie glębokie gór wody w jamach i w war- 
stewkowych szezelinach w pokładach szybikowych i 
w szybikowym kamieniu znachodzone są obfite *), mniej 
slone, bialawe i mętne, smaku i zapachu watroby siar- 
ki; ściany solne prędko roztapiają i nasycone solą czysz- 
czą się, opuszczając osad rudawo=siarczany. 

Wszystkie wody kopalni dla zabezpieczenia tejze 
sprowadzają rynnami do najglębszego miejsca, t. j. do 
stawu Wodnejgiry; a ztad ją szybą 132 sążni gle- 
boka w beczkach 10 wiader austryackich obejmują- 
cych — kieratami końmi pędzonemi codziennie wycia- 
gaja. Mala ilość spotrzebowana bywa do kapieli 
i do skrapiania karmy dla chorego bydla. Niepo- 
równanie większą część surowiey wylewają do ka- 
nalu ze Zrawa polączonego. Zmieszana z brudami te- 
go potoku nieużyta do Wisly wplywa. 

Codziennie do 547 wiader wyciagają, co do roku 
uczyni do 200,000 wiader. A ponieważ sytość su- 


*) Przed 30 laty w najgłębszej komorze Elzbiety woda ta- 
ka wydobywając się z popod salin do góry, podłogę ka- 
mienistą tej komory 10 latrów szeroką, a do bo latrów 
długą, porozrywała, wyżej ośmiu stóp podniesła, i całą 
komorę zatopić groziła. 
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rowiey przenosi 18 stopni solimierza (Goofenfpindel) 
i wiadro solnej wody 287, funtów soli obejmuje, więc 
do roku przeszlo 57,000 cetnarów soli z wodą od- 
plywa. 

Solna woda ze stawu u Wodnejgóry czerpana 
jest czysta, przejrzysta, mocno slona, zapachu solnego, 
nieco olejem skalnym trąci: ciepToty naturalnej + 9°. 
Ciezkosé gatunkowa 1 ,2099. Zapewnie dla tej ciężko= 
ści gatunkowej przesiąka przez najgrubsze naczynia 
drzewiane na sposób żywego srebra, przenika ziemię 
na kilkanaście stóp odległości w glab i do góry, że 
szeroko po brzegach stawu solnego, kwiat solny wy- 
rasta. Nie latwo marznie i ciężary większe, jak zwy- 
czajna woda, unosi. 

Wedlug rozbioru chemicznego Professora Univer- 
sytetu Jagiellońskiego Dra- Floriana Sawiczewskiego 
zawiera w jednej kwarcie 3900 granów wagi lekar= 
skiej Norymberskiej następujących solnych części: 
Chlorku sody (soli kuchennej) . . 3820 gran. 


» X magnezyanu bado w. ٢۳ 21 , 
» 2618.  . . 15 3 ږو‎ 
Siarkanu magnezyi (soli E . 24 , 
" wapna . «Diab. 8 45 


Es sody (soli Glaubera) Dic MES 24 
Pierwiastku extraktowego żywicznego ślad. 
razem .  . 3900 gran. 


زو کی 


ROZDZIAL IV. 


O GOLI: ROD ھ2‎ ۷١ WIE 
(Ialogenie). 


W celu urzeczywisinienia pomysTu o powstaniu 
tutejszych pokładów solnych, rozezynil'em znaczniejsze 
gatunki soli w dostatecznej ilości słodkiej wody i przy- 
mięszawszy ziemie pokłady solne pokrywające, w na- 
czyniu szklannem wstawiłem w gorący piasek. W 
kilku tygodniach osiadly dwie warstwy, niższa z dro- 
bnych krzyszialów soli szybikowej, wyższa z krzy- 
szłatów z piaskiem zmieszanych soli spizowej. Między 
niemi i ponad niemi poległy warstewki piaskowe i iTo- 
we. Nierównie później ponad warstwami tworzyły się 
oddziałowe skupienia większych krzysztalów na spo- 
sób bryt soli ziclonej; a po mocniejszem wyparowa- 
niu reszty wody, okryla warstwy i odosobnione krzy- 
szialy soli zielonej warstwa gliny. Co większa, przy- 
padkowém wywróceniem się naczynia przed uformo- 
waniem się krzyszialów soli zielonej, warstwy soli 
szybikowej i spiZowej tak się pomieszaly, Ze jedna w 
druga i ponad drugą promieniami czyli co raz cicń- 
szemi warstewkami pozachodzily, tak Że nie tylko 
budowa tutejszego utworu solnego, ale nawet widTo- 
wania się (Gabeln) pokTadów solnych w salinach w 
tej probie oddane byty. 
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Porównywajac ten wypadek z utworem warstw 
solnych, z budowy tychze i z znachodzonych szcząt- 
ków zwierzęcych i roślinnych, jako z księgi dziejów 
natury , następująca historya powstania tutejszych po- 
kfadów solnych odczytać mniemalem. 

Morze niegdyś pokrywało te okolicę i prądy mor- 
skie toczyly się od wschodu ku zachodowi między 
wzgórkami Sulkowa, Tomaszkowic, górą ciągnącą się 
od Chorągwicy przez Roznowę, Sierezę, Babiny do 
Kosocie po lewej, i wzgorkami pófnoenemi od.Wie- 
liezki po prawej stronie i wybily koryta od wschodu 
ku zachodowi zapadające w poziomie morskiej doliny, 
owemi wzgórzami ograniczonej. Następnie ustąpilo 
morze z tej okolicy, a zatoka Wielicka zawalona od 
Sledziejowic ku Sulkowowi, od Bierzanowa, dokąd 
Zrawa płynie, i od Kosocic zaspą piasku morskiego, 
w którym się skorupy ostryg znajduja, obrócila się 
w jezioro stone nad 130 sazni glębokie, w którem 
Zyly ostrygi, ślimaki, inne malze i korale; na wzgó- 
rzach rosly palmy i drzewa z wielkiem lisciem, i mu- 
sialo bydź cieplo tym roślinom strefy goracej odpo- 
wiednie. 

Zwierząt kostnych, zdaje się, po ten czas jeszcze 
nie bylo, przynajmniej dotąd nie znaleziono ich śladu. 
Poklady węgli juz dużo dawniej uformowane bydź 
musialy, gdyż znajdują się kawalki, które w surowi- 
cy przyszlych pokladów solnych ugrzęzly były. 

Woda jeziora slonego przy cieple: strefy gora- 
cej, które w ten czas w tej okolicy panowalo, coraz 
bardziej wysychając, nareszcie będąc solą przesyco- 
ną, opuszczała części tak chemicznego jak i mecha- 
nicznego swego skladu; formowały się warstwy sol- 
ne, i jako świeże warstwy wznieceniem galwanizmu 
i ciepla galwanicznego przyczyniały się do tem pręd- 
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szego wyparowania wody i do zwęglenia części ro- 
ślinnych, do jeziora powpadanych. 

Najprzód z najmocniejszej surowicy w caléj owej 
dolinie morskiej opadały drobne krzysztaly soli, jakie 
powstają gdy mocną surowicę gotować zaczniemy و‎ i 
formowaly dwa glębsze poklady. Przymięszane ziarna 
i bryki gipsu, gatunkowo cięższe od soli i piaskowca, 
na sam spód, a ponad te massy piasku opadały, i na- 
daly ów właściwy ksztalt i pozór krzysztalom, że tak 
powiem, soli gipsowej i piaskowcowej; i tak powsla- 
Ty poklady szybikowe i spiżowe. 

Większe zas massy gipsu opadaly aż popod po- 
klad najgłębszy soli, poległy warstwą i właściwą 
sobie krystalizacyą utworzyly kamień szybikowy w 
postaci znachodzonej. 

Ziarnka piaskowca w pokladzie spizowym zbito- 
ścią swoją znacznie pomnożyly ciężkość gatunkową 
soli tego pokładu i nadały jej ksztalt i pozór spiży. 

W  pokladach spiży ugrzęzla większa część 
szczątków malzowych w calych Tawach i częsci ro- 
slinne, jako ciala ciężkością swoja gatunkową (emu 
pokTadowi odpowiedne *). 

Opuściwszy surowica największą część skTado- 
wej soli, opuszczała il i glinę sTona, które poprzed- 
nie poklady pokryły i szczeliny w pokladach wy- 
pelnily. 

_ Poklady solne napelniajac koryta owej doliny mor- 
skiej, grubszemi się w korytach, a cieńszemi nad śred- 
niemi brzegami koryt, czyli nad grzbietem salin utwo- 


*) Ciężkosć gatunkowa soli Krzyształowej = 2, 143, 
» » gipsu = 2, 904, 
5 » piashowca — 2, 142, 
» » itu = 1, 069. 


40 


rzyć musiaTy, a wpadając w koryta przybraly postać 
cial pochylonych, to na północ, to na poludnie, i wspól- 
ny pochyl prądów morskich ku zachodowi, czyli 
wsunięcie (Ginfdieben) zachowały. 

Fale i wiry, wichrami nad powierzchnią jeziora 
wzniecone , wstrząsaly świćżym osadem soli i gdzie 
nie gdzie pomieszały pokTady nie dość zgęszczone i 
staly tak, że promienie jednego pokładu w drugi i 
ponad drugi pozachodzily i tu i ówdzie widTowania 
pokTadów (Gateln) i szczeliny w pokTadach powstaly. 

Łatwo też przypuścić można, że części pokla- 
dów korytowe grubsze od części pokTadów nadbrzeż- 
nych ezyli grzbietowych (cieńszych) wysychając moc- 
niej poodrywaly się, z kąd pochodzi, Że i plytsze 1 
głębsze znachodzimy skupienia trzech pokTadów sol- 
nych, jakoby jedne na drugich poległy. 

Nareszcie lez, gdy już znaczna część soli z su- 
rowicy opadla, reszta soli powoli w większych krzy= 
szlalach osiadla (©oolenanihuf), które gliną przemię- 
szane skupiały się w ogromne ciala soli zielonej w 
najwyższym pokladzie porozsiawiane. 

W niższe części dzial soli zielonej (Ztodwerte) 
powrastaly ugrzezle w surowicy leksze bryłki ilu, 
piasku, ziarna gipsu, szczątki skorupek zwierzęczych 
it. p. 

Tak powstały w zatopionych komorach Sielec i 
Kozlów kraysztaly, które po wyciągnieniu wody roku 
1746 na spodzie znaleziono kupami, a które w dłuż= 
szym czasie calą skalę soli uformowalyby byly. *) 

Przypuścić można, że poboczne krzysztaly po za 
okrąg takich cial wyrastające, już mniejszemi, już 


*) Radzca górniczy Schober opisał to wydarzenie w Ham- 
“burger Magazin. B. III. r. 1752. 
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wiekszemi bryTami sig odrywały i w miękkie jeszcze 
niższe poklady soli wpadając, niekiedy głęboko 
ugrzezly 

W szezelinach zas wyschnietych pokTadów z ezy- 
stej surowicy, wykrzystalizowala się sól oczkowata. 

Gdy woda jeziora Wielickiego coraz bardziej 
ubywala i wysychala, opadly warstwy ilu i gliny, 
które resztą 51000561 wody naciągły. Ulewy, potoki i 
obrywania się pagórków przyległych powierzchownym 
poktadom i, poziomowi dniowemu dzisiejszy ksztalt 
nadaly. 

Dodać należy, że dopóki nie bylo podziemnych 
otchlań wykopanych, do którychby wody z warstw 
ziemi ponad pokTadami solnemi polożonych splywaly 
i pierwotną sTonosé z gliny i ilu splukały, źródła w 
studniach w większym stopniu sTonemi bydź musiały, 
jak je dzisiaj znajdujemy, i bez wątpienia poszukiwa- 
nie soli w głębszych wnętrznościach ziemi spowo- 
dowaly. 

Dawniejsi geologowie opisujacy Wieliczke, jako 
to: Schober, radzea górniczy tutejszy (1746— 1760) 
i inny niewiadomy autor opisu geologicznego Wieliczki 
w czasopiśmie niemieckim Hesperus z r. 1816, jako 
tez i terazniejsi autorowie mniemają, Ze pokTady z osa- 
du morskiej wody powstałe pierwiastkowo poziomo i 
równo leżały, i Ze takowe następnie wstrząśnienia zie- 
mi polamaly, najwyższą zaś warstwę soli zielonej w 
kawałki porozrywaly. 

Takowych wstrząśnień ziemi oraz polamania i 
poprzewracania warstw skalnych są za nadto widocz- 
ne poszlaki w Tamach kamieni bliskiej, do karpat roz- 
leglej okolicy, jakzeby o tem mógi kto powątpiwać. 
Mniemam atoli, że te wstrząśnienia poprzedzily forma- 
cyą warstw solnych, że one to właśnie ustęp morza 
z tej okolicy zpowodowaly, i skały i pokTady węgli 
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zgruchotaly , których szczątki w tutejszych salinach 
znachodzimy. 


0 oblitości tutejszych pokładów solnych. 


Rozkopano do tych czas poklady some 1450 
sążni w dfugości, 500 sążni w szerokości, a 1307, 
sażni w głębokości (zapuszczono się 56’ par., czyli 
9, 61° wiedeń. popod poziom morza). 

Jeśli sobie wystawimy równoleglościan (paralle- 
lopipedum) tej samej, co i kopalnia długości i sze- 
rokości, i pośredniej grubości warstw solnych (soli 
zielonej 7°, spizowej 21/,°, szybikowej 17,7), takowy 
obejmowalby 7,975,000 sążni sześciennych soli. 

Rachujac najwięcej, żeby przez 800 lat corocz- 
nie po 600,000 cetnarów soli wydobywano, byloby 
1,806,684 sążni sześć, dotąd wykopanej soli. 
`. Qdciągnawszy masse wykopanej soli od objętości 
owego wyobraznego równolegToscianu, pozostaToby je- 
szcze 6,168,316 sążni szesciennych soli. Atoli nie 
znaleziono jeszcze dotąd zupełnego ograniczenia salin 
ani w długości, ani w szerokości, ani w głębokości: 
pozostaje zatem nadzieja dostatków soli dla wielu je- 
szcze wieków, byleby tylko jakie nadzwyczajne nie- 
szczęśliwe wypadki nie zniszczyły tych wielkich na- 
tury skarbów. 

Już same zbytne wypróżnienia soli w pokladzie 
zielonym i spizowym, kopalni grożą zawaleniem; podda- 
sze bowiem tych pokładów nie jest dość mocnem. Mie 
dość ostrożne obrobienie firsztu, czyli wybranie soli w 
powale, pociąga za sobą rysowania się i pękania u góry 
i odrywania się mass solnych do 3000 cctnarów do- 
chodzących, czemu zapobiegają zostawianiem filarów 
ze soli lub podkaszłowaniem (wystawianiem filarów z 
tramów ukTadanych). Atoli gniecenie warstw powyz- 
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szych tak jest znaczne, ze z ezasem tramy prostopa- 
dle ustawiane w srodku pekaja, tramy zas poziomo 
układane choćby najgrubsze z czasem splaszczonemi 
i z kasztów wysuniętemi bywają. Także i poziom dnio- 
wy powoli ustępuje i niektóre budynki zniżonemi bydź 
uważają, mury zwykle są popękane. 

Przypadkowe ognie w kopalni niszczą drewniane 
podpory. 

Niebczpiecznemi są także dziaTa puste z dawnych 
czasów niewiadome , do których przystęp zawalono, a 
które przypadkowo popękane, wodą zalane i zawale- 
niem grożące znachodzą. Podziśdzień dla zabcspie- 
czenia powierzchni Wieliczki umyślnie takowe otchla- 
nie poszukują i ziemią zasypują. 

Trzęsienia ziemi, o których mieszkańcy pamiętają, 
nic byfy mocne, na dole pracującym nie dały się by- 
najmnićj uczuć. Atoli mocne wstrzęśnienia ziemi i moc- 
ne oberwania się chmur nicbawem zawalenie się ko- 
palni spowodowaéby mogły. 

Nicbezpieczeństwem także grożą kopalni wody 
sączące się z góry na dot, które massy solne rozmiek- 
czają i odrywanie się tychże przygotowują. W po- 
wale komór powyższych z soli obnażonej zwykle się 
kominuje (sypie się ziemia z góry na dół i zostawia 
puste miejsce, niby komin), niekiedy aż do warstwy 
zydzu; wtedy woda spływa na dół i zawalenie się po- 
wierzchni dniowej wraz z budynkiem jest niechy- 
bnem *). 


**) Tym sposobem zawaliła się komora Międzykaszty 
dnia 16. Września 1834 i dóm mieszkalny z zabu- 
dynkami przy drodze Janińskiej pochłonęła; jednak 
niht życia nie utracił. 
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Staranność i nieustanna baczność, z którą Admi- 
nistracya, nieszczędząc wielkich kosztów, takowym 
nieszczęśliwym wypadkóm zapobiega, zabezpiecza pos 
wierzchnię Wieliczki i trwałość kopalni w najpozniej- 
sze wieki zapowiada. 


ROZDZIAL V. 


HISTORYA WI1IEXLI1IC2RK K 


0 starożytności Wieliezki i górnictwa 
w Polsce, 


Z pierwiastkowej obfitości sone] wody w po- 
kladach ziemi, warstwy soli pokrywających, w po- 
przedzajacym Rozdziele wskazanej, wnioskować wypa- 
da, że w czasie pierwszego tej okolicy zamieszkania 
przez kopanie studzien najprzód slona woda, a potem 
sól twarda odkryta została. 

Atoli niewiadomo, kiedy to miejsce najpierwej za- 
mieszkance bylo. PodTug podań geografa Alexandryjskic- 
go Kłaudiusza Ptolomeusza, w polowie drugiego wieku 
ery chrześciańskiej żyjącego, na miejscu dzisicjszego 
Krakowa bylo miasto Carrodunum, i zapewne okolica 
tego miasta zamieszkaną bydź musiala. Zas w prze- 
ciagu następnych pięciu wieków zginely ślady miasta 
'arrodunum i jego okolicy, zdziczały niegdyś zamiesz- 
kane miejsca tak dalece, że Krakus, książe Chrobacyi 
Wielkiej chcąc zbudować Kraków, wprzódy jego oko- 
lice z drapieżnego zwierza oczyścić musiał, a z po- 
twornych podań tego czynu powstala bajka o smoku 
w jamie Wawelu, przez tegoż księcia ubitym. 

Kraków na początku ósmego wieku zbudowany 
byt siedzibą książąt polskich i już za czasów Bole- 
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sława Chrobrego (993 — 1025) byt miastem znako- 
mitém i stolicą królewską (?). 

Przy tak świetnem mieście bliska okolica, a za- 
tem Wieliczka nie mogla bydź bez mieszkańców. 

Pierwsze atoli wspomnienia Wieliczki znajdujemy 
dopiero w przywilejach zakonom w Tyńcu, w Sulejo- 
wie i w Staniatkach, jako najdawniejszym klasztorom 
w Polsce na pobieranie soli nadanych, gdzie ją w Ta- 
cińskiem piśmie Sal magnum, t. j. solą wieliczką (°) 
nazywano, z którego to przymiotnika soli od najdaw- 
niejszych czasów w dużych panwiach wywarzanej i 
w wielkich kawaTkach wyTamywanej nazwisko miej- 
sca powstalo. 

PodTug przywilejów X. X. Benedyktynom w Tyn- 
cu nadanych (3) już w r. 1044, t. j. blisko 200 
lat 'przed przybyciem St Kunegundy do Polski sol 
warzona i kopalna w Wieliczce, pierwsza i w Si- 
dzinie znaną byla. 

Wieliczka w roku 1105 byla już jakaskolwiek 
mieściną (*), a księża Benedyktyni z Tyńca w naj- 
dawniejszych czasach kosciolem w Wieliczce zawia- 
dywali ©). 

Atoli dziejopisowie polscy przypisują wynalezie- 
nie soli S. Kunegundzie królewnie Węgierskiej, Bole- 
slawowi V. (Wstydliwemu) r. 1239 zaślubionej. I tak 
Kromer podaje odkrycie soli w Bochni na r. 1252 a 
w Wieliczce na r. 1253. Dlugosz zaś niepomny na 
przywilej pobierania soli dla Klasztoru w Sulejowie 
wydany, który pod r. 1176 przywodzi, przeznaczył 
rok 1251, na znalezienie soli w Bochni, a rok 1252 
na wykrycie soli w Wieliczce. 

Zdaje się, Ze już w ten czas nie pamiętano po- 
wstania żup (°) tutejszych, i nie wiedziano, kiedy i 
przez kogo odkrytemi zostaly, a zdaje się, źe ta wia- 
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domość poprzedniém wyludnieniem tćj okolicy przez 
powietrze i wojny od dawna utracona zostala, 

Wspomniane bowiem nieszczescia dosé czeste i 
tak srogie byly, że książe Bolestaw Wstydliwy zmu- 
szonym byt sprowadzać cudzoziemców ze Szlaska i 
Niemiec dla nowego zaludnienia Krakowa i jego oko- 
licy (6). 

W ten czas to i opuszczone saliny na nowo ob- 
cym robotnikiem obsadzono, do czego się żona księcia 
Boleslawa, Kinga czyli Kunegunda S. znajomością ro- 
boty górniczej w Węgrzech przyczynić mogla. 

Przodkowie nasi czcią swćj S. Królowej przeje- 
ci podali pozniéjszym pokoleniom, jakoby dopićro ta $. 
modlami swemi sól do Polski sprowadziła i ku po- 
wszechnemu użytkowi odkryTa (gminna powieść). 

I w Bochni prawie na sto lat przed Ś. Kunegun- 
da sól warzona znana byTa. Albowiem po drugiej krucya- 
cie czyli wojnie świętej sprowadzeni byli Custodes SS: 
S. Sepulchri, czyli Miechowici i część fundacyi swojej 
otrzymali w Bochni z sola przez Michore Gryfa, czyli 
herbu Gryf. Żył ten Michora za Kazimierza Spra- 
wiedliwego (1178—1194), dziada Bolestawa Wsty- 
dliwego (7). 1 

Może bydź, że w Bochni S. Kunegunda pićrwszą 
szybę do wydobycia soli kopalnej otworzyć kazaTa, co 
tem podobniéjsze do prawdy, że najdawniéjsze wspo- 
mnienie pisemne tejże kopalni znajdujemy w przywileju 
klasztorowi Staniąteckiemu r. 1248, t. j. w dziewięć 
lat po zaślubieniu S. Kunegundy nadanym, gdzie na- 
wet wspomnioném jest, iakoby Wierzbięta Jaxa, wta- 
ściciel Bochni, potćm opat Tyniecki, brat fundatora 
klasztoru Staniąteckiego, po ten czas żyjący, do od- 
krycia soli w Bochni pracą i własnym kosztem się 
przyczyni! (*). 
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Dla zwabienia cudzoziemeów ku pomnozeniu ludno- 
ści, pozwoli! Boleslaw tym nowym przychodniom rza- 
dzić się prawem tcutońskiem, czyli Magdeburskiem, do 
którego w swej oyczyznie nawykli byli. W tym wzgle- 
dzie i następni książęta naśladowali Boleslawa, i tak 
Henryk Probus, chcąc ku większej robocie w kopalni 
więcej ludzi posprowadzać i Wieliczkę podnieść, na- 
dal braciom Jescho £ Hysmboldowi przywilej ustano- 
wienia tego miasta podlug prawa Magdeburskiego, któ- 
rzy tez Wicliczkę w ten sposób ufundowali r. 1290 (°). 

Podlug starodawnych pisarzy Tacińskich, Rzymia- 
nie mieli się nauczyć poszukiwania złota w piasku rzek, 
i kruszców w żyłach gór od Ressów, czyli Riessów (1%, 
narodu koczującego w Karpatach i w górach Tracyi, 
najwięcej osiadlych przy górze Aemus (1) i w gó- 
rach Bieszezadzkich (*2), gdzie się dotąd ich nazwisko 
przechowuje; i zdaje się, że Sarmaci z dawnemi Grc- 
kami i Rzymianami w związki zachodzili i oświatę tych 
narodów sobie przyswajali. 

Trudnionoby się zatem bylo górnictwem w Sar- 
macyj już za czasów cesarstwa Rzymskiego; atoli 
wiekami zatarte zostały ślady tego przemyslu naszych 
przodków i podlug najdawniejszych źródeł historyi 
polskie} Wieliczka i Bochnia najdawnicjszym pozostaja 
przedmiotem górnictwa w Polsce. 

Niegdyś slawne, w srebro, cynę i oTow bogate 
kopalnie w Olkuszu dopiero za czasów Kazimierza 
Wee: odkrył pewien Augustyanin, imieniem Grzegorz, 
rodem z tegoż miasta. 

Nawet ślady ustaw górniczych prawnych znajdu- 
jeny w przywileju księcia Bolesława klasztorowi 
Szezerzyckiemu r. 1255, nadanym (*). 
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0 kopalni w najdawniejszych czasach. 

Z dziesięcin i darowizn w soli kosciolom odda- 
wanych, oraz z dochodów znacznych, których większą 
część Boleslaw V. stryjowi swemu Henrykowi Brodatemu 
z żup Wielickich wypłacać rozkazał (7%), wniosko- 
wać wypada, ze żupy Wielickie ‘juz za czasów tego 
monarchy w kwitnącym byty stanie. Najdawniejsza 
zaś wiadomość o stanie kopalni i jej urządzeniu do- 
piero od r. 4333 ze statutu Kazimierza Wee (5) 
zasięgnąć można. 

Najdawniejsze szyby były Swietoslawski, Go- 
ryszowski, Swiatkowski, (19) szyb Królewski, (Re- 
gis) i Wodnagóra; a dolne roboty ograniczały się na 
działa: Golębie, Gawronskie 1 Bakle, na pierwszym 
piętrze kopalni. Każde działo miało swóy wlasny 
szyb, i niestykajac się z drugiém pod ziemią, jak teraz, 
nazywało się osobną górą (*). 

Najdawniejszemi urzędnikami byli stygarowie, 
jako to: Czyndel x Kuttenberg, Tyczkracz s Tenczy- 
na, Bernard stygar z Wegier i pewien stygar 5 Ka- 
zamierza. Później, bo dopiero od roku 1334 najwyz- 
szym przełożonym kopalni byľ postanowiony admini- 
strator Żupy, Żupnikiem zwany. Pierwszym iakiem 
administratorem byť Porinus Albertus Gallicus, który 
już pod królem Łokietkiem przy żupie urzędował. On 
pierwsze rejestra pisane zaprowadził, robotnika dolne- 
go podlug różnej roboty na kopacze, walacze, roinie 
i wozaki podzielil, a zapłatę podlug miary górniczej 
wyrobionej soli ustanowił. Dobrym zarządem szaca- 
nek publiczny i Taskę króla Kazimierza Wso- sobie 
zjednať, który go na godność administratora wyniós!. 

Oprócz żupnika, albo dzierżawcy żupy, byli na- 
stępujące urzędnicy w Wieliczce, jak ich statut Kazi- 
mierza Wo wymienia; jako to: podzupek, czyli pier- 
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wszy urzednik zupny w miejscu — bachmistrz (magi- 
ster montium) stygar, waznik, szafarz i jego zastepca 
(procurator et vice procurator) lonarz (kassyjer)i ko- 
mornik. 

Prócz tych urzędników byli strzelcy do straży 
solnej, piwniczny , kucharz i kuchta, odźwierny, leśny, 
rymarz i 1. d. a 

Urzędnikom oprócz pensyi pieniężnej dawano سلاد‎ 
knie letnie i zimowe i obuwie co miesiąc. Bachmistrz 
nie byť płatnym, tylko mu wolno byfo dwóch robotni- 
ków w kopalni na swój dochód utrzymywać. 

Robotników , czyli górników bylo 60 kopaczy, 
(19) a prócz tych byli tragarze i dozorcy. 

Podkomorzy ziemi Krakowskiej (Succamerarius) 
ajezdzaY raz w rok na S. Jan do Wieliczki do obić- 
rania burmistrzów i starejszych kopaczów i sądy nad 
nimi w potrzebnym razie sprawowali. Za io mu żup- 
nik był obowiązanym dać postaw sukna Machlickiego, 
albo dziesięć grzywien śrebr. i konia woznego podko- 
morzego utrzymywać w siajni zupnej. Kopacze zaś 
powinni byli dawać dla podkomorzego w czasie jego 
pobytu w Wieliczce dziennie korzec owsa, osm kur- 
czat, bochenek chleba , póléwierci mięsa wolowego i 
napoje. 

O warzelniach soli krótka tylko wzmianka, zdaje 
się że od znalezienia soli twardej znacznie podupadły. 

Sól sprzedawano wielkiemi lawami, już też cet- 
narami, miarkami i beczkami przekupniom prasulami 
zwanym. Wieliczanom wolno byTo sól zakupioną wy- 
wozić i po skladach w Krakowie i Oswiecimie sprze- 
dawać. Sprzedawano także sól do Węgier, cetnar po 4 
grosze czerw. zlot. Zelazo pobierano z Węgier, cetnar 
po czerwonym zlolym, w krotce później, za czasów 
dzierżawy żupy przez Leszka żyda i wspólków, sprze- 
dawano r. 1368 sól do Pruss i do Rossyi. 
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Konsumpcya soli w owych czasach w stosunku 
do nie wielkiej po ten czas populacyi Polski i sasied- 
nich krajów nie równie mniejszą byla od tegoczesnej. 

Takie zwyczaje zastal Kazimierz Wielki, a jako 
Monarcha o wszelkie dobro kraju zabiegliwy, aby 
znieść nadużycia, które już w ten czas znaczny u- 
szczerbek skarbowi królewskiemu czyniły, ufożyć ka- 
zat statut, którym r. 1368 porządek co do robót dol- 
nych i sprzedaży soli, co do dochodów i opłaty urzęd- 
ników i t. p. na późne czasy ustanowionym został. 
Ten statut król Kazimierz Jagiellończyk w calej 
swej osnowie r. 1454 potwierdzit, a późniejsi królo- 
wie w swoich rozporządzeniach do tegóż statutu się 
odwoTywali. 

Wielki ten monarcha nie przepomniał ciężkiej pra- 
cy górnika, skaleczonym i do roboty już niezdatnym 
wikt i suknie z żupy wydawać, a potem szpital z ka- 
plica S. Ducha wybudować nakazal, i na fundusz te- 
go szpitalu po dwóch robotników przy każdej górze 
przeznaezyl; zarząd zaś i wybór kapelana szpitalne- 
go burmistrzom poleci! (®. Oprócz górników po 6 
ubogich w Wieliczce i Bochni kosztem zupnym żywić 
i okrywać rozkazał (°°). 

Była też i Taznia z kuchnią dla stabych górni- 
ków i innych ubogich, gdzieby posilek zawsze goto- 
wy i schronienie znaleźli, nie tylko jako jałmużnę dla 
ubogich górników, ale jako część wynagrodzenia ich 
pracy w kopalni. 

Przez zaniedbanie żupników ten dóm zrujnowany 
król Wladyslaw IV. r. 1644 odbudować nakazał, a 
miastu dozór i wybór prowizora (cyrulika) zlecając, 
prowizorowi po dwa cetnary soli na tydzień wyzna- 
czy! ($5. 
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Od najdawniejszych czasów Żupy Krakowskie, 
t. j. Wieliczka i Bochnia, dawniej także Sidzina, Ło- 
pancha i Przeginia: i żupy Ruskie, czyli Samborskie , 
jako też komory solne Mazowieckie, Wielko-polskie i 
i Podlaskie skladaly większą część dochodu stoYo- 
wego książąt i królów polskich, i bywały administro- 
wane przez podskarbiego koronnego albo dzierżawców, 
Zupnikami zwanych. 

Zupnicy, tak królewscy jako i dzierzawni nie na- 
lezeli do rzędu oficialistów Żupnych, i razem z fa- 
milią swoją w sprawach sądowych tylko do samego 
króla zaskarzeni bydź mogli. 

Zwyczajnie Żupy na kilka lat tak pojedynczym, 
jakotćż wspólkom w dzierżawę dawane byty. Župnik 
dzierzący , oprócz dzierżawy, także legata w soli iw 
pieniadzach, na zupach ciężące, wypłacać byt obo- 
wiazanym. 

Nie tylko cafe zupy, ale i szyby, pojedyneze stol- 
nie i roboty, górnicze wydzierzawiane i w posessyą 
emphiteutyczną dawane byty. 

Tak szyb Lois, dnia 25. Lipca 157% rozpoczęty 
i pod dyrekcyą bachmistrza Floryana Morsztyna 22. 
Stycznia 1579 ukończony, zrazu do rumów, później 
do ciągnienia wody dla warzelni przeznaczony (°°), 
byť w posessyi Brennerów, którym w r. 1614 ode- 
brany i do żup królewskich wcielonym został. 

Tak góra Kunegunda ze szybem na Klasnie byTa 
w dzierZawie właścicieli wsi Sierczy, książąt Lubomir 
skich, którzy sobie później tę kopalnię mimo kommissyi 
królewskich przywłaszczali, a wkopywaniem się po 
za granice powierzchne swoich dóbr do gór Janin- 
skich, jako też przekupowaniem górników i materyalów, 
znaczny uszczerbek Zupom królewskim czynili (*). 
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W roku 1717 raz na zawsze ten szyb Lubomirskim 
odebrano i calkiem zasypano, dziala zas podziemne 
do gór Janinskich przytykajace, do Zupy królewskiej 
wcielone zostaly. 

Także i góry Janinskie ze szybem za panowania 
Jana III, r. 1674 wybitym, od herbu Sobieskich Ja- 
nina zwanym, od czasów Jana Kazimierza aż do 
r. 1709 osobno wydzierzawiane i w zastaw dawa- 
ne były. 

Równie też i stolnie i pojedyncze działa wydzier- 
Zawiane albo na niejaki czas w nagrodę zasTug, albo 
jako darowizny w posessyą dawane byly. Dzierzaw- 
cy ci nazywali się stolnikami; i takiemi byli pierwsi 
panowie kraju, klasztory (~+) i inni, którzy sobie swo- 
im kosztem robotników utrzymywali; w stolniach zaś 
królewskich na rachunek króla robotnika pTacono. 

Byly też i pewne robotniki, otrokami zwane, wTa- 
snością emphiteutyczną niektórych osób, familij i in- 
stytutów. Tak bachmistrz podlug statutu Kazimierza 
Wgo. niepobieral Żadnej placy prócz 2 otroków. — 
Szpital Wielicki, przez Kazimierza Wgo. fundowany, 
mial przy każdej górze po dwa otroki. 

Mieszczanin Wielicki Mzkolaj Gisko panu Hanko, 
dziedzicowi Zakluczyna, sprzedał r. 1381 dwa otro- 
ki z prawem bachmistrzostwa i użytku góry Surowi- 
cza zwanej ( Wodnagóra) za 80 grzywien praskich 
(48 grosz. polsk. na 1 grzywnę) (5). 

Także Katarzyna Pauluczkowa i Katarzyna Szo- 
kołowa sprzedały swoje ostrzystwo, t. j. prawo utrzy- 
mywania 20 robotników w Zupie Wielickiej szlachet- 
nemu Janowi Bialkowskiemu, po ten czas sędziemu 
górniczemu za 74 grzywien r. 146%. (Arch. miejsk.) 

Co wyrobić zdoTali ci robotnicy و‎ byTo wTasnoscia 
stolników i właścicieli ostrzystwa, jak to widać z fun- 
dacyi szpitalu Wielickiego ; dochody albowiem z dwóch 
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robotników przy każdej górze, oplatę tychże przeno- 
szące, na utrzymanie ubogich w szpitalu przeznaczo- 
ne byty. 

Zapobiegajae zniszczeniu żupy zbytnićm użytko- 
waniem przez Zupniki, stolników i właścicieli otroków 
wyznaczy! król co dwa lata kommissya lustracyjną; 
która żupy opatrywala i wszelkie urządzenia i popra- 
wy bachmistrzowi do wykonania zlecala. Te komissyje 
odbywały się przez najpierwszych dygnitarzy i urzę- 
dników koronnych, jako to: biskupów, wojewodów, sta- 
rostów, podskarbiego wielkiego koronnego, wojskowych 
i pisarzy koronnych. Celem tych komissyj byla „redin- 
„tegracya dóbr ekonomicznych królewskich, ażeby z nich 
„nie tylko należyta do stolu królewskiego prowizya, ale 
„też i pewna w soli suchedniowej na stan szlachecki 
„proweniencya nie szwankowala* (2), 

Ważniejsze artykuly takich kommissyj były: obej- 
rzenie budynków nadgórnych, szybów, studzien, ich 
stanu, potrzebnej nadal poprawy i kosztów zarachowa- 
nych; ogląd dolu co do robót odbytych i odbyć się 
mających w celu bespieczeństwa kopalni; odebranie po= 
rachunku soli bafwaniastej i beczkowej na dole, nad 
górami, tudzież po kasztach nad WisTa pozostaTej, na 
nowo wyciętej i nabitej, wiele jej na którem miejscu 
bylo, a wiele sprzedano, wiele zas na stan szlachecki 
i pensye rozdano. Toż samo o karbaryach i wszelkich 
materyalach dostawionych , o dochodach Żupnych, o 
intracie ze wsiów Lednicy i Mierzaczki, jako królew- 
sczyzn pod zarząd Zupny oddanych. 

Dalej wejrzenie w sposób sprzedaży soli za gra- 
nice i potwierdzenie kontraktów z kontrahentami na 
korzyść skarbu koronnego. Przytem wymiar soli su- 
chedniowej na województwa i ziemie potrzebnej, w 
baTwanach i beczkach, i ustanowienie ceny soli na do= 
chód królewski wyznaczonej, do ceny robót i mate- 
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ryalów spotrzebowanych zastósowanej. Nie mnićj u- 
kTadanie pensyonarza i sprawdzenie dlugów na Zupie 
ciazących. Nareszcie załatwienie sporów pogranicznych 
zupnych, skarg i interessów zalegTych. 

Pierwsza taka komissya odbyTa się r. 1518 w 
czasie Zupnictwa Jana Bonnera, która mu liczbę urzę- 
dników pomnożyć zezwoliła. 


0 górnictwie i jego postępach. 


Sposób wydobywania soli, użycia maszyn i na- 
czyń do tego slużących i środki do zabespieczenia ko- 
palni z małą odmianą od najdawniejszych czasów te 
same byty, jak je dzisiaj znajdujemy. 

Kopalnie w najdawniejszych czasach ograniczaly 
się na pierwsze piętro, to jest na pokTad soli zielonej. — 
Później zapuszczano się w celu poszukiwania soli szy- 
bikami w głębsze pokłady solne, i znaleziono sol czy= 
ściejszą, od szybiku szybikową nazwaną. W protokó- 
Tach i wykazach rachunkowych ten gatunek soli do- 
pićro w r. 1657 wymienionym znajdujemy: w ten czas 
to i spiżowej soli poklad przejechano; lecz ten gatu- 
nek soli, od formy spiżu czyli kruszcu spiżą, a Ze jest 
najmniey czysty a czasem bTolnisty blotnikiem także 
zwany, nie by! sprzedawanym, tylko między ubogich 
rozdawanym. 

Liny i krzesla Tykowe , których najprzód do 
wsiadania i spuszczania się na dot, oraz do wyciąga- 
nia soli używano, za administracyi Głowackiego r.1497 
na konopiane zamienione zostaly. W najdawnicjszych 
czasach były tylko drabiny po szybach do schodzenia 
na dóf i wynoszenia soli. 

Krol Jan III. dla Tatwiejszego zstępu i wychodu 
z kopalni schody wystawić kazał w szybie Leszno (*). 
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Schody te byly kamienne kręcone o 435 stopniach; 
wodą jednak sączącą się z góry rozmiekTe r. 1716 
zawaliły się. Za administracyi Rejny nowe dębowe 
schody wystawiono (2%). A gdy i te później niebespie- 
czeństwem grozily, później podobny wchód do kopalni 
urządzono w szybie po s. p. cesarzu, pod którego pano- 
waniem byl r. 1812 wybity, Francisci nazwanym. 

Sól i wodę slona do późnych czasów w bulgach 
czyli worach ze skór bydlęcych wyciągano (°). 

W najdawniejszych czasach sól w Wieliczce 
Tawami, czyli balwanami o 30 cein. jako to jeszcze 
za czasów Zupnictwa Mikolaja Serafina s Barwaldu 
(1441 — 1464), w Bochni zaś we formie bochnów 
wylamywano, którato okoliczność tym miastom ich na- 
zwiska nadala. Te ogromne balwany soli 0 
komissya lustracyjna r. 1661 zmnicjszyć nakazała (3%. 

W późniejszych czasach coraz bardziej zmniej- 
szano objętość balwandw, która w najnowszych cza- 
sach na kilka ceinarów ograniczono. 

Oprócz soli balwaniastej wyTamywano sół cetna- 
rowa, w sziukach kruchami, slamkami, partykami na- 
zywanych. Sol zdrobnioną sprzedawano miarkami becz- 
kami i nazywano rumówka, cebrówką, stochmalka, jarką. 

Podlug ksiąg Buchalteryi Wielickiej wyrobiono 
w tych żupach od czasu odkrycia do 1812 roku soli 
550 milionów cetnarów. 

Między cala tą partyą soli byla trzecia część 
szybikowej, z corocznej soli reprodukcyi wydobywa 
się okolo polowy w beczkach, a drugą polowę stano- 
wią kruchy i bałwany; zawsze atoli kruchów ilość 
większa bywa (25. 

Oprócz w yl'amywania na roczne potrzeby wyzna- 
czonej ilości soli, podlug lustracyi roku 1661 „jako 
„wedle starego obyczaju dobry gospodarz/chleba za chle- 
„banabywa, tak w żupach przy gotowej soli zawdy no- 
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„wej szukano piecmi na wszystkie strony, gdzicby się 
„jaka nadzieja pokazala.* 

Przy tak ciągle rozszćrzającej się kopalni uczuto 
potrzebę geometry zupnego; najpierwszym takim byl 
Marcin German rodem Szwed. On pierwszy uloży! 
mapę kopalni, którą r. 1636 w czterech kartach in fo- 
lio królowi Władysławowi IV. przypisanych wyda, 
Jedna przedstawia plan miasta, a trzy przedstawiają 
pojedyncze piętra kopalni. Są też na tej mapie roboty 
górnicze tak zewnątrz jak i wewnątrz kopalni przed- 
stawione. Rytowal je Wilhelm Hond na miedzi w 
Gdańsku 1645. Innym slawnym geometrą przy żu- 
pie Wielickiej był Jan Gottfried Borlach, który dru- 
ga mapę tej kopalni ufoży! roku 1719, która z rozka- 
zu króla Stanislawa Augusta przez Nikolsona w Augs~ 
burgu rytowaną byla r. 1766. Obejmowała na trzech 
kartach plan miasta i kontygnacye podziemne. 

Najnowszych czasów stanowi zasługę bicie pic- 
ców wzdłuż i wszerz po różnych piętrach, czyli w róz- 
nym poziomie kopalni w celu rozpoznania rosleglości 
i ukladu geologicznego pokladów solnych. Zi tego 
względu wyszczególnili się osobliwie Maciej de Leb- 
zelfern, €. k. radzca górniczy i następni geometrowie 
župni Karol Lill de Lilienbach, Wawrzyniec Kacs- 
wińsky, Karol de Freyseysen i Ludwik Hrdina, którzy 
przecięcia pokładów w różnych miejscach porobione 
rysunkiem wyobrazili i poszukiwanie soli i jej gatun- 
ków pewniejszćm zrobili. 

Przy dobrym zarządzie nie zapominano o zabe- 
spieczeniu dział zawaleniem grożących. Już za admi- 
nistracyi Piotra Wierzynka (Venricus r. 1360) sta- 
wiano w tym celu filary ze skrzyń z calych drzew u- 
kfadanych i ziemią lub rumowiskiem nasypanych. 

Dla oszczędzenia drzewa i roboty za Zupnictwa 
Piotra Picaronis (1413 — 1421). Filary ze soli 
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dla podpory powały zostawiano. Jak troskliwi o be~ 
spieczenstwo kopalni w najdawniejszych czasach przod- 
kowie nasi byli, widać z okropnej kary, którą na lek- 
komyślne podkopanie filarów solnych wyznaczono; al- 
bowiem winni- za takie przestępstwo w komorze Wła- 
dystawa, r. 1638 na ucięcie rąk skazani byli. 

Podziśdzień dla oszczędzenia coraz droższego 
drzewa oprócz filarów solnych cale dziala zasypują 
rumem dólnym i ziemią z ponad góry sypaną, ściany 
zaś popękane zastawiają murem z soli ciosowej, albo 
cembrują klocami drzewianemi jak dawniej. 

Ku zabespieczeniu kopalni od najdawniejszych 
czasów, wodę w rząpiach szybowych wezbraną w ka- 
żdej szybie wyciagano. W r. 1829 za administracyi 
Józefa de Lilienbach po otwartej zewsząd podziemnej 
kommunikacyi, wodę rynnami ku najgTebszemu miejscu 
do Wodnejgóry sprowadzać zaczęto, a studnie przy 
szybach, do osuszania tychże przeznaczone, jako wie- 
cej niepotrzebne zasypano. 

W krotce spodziewać się wypada zaprowadzenia 
lin drucianych (92) i maszyn parowych do wyciągania 
soli i przewożenia tejże koleją żelazną do skTadów 
solnych. 


0 warzelniach soli, 


Soli warzonki dostarczafa warzelnia karbaryą 
zwana. 

Te warzelnie skladaTy się z wież z panwiami, 
kadziami i potrzebnemi naczyniami. Podtug Jodoka 
byty r. 1543 kadzie kruszcowe i żelazne, czworo- 
ścienne , płytkie, w każdej wieży po 2, w których 
w przeciągu dwóch godzin sól wywarzano i w niec- 
kach ukTadano. 
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Przed odkryciem twardej soli same warzelnie po- 
trzebnej ilości soli dostarezaTy, (°) poźniej zas mniej 
lub więcej zaniedbane byTy wedlug tego, jakiej soli 
więcej lub mniej poszukiwano. Roku 1518 było w 
Wieliczce 6, a w roku 1543 mialo bydź więcej wież 
o 48 panwiach. 

Az do r. 1733 były w szybach pompy, któremi 
słoną wodę z rząpiów z miejsc niższych na wyższe 
pompowano i rurami do karbaryj sprowadzano. 

Czynnymi przy karbaryi byli: naczelnik karbaryi 
1 jego zastępca (carbarius et vicecarbarius, , 5 
meijter); dwaj panwiowi (magistri coctores), których tym 
sposobem jak i urzędników kopalni pTacono, i czeladź 
karbaryjska, jako to: dwaj palarze (pallatores), dwaj 
odzwierni (portulanus et vice portulanus ), tragarze 
(portatores). 

Oprócz karbaryi Wielickiej byTy karbaryje w Bo- 
chni o ezterech wiczach i oSmiu panwiach, i karbarya 
w "Dobiegniowie nad WisTa, cztery mile za PTockiem, 
gdzie mniej ezysta sól Wielicka, jedynie szybem Lois 
wyciagana, przewarzano. 

Warzelnie soli zarazem z salinami, albo też z 
osobna w administracyą dzierZawna puszczane bywały. 

Podług rachunków warzelni od dnia 1. Paździer- 
nika 1660 do dnia 1. Lipca 1661, żyd Józef Wio- 
chowicz, dzierżawca karbaryj, wywarzyY panwi 490 
w Wieliczce, a 18% panwi w Bochni. Te uczyniTy 
razem 24,372 zir. W roku zaś 1674 wywarzono od 
20. Maja do 30. Czerwca w Wieliczce 78 panwi 
po 90 71۳۰ a w Bochni 35 panwi po 80 .1م‎ Cwiert- 
nia warzonki r. 165% kosztowała 6 zfot. 

Drogość materyaTu opalowego znacznie powiq- 
kszala cene soli warzonej, dla czego też warzelnie w 
r. 1724 zupelnie zaniechano (**). 
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C. k. komissarz nadworny kawaler de Lichtenfels 
zaproponowal w r. 1783 wywarzanie słonej wody ku 
ochronie soli twardej, i wystawiono r. 14811 warzel- 
nie na Turowce. Zmienione atoli granice kraju prze- 
szkodziły użyciu węgla kamiennego z Jaworzna, wa- 
rzelnię więc zaniechano, którą poźniej na sklad solny 
zamieniono. 


0 dochodach żupnych, o osobach i zdarzeniach na 
nie wpływających. 


Już za czasów Bolesława V. Żupy Wielickie 
znaczne dochody czynily, jak się wyżej powiedziało. 
Za Kazimierza Wgo. wypuszczane byty Bucie Lesz- 
kowi, żydowi, i współkom Trukla Hensel, Bartko Mo- 
netarius, Arnoldus Velkyer (r. 1368 — 1402), za 
18,000 grzywien, (5) rocznej dzierżawy. 

Później podniósł o parę tysięcy dochody župnik 
Maciej Głowacki (1496 — 1499). W braku innych 
rachunkowych wykazów dochody ocenić wypada z 
ilości wydobywanej soli, której podług rapportu kró- 
lowi saskiemu przez ministra skarbu ksieztwa War- 
szawskiego r. 1812 z ksiąg buchalteryi uczynionego (?5) 
„za czasów dawnego rządu polskiego rocznie do 
„600,000 cetnarów wydobywano. Ceny zas soli 
„były następujące, w groszach polskich oznaczone, 
„podług wykazu rachunkowego z r. 1748.“ 


Wykaz rachunkowy z r. 1749. 
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Dzierzawcy żup Łukasz s Bnina Opaliński mar- 
szalek J. K. M. i Stanislaw Skorczewski, kasztelan 
Mafogowski r. 1661, jplacili rocznie 211 , 000 zTot 
polskich. 

Choć mniejszemi jak w naszych czasach, zna- 
cznemi jednak dochody zasilaly i zasilać mogly skarb 
królewski żupy Wielickie. 

Byly też najpierwszą i najpewniejszą skarbnicą, 
z której wypTacano pensye tak w gotowiznie, jako i 
w soli dygnitarzom i pierwszym urzędnikom kraju, wy- 
nagrodzano zaslugi (*) i oddawano kwarte do Rawy 
w Mazowszu (3°). Do niej odnoszono posagi królewn 
i królowych (9%) jako też zastawy publiczne (39%). Dwo- 
rzanie a nawet karfowie królewscy pobierali rocznie 
wyznaczoną sól z Wieliczki. Dawniej dziesięciny , 
pozniej darowizny w soli różne pobieraly kościoły i 
klasztory (41). Nareszcie widać na dawnych rejestrach 
fundusze na żywienie, okrycie, leczenie, a nawet i na 
pogrzeby wystużonych górników, ich wdów i sierot (42; 
kupcy i frochtarze obcy, po sól przyjezdzajacy, mieli 
wolny stół i piwo w Zupie (*%). Szlachta pobierała 
sól w niższej prawie cenie, jak jej wydobycie koszto- 
walo, pod nazwą soli suchedniowej (*). Dzielili al- 
bowiem monarchowie polscy ze szlachtą władzę i 
dochody swoje. Ta popularność umiarkowana, byla 
świetnym zaszczytem królów potomstwa Piasta i Ja- 
gielly. Za czasów zas późniejszych królów elekcyj- 
nych nadużywała szlachta coraz więcej swych monar- 
chów powolności i wydzierając im nad miarę władzę i 
majątki wzruszyła podstawy dobrego rządu, a niszczcąc 
skarby publiczne nieuchronny upadek tronu i narodu 
przygotowała. 

Także i sól zagraniczna, t. j. morska, krupiasta 
zwana, do Wielkio-Polski do Krainy i Paluki(*) od- 
dawna sprowadzana, poźniej i sól niemiecka z Hall, 
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znaczny uszczerbek Zupie robila, chociaż już Kazi- 
mierz IV. Jan Albrecht i Zygmunt 1. pod karą 14 
grzywien zakazywali (*) i Zygmunt I. w Bydgoszczy 
sklad soli ruskiej, czyli samborskiej zalozyl i beczkę 
soli równie jak w Toruniu po jednej grzywnie polsk. 
sprzedawać kazal w celu zniesienia pokupu soli mor- 
skiej. د‎ 
Sam też zwyczaj wypuszczania żupy w dzierża- 
wę nie raz stał się dla skarbu królewskiego szkodli- 
wym. Zhytecznie albowiem użytkowali dzierżawcy i 
ich urzędnicy, których nie raz bardzo żle placono. — 
Ci bowiem cenę soli dla prędszej sprzedaży zmniej- 
szali, roboty ku zabespieczeniu kopalni zaniedbywali, 
komissye królewskie oszukiwali, podając miejsca jako 
zabespieczone, do których tylko wnijscie zasypali, co 
potem tem większą stratę i większe koszta za sobą 
pociągało. Nareszcie robiąc pretensye różnego rodza- 
ju, nie wypłacając pensyj i danin zaległych, coraz 
większemi diugami żupę obciazali, 

Takie nieporzadki przez poprzednich dzierzaw- 
ców w Żupie poczynione znieść usilowal Grzegorz 
Morsztyn za żupnictwa swego (1464 — 1474). 

Urzędnikom lepszy stó! dawal, a ci będąc zado- 
wolnionymi, tćm lepićj służby skarbowej pilnowali. Ro- 
sla też i korzyść skarbowi królewskiemu; za to mu 
nadal król Kazimierz IV. bachmistrzostwo przy Zupie 
Wielickiej na dziedzictwo, które się az do odebrania 
Wieliczki przez rząd Austryjacki przy tej famili utrzy- 
malo (47). 

Jan Bonner wykupiwszy żupy Wielickie i Bo- 
cheńskie z zastawu od Jana i Mikolaja Jordanów z 
Zakluczyna, żupników od r. 1504 —1515 za 12,000 
czerw. ZIt. (455) administrowal je przez 15 lat (1515 — 
1529). Byl to mąż wysokiej godności na urzędzie 
prokuratora król. i starosty Oswiecimskiego, Zatorskiego 
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Rabsztyńskiego, Ocieckiego, o dobro skarbu królew- 
skiego a osobliwie żup Krakowskich wielce zasTuzony. 
SprowadziT się byľ z trzema braćmi z wielkiemi do- 
statkami z Niemiec do Polski, zostal mieszczaninem 
Krakowskim, a będąc podskarbim Zygmunta 1. przy- 
prowadzi! do porządku skarb publiczny, rozrzutnością 
poprzedników tego króla wyniszczony , otwarl na no- 
wo mennicę, wykupił wlasna szkatułą ziemię spiską i 
wiele innych dóbr królewskich (9. STynal także go- 
ścinnością i hojnością dla uczonych (°°). Wypłaciw- 
szy długi na Zupach ciążące, darowizny (*) i inne 
wydatki umiarkowawszy, zniósT wiele nadużycia i 
znaczniejsze jak dotąd przedsiewzial roboty w kopal- 
ni. Za jego bowiem czasów 11 dużych dzial wyko- 
pano i szyb nowy pod jego nazwiskiem wybito. Licz- 
bę urzędników stosownie do rozszerzonej roboty dolnej 
pomnoży!, dla nich u komissyi skarbowej r. 1518 sta- 
Tą pensyą pieniężną i oprócz stolu wspólnego w żu- 
pie deputat sukien, SwiatTa, siana i piwa wyjednal; i 
żupy w tak kwitnącym stanie, jak dotąd nigdy nie 
byty, po sobie zostawił. 

Hieronim Buzeński, sekretarz i Zupnik królew = 
ski, burgrabia Krakowski, starosta Brzeznicki, Krze- 
czowski i t. d., zniósT stó! wspólny urzędników Żup= 
nych, a natomiast pensye popodwyzszal (92). Szyb za 
jego Zupnictwa (1540—1542) wybity GD i po nim 
Buzenskim nazwany r. 1825 zasypano. 

Zupnik Prosper Prowara (1542 — 1569) wiele 
nadużycia poznosil , między innemi potajemne wyno= 
szenie soli przez górniki, a natomiast wynioski w mia- 
rę ich potrzeb domowych wyznaczył; szyb książat 
Lubomirskich na wschód słońca od Wieliczki polozo- 
ny za dobra królewskie Porebe i Niedźwiedź zamienił 
ido żup królewskich wcielił. Lednica i Mierzączka, 
pod jego i następnych zupnikow oddane byty zarząd. 
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Atoli pomimo starannego urządzenia skTadów soli po- 
nad Wisłą, ani sprzedaży, — gdyż sól suchedniowa 
największą część potrzeby krajowej pokrywała — ani 
też dochodów skarbowych nad 18,000 czerw. zlot. 
nie mógł podnieść. 

Pod czas dzierżawy Sobestyana Lubomirskiego 
(1576 — 1588) wiele nowych komor wykopano, i 
działa dawne Lubomirskie, za żupnictwa Prowary do 
żup królewskich wcielone, jako też i inne dziaTa piec- 
mi polączone zostaly. 

Skutki dawnych bTedów administracyi dzierzaw- 
nej coraz więcej czuć się daly, a wypadki szkodliwe 
nader często się zdarzały. W r. 1620 w komorze 
Jeleń pod szybem Seraf (%%) wybuchną! ogień, jak się 
zdaje, przez nieukontentowanego robotnika podlożony, 
lecz zawaleniem pieców przyleglych gnojem zaraz 
przyduszony. 

Nierównie większym i szkodliwszym byť ogień 
w szybie Bonerowskim r. 1644 (55). 

Zapalifo się z nieostrożności siano, które ta szy- 
bą dla koni w kopalni utrzymywanych strącano. Wiele 
ludzi i koni podusifo się; pożar ten pomimo starań i 
zabiegów trwal, przez ośm miesięcy. Nie wszystkie 
bowiem piece można bylo po zapychać, gdyż w wielu 
miejscach dym dostąpić nie pozwolił i odważnych po- 
dusiť. Roboty wszystkie ustaTy, a nadewszystko wiel- 
ki przestrach ogarnal wszelkich mieszkańców Wie- 
liczki. Buchaly dymy i ognie szybami, a przy zniszcze- 
niu podstawy co moment oczekiwano zawalenia: się 
calej Wieliczki. Jedyna jeszcze zostawaTa nadzieja 
rutunku. w opiece patronki salin Sw. Kunegundy. — 
Wszyscy górnicy i mieszczanie, a na czele admini- 
strator ówczesny Adam Kazanowski, marszatek J. K.M. 
nadworny, udali się w processyi do grobu tej Świę- 
tej do Starego Sącza, a powróciwszy, dziwnym spo- 
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sobem pozar niepochamowany ugaszonym zastali. Na 
którą to pamiątkę Kazanowski tablicę kruszcową z 
opisem wydarzenia kościofowi klasztoru Starosandec- 
kiego przesłał, gdzie ją dotąd przechowują. 

Ogień ten 16 komor przyległych zajať; szyb 
zrujnowany zasypano, a na jego miejsce szyb nowy 
Bozawola zwany r. 1645 wybito. 

Wielkie szkody tego pożaru dla żupy tem do- 
tkliwszemi byTy, że niemal przez rok cafy wydoby- 
wanie i sprzedaż soli zatamowane byty. 

Nareszcie koleje smutnych losów Rzeczypospoli- 
tej za Jana Kazimierza wszelki majątek, a tem bar- 
dziej skarb królewski nadwerezaTy. Za jego to pa- 
nowania Szwedzi r. 1655 zagony nieprzyjacielskie 
pod swym królem Karolem Gustawem, aż do same- 
go Krakowa posunęli, gdzie przez dwa lata nieprzy- 
jaznie goszcząc, cata okolicę Tupili, w Wieliczce kas- 
sę i sól ze skTadów zabierali, i ciężką klęskę tej žu- 
pie zadali. Owezesny dzierżawca żupy Maciej 
Walczyński przed komissyą r. 1661 ponowiT żądanie 
przyznania mu 118,000 zfot. szkody z tej okazyi 
poniesionej. 

Do tego przez dzierżawców mniej bacznych na 
przyszłość kopalni, wiele kómor niezabespieczonych 
pozostawało, które wodą zalane zawaliskiem groziły, (°°) 
przez co Żupy do takiego upadku przyszty, że Jan 
Wielopolski. ani roku dzierżawy dotrzymać nie byT w 
stanie r. (1656) i o odebranie tejże prosić by! zmu- 
szonym. 

W roku następnym baron Juliusz Jaroszyn tak 
żupy królewskie jak i górę Sw. Kunegundy od ksią- 
zat Lubomirskich (ostatnią za 70,000 zlot. pol. rotz- 
nie) w dzierżawę objął. 

Pomny na uszkodzenia zdrowia i skaleczenia gór- 
nika w czasie roboty pierwszego lekarza przy Żupie, 
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chirurga Józefa Wolfa ustanowił i po 3 złote od kaz- 
dego leczenia wyznaczyT. 

Pierwszego roku jego Zupnictwa (1658—1660) 
pierwsze zdarzenie zawalenia sie ziemi z góry do pu- 
stego działa Pilat nastapiTo, co tem bardziej przestra- 
szylo, Ze wiele dział pustych podobnem niebespieczen- 
stwem po ten czas groziło. Wynagrodzenie tego za- 
waliska wTascicielom gruntów 1160 zTot. wynosiło. 

Dla osobliwości wypada przywieść, że sa żup- 
nictwa Jana Odrowaza Pieniqzka, wojewody Sieradz- 
kiego (1670 — 1672), zbrodniarzy w komorach ko- 
palni zamykano, czego atoli z obawy zTosliwego pod- 
Tożenia ognia w kopalni, w krótee zaniechano. 

Inném osobliwem zdarzeniem roku 1690 bylo 
zbuntowanie się górników, czego powód byt następu- 
jący. Od dawna górnicy oprócz płacy, tygodniowe 
miarki solne w stochmalce o 8, 11 i 14 garncach na 
swoją potrzebę wyznaczone mieli, które do roku 20,000 
beczek uezynily. Komissya r. 1659 poskramiajac ta- 
kowe nadużycia skarbu przeznaczyTa, aby górnicy ta- 
kowe miarki w magazynach u gór wyjezdnych odda- 
wali, które im podług ustanowionej taxy gotowizną 
płacono. Za dzierżawy sekretarzów króla Jana III. 
Wawrzyńca Wodxickiego i Adama Kotowskiego 
(1674 — 1698) komissya skarbowa zniosła wszel- 
kie miarki dotąd zwyczajne, a na ich miejsce przezna- 
czyta po garncu soli na tydzień dla każdego górnika. 

Zniecheceni tem górnicy, do pracy w kopalni zjez- 
dzać nie chcieli, a przychylnych skarbowi przesladu- 
jac, Marcina Olszowskiego i Jana Granata kijmi i 
zelazami swemi srodze zamordowali. Kara też dla 
przykładu sroga nastapifa. Czterech hersztów żyw- 
cem na pale whito, sześciom głowy ścięto a ciafa 
ich poćwiertowano; równie też kobietę jedne na ścię- 
cie i wbicie na pal głowy, a cztery inne na chłosty 
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przeznaczono. Spuscizng śmiercią ukaranych wdowom 
i sierotom zamordowanych oddano. 

Roku 1698 zapadly się dwa domy kolo szyby 
Gorsko (7) przez zawalenie się kómory Slaboczowa, 
a w roku następnym ogień w kaplicy S. Kunegundy, 
przez nicostrożnie zostawione światlo przy oTiarzu 
wszczęty, pochTonal wiele drzewa do zabespieczenia 
komory Boczańcem zwanej, w skrzynie ustawionego. 

Po niedlugim czasie, bo w roku 1703 zapadły 
się Wiodkowice kolo Danielowca (55). 

Następnie zdarzyły się zawaliska z końcem Lipca 

1723 w komorze Konieczna zwanej. Zapadlisko 
Daniełówka r. 1740 zapadnięcie się domu jednego za 
sobą pociaglo. Zapadlisko w Arecinach nastapilo r. 
1744. Pod czas rozpadnięcia się ziemi, kobicta idąca 
z owocem do Krakowa wpadla w szczelinę ziemi, 
lecz szczęśliwie wydobytą zostala. 

Dziala Gołębie i Gawrony przy ulicy Krakow- 
skiej, okolo magazynu powrożniczego, zapadły się 2%. 
Września 1462. Byly też ognie w szybie Janińskiej 
r. 1740 i w komorze Adamów r. 1772. 

Za czasów po dwa kroć następnego panowania 
Augusta II. i Stanislawa Leszczyńskiego staly sie 
żupy Tupem różnych partyzantów. Szwedzi pod Ka- 
rolem XII. po trzeci i czwarty raz nawiedzali woje- 
wodziwo Krakowskie, a w r. 1704 oprócz zabrania 
kassy żupnej i soli gotowej, wyrabowali nawet drze- 
wo kasztowe z kopalni. 

Jak wielkie szkody dla skarbu ztad powstać mo- 
gły, Tatwo sobie wyobrazić można. DTugi na Żupie cia- 
Żące wynosiły trzy miliony zTot. polsk., które atoli do 
lepszych czasów na Żupie zostawić musiano. 

Po ukończonej wojnie szwedzkiej r. 1709 August 
II. poruezyY zupnictwo tutejsze staroście Stanistawo- 
wi Kowalskiemu (1709 —-1713), a za sprawowanie 
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Zupnictwa Lednicę, dotąd w dzierzawie prywatnej zo- 
stającą, do użytkowania oddal. Ten administrator w 
gospodarstwie Zupnem znaczne i korzystne zmiany po- 
robiť (5%. 

Następnie zostať Zupnikiem królewskim Jan Prze- 
bendowski. Najwyższa zaś inspekcya żup królewskich 
oddana byTa ministrowi król. T'eodorow hr. Rejnie. 

Ci dwaj administratorowie gospodarstwo 06 
we wszystkich częściach poprawiwszy nowy statut 
górniczy, ordynacya zwany, przez króla zatwierdzony, 
r. 1715 zaprowadzili; koszta komissyj skarbowych na 
100,000 zlot. pols. ograniczono (99). 

Zakwitnal na nowo stan żupy Wielickiej, a za 
dzierżawy barona Kaspra Blumenthala (1724—1730) 
sprzedaż soli tak wielką byTa, ze 20 skTadów wzdTuz 
Wisły wystawiono. W ten czas tez wszystkie szyby 
i budynki Zupne poodnawiano, a król August II. ceniąc 
prace robotnika dolnego, raz na zawsze uwolni! gór- 
ników od służby wojskowej. 

Za następnej dzierżawy Jana Renarda (1730— 
1733) pod zarządem sławnego geometry Borlacha 
miejsca kopalni zawaleniem groźne po większej części 
kasztami drzewianemi pozabespieczano. 

Król August III. w nagrodę zasTug i dla osobli- 
wych jego zdolności oddať Borlachowi pelnomocny za- 
rząd kopalni i górnictwa, nadal tytul radzcy górnicze- 
go i dyrektora salin, i poprawę calej żupy mu polecił. 

Borlach w czasie swego Żupnictwa (1743 — 
1750) sporządzi! stosownie do czasu i potrzeb nowy 
statut generalny i nową taryfę oplaty roboty górni- 
kom, i napisať prawa górnicze (Bergordnung), które po- 
dzisdzien za wzór sTuzycby mogly. 

Po Borlachu sprawowali Żupnictwo komissarze 
nadworni króla Augusta III. baron Ernest Honnig i 
radzca górniczy Schober (1750 — 1762). 
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Potem jeszcze raz puszczono żupy Krakowskie i 
Samborskie w roczną dzierżawę hrabiemu 7'eodorowé 
Wessel (1762). Ostatecznym zaś Zupnikiem królew- 
sko - polskim byt! Wojciech Kluszewski , kasztelan 
Biecki (1763 — 1772). 

Za króla Stanislawa Augusta dana byla instruk- 
cya dla ogólnego żup administratora. „Takowy mial 
„utrzymywać kosztem skarbowym dwie brygady dra- 
„gonów i ich posterunki roztassować ku lepszej stra- 
„ży i obronie wprowadzania soli zagranicznej.“ Ad- 
ministrator pobieraT rocznej pensyi 24,000 zlot. pols. 
i 100 beczek soli, owies i siano na ośm koni, drzewo 
na kuchnię i opal. Podżupek bral 12,000 zřľot. 

Nadużycia skarbu solnego do tego stopnia docho- 
dzily, że król na uskarzenie się komissyi lustr. r. 1769 
wydaf manifest wzywający szlachtę do poskromienia 
pretensyi soli suchedniowej, starostów zas, kasztela- 
nów i obywateli nadwiślanych do pilnej baczności nad 
szyprami, którzy często sol zatapiali i nad frochiarza- 
mi, którzy przewożąc sól do skTadów, takową po do- 
mach przechowywali, i tak ci, jak i owi skarbowi sol- 
nemu wiele krzywd wyrządzali. 

Zaś podczas powszechnego zamieszania w kraju 
różne konfederacye posiadanie żupy kolejno sobie od- 
bieraly. Roku 1770 dnia 22. Grudnia, starosta Li- 
berlowski, konsyliarz konfederacyi wojewódziwa Sie- 
radzkiego, konfederacyi generalny komendant, wziął 
saliny Wielickie pod swój wojskowy zarząd, sprze- 
daz pilną, i wywoz soli kommendantom w Wieliczce 
pozostającym, majorowi Pieszkowskiemu i sekretarzowi 
wojskowemu Dabrowskiemu polecając. 

We dwa miesiące poźniej dnia 19. Lutego 1771 
general rossyjski Szuwarów przez kapitana Ditmara 
objąT rządy w Wieliczce i sól z magazynów do ko- 
palni pochować rozkazał. 
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Roku nastepnego pierwszy rozbiór dawnego kró- 
lestwa polskiego zrobiono. Część królestwa poTudniowa, 
Galicya wschodnią nazwana, dostala sig pod berTo ce- 
sarzowej Maryi Teressy, królowej Węgierskiej i Cze- 
skiej. Wojsko Austryackie pod kommenda generata Al- 
thana objeto Wieliczkę dnia 10. Czerwca 1772. Pier- 
wszym administratorem rządu Austryackiego by! kon- 
syliarz i komisarz nadworny oraz starosta ówcześnego 
cyrkulu Wielickiego, Heiter de Schonweth, który za- 
rzad Żupy dnia 24. Sierpnia tegóż samego roku ob- 
jaf. Urzędnicy polscy prócz tych, którzy sami od 
slużby przy Żupie odstapili, przy swoich urzędach 
zatrzymani zostali. 

Roku 1809 zajęty Wieliczkę dnia 11. Listopada 
wojska na rzecz księstwa Warszawskiego, a podlug 
ugody między Austryą i Saxonią z dnia 19. Listopada 
1811, dzielili dochody żupne z Austryą aż do 24. 
Sierpnia 1818 r. 

Od czasu rządu Austryackiego żupy więcej nie 
wydzierżawiano, i porządek zaprowadzono, jaki dotąd 
pozostaje. 

Dyrekcya sprzedaży soli, przez jakiś czas odoso- 
bniona, r. 1834 z znacznem oszczędzeniem wydatków 
z Administracyą salin na nowo polaczona została, i 
żupy coraz większych i dawniej nieznanych intrat 
skarbowi cesarskiemu dostarczają. 
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Poczet administratorów ¿upnych 


| Liczba 
i Urzęd lat 


m 

Q 
یت‎ 

= 
- 
Q 
o 
o 


i| Porinus Gallicus نه‎ « « e o ois 26 
2| Petrus Venricus e ه‎ « « e » ه‎ 11360] — |— 
5| Gedofridus Gallicus. . « . © „| — | — H— 
4| Adamus Presbyter © . ه‎ 2 * „| — | — [— 
5| Nicolaus (€) « « « wee سا — | — |« له‎ 
6| Stanisl. Venricus (Wierzynek) (97). ||1363 | 1368] 5 
7| Leszko Judaeus i towarzysze . . ||1368 | 1405/37 
8| Nicolaus Bochnar . . . . . + |i4o5|1415] 8 
g| Petrus Picaronis e +. . . . © >» |44131421] 8 
10| Abraham Miger . . . » > ه٩‎ «۰ 
11| Mikołaj Serafin z BRR + . 14411146423 
12| Grzegorz Morstyn . . e . e . 111464) 1474]|10 
13) Grzegórz Lubranshi . . . . + |1474|1499 14 


14| Jan Todaldi . . . . elî 1488 1/490 
15| Jan Borzyınowski, kanonik krakowski 1490. 1496. 
16| Maciej Głowachi. . . . . . +. [1496 1499 
17| Mikołaj Biechowshi . . . . + |1499 1500) 1 
18| Paweł Schwarz de Witanowice +. ||1500 1504 d 
19| Jan Jordan ze Zakluczyna . . 1504 | 1507 | 3| 
20} Mikołaj Jordan i Jędrzej Kościelecki- 1507 1515. M 
21| Jan Bonner . . e e e هه‎ « |1515 1529 14! 


22| Seweryn Donner. . . e e e +. [1529 15324 3 
23! Spytek z Tarnowa . +. + e . [153211540] 8 
24 | Hieroniin Buzehnski, podskarbi WE 1540 |1542 2 
25! Prosper Prowara په‎ «+ + . [15421156927 
او‎ Jakob Rokoszowski. . . . 1569 | 1576 7 


27 | Sebestyan Lubomirski, podskarbi 1576 | 1588 |12 
28| Hyac. Młodziejowski i Mikołay Ko- 

rycinshi . . « ONG. cee 1588 | 1602 14 
29| Wizemberg i Szembek + + « . [1602/1608] 6 
30) Jędrzej Olesznicki . . . 1608 1611] 3 
'31| Marcin Łubińsku i Adam Szy powshi, 

Kanonik . . . 6 . «4. . 1611/1614 3 
32| Jędrzej Olesznichi . . . . « + [1614 1620] 6 
is Jędrzej Górski . « « ه ه‎ . « > mo 20 
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Poczet administratorów ¿upnych. 


Urzed. lat 


| 

34| Władysław Danietowicz .. .. .. . | 1640 1642 2 
35| Jan Kazanowski .. e. +... . | 1642] 1647 | 5, 
56| Hieronim Radziejowski i Łomczyński 11647| 1649 : 
37| Hrabia Jan Wrzeskiewicz. . . . 1649/1651] 2; 
38| Mikołaj Leszcz o « « « ه‎ e « 1651/1652] 1 
3g| Mateusz Wałczyński . ه‎ w » . [165211656] 4 
4o| Jan Wielopolski. . . . « « . (1656/1658 | 2 
41| Baron Juliusz Jaroszyn . e. . . |1658|1660, 2 
42| Jan „Wielopolski, Alexander Sielski 

i Stanisław Shorezewshi . +. + |l1660]1664]| 1 
43 Łukasz Opalinski i Stanisław Skor- 


czewski . . 1661] 1662 
44| Jan Wielopolski, Meriden Sielski 


- 


i Stanisław Skorczewski . . . |1662|1669]| 7 
45| Jan Pieniażek Odrowąż. . 1670] 1672| 2 
46| Stanisław Pieniążek i biskup Ma- 

dalinshi .. . 1672|1674| 2 
47 | Wawrzyniec wet i Adak Rol 

towski ه‎ . . +. . e © 1694) 1698,24 


148| Jan Paweł Lubieniecki . . = . [11698/1700|| 2 
¿49 | Wicenty Kleist . . . . + « [[1790| 1701 || 2 
5o | Kazimierz z GranowaWodzichi i i Jan 

| Wałczynski . . . 1701|1703|| 2 
Dı | Franciszek z Słupowa SE beli i Je: 

| drzej Zydowshi. ه « . ه‎ + [1703/1704] 1 
52| Stanisław Kowalski starosta . . . [1704|1713| 9 
53| Hrabiowie Teodor Rejna i Jan Prze- | 


| bedowshi . . . . e |1713|1718 2 
54| Wilhelm Mier i Piotr Steinhauser . 1718/1724 
55| Baron Kasper de Blumenthal. . . |1724 EE e 
56| Jan Renard i Jan Gruszczyński . . ||1750| 1735. 
57| Wilhelm Mier . . . | 1753/1734] 1 


,58| Teodor Lubomirski, Wilhelm Mier, 
Blum, Jan Moszezynshi i Benja- 
| min Steinhauser. . . . o 


1754 T 9 


|| 
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Poczet administratorów ¿upnych. 


Jan Borlach . « +... 


Hr. Teodor Wessel . 
Wojciech Kluszewshi . . . . 
Alexander Heiter de Schonveth, c. k. 
radzca i homisarz nadworny . . 
Baron Józef Wernier, c. h. radzca 
gubernialny i naczelnik żupy  . 
Antoni Seling de Saulenfels, c. hról. | 
radzca górniczy i naczelnih Zupy 
Jozef Lill de Lilienbach, c.k. radzca 
gubernialny i adininistrator Zupy 
Józef Ferro, radzca górniczy, zastep- 
ca administratora . e . . . 
Hr. Franciszek Ursini de Blagay, c.k. 
szambelan, radzca nadworny i 
administrator żupy « « + +. + 


, Gottlieb Ernst Hoenig . "uer 
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75 
DODATER 
o znaczniejszych gościach kopalnie zwiedzających. 


Od najdawniejszych czasów kopalnia Wielicka 
bywała tak dla krajowców , jak i dla zagranicznych 
gości przedmiotem zwiedzania i podziwienia. Między 
tymi byli uczeni różnych narodów i wieków, jako też 
najpierwsi panowie i monarchowie krajów. 

Król Wiadyslaw Jagiello przybylym w r. 1424 
na koronacyą malZonki swojej królowej Zofii, cesarzo- 
wi Zygmuntowi, Erykowi królowi Duńskiemu i wielu 
innym książętom cuda kopalni pokazywal (°°). 

Za Żupnictwa Jana Bonnera zwiedzali Wieliczkę 
za namową Mikolaja Kopernika (9*) ówcześni sławni 
uczeni Joachimus Vadianus, sławny poeta, kosmo- 
graf i natury badacz ze Szwajcaryi; Jodocus Willi- 
chius, Gregorius Joachimus Rhaeticus i Schrotter ze 
Szlaska. 

Roku 1661 pod czas bytności królowej Ludwiki 
Maryi żony Jana Kazimierza w kopalni 160 zfot. 
między górników rozdano. 

Odwiedziny krajowców musialy bydź czasami 
dość gwaltowne i szkodliwe , jakto widzieć ze statutu 
Zupnego przez Kazimierza IV. r. 1450 potwierdzo- 
nego, gdzie następny wypadek umieszczony się znaj- 
duje: „iż przyjechal P. Neorza, wojewoda przed 
„Zupę i kazal sobie dać poczęstowanie. Od tego czasu 
„J. M. Król dowiedziawszy sie, gniewal się nań wię- 
„cej niż dwa miesiące i ledwie odpuszczenie przez pa- 
„ny bylo jemu uproszone. A tak Jego Mość Król pod 
„karaniem na gardle i majętności rozkazuje, aby Żaden 
„z panów nie śmiał chodzić więcej do żupy. Albo- 
„wiem gdy szlachta przychodzi do żup, tedy Żupnik 
„pożytków J. M. Króla nie może tak pilnie doglądać 
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„dla przekazy panów do Żupy przyjeżdzających. Dla 
„tego ustanowiono jest, aby szlachta nigdy nie nawie- 
„dzala żup, ażeby to byfo z wielkiej łaski Jego kró- 
„lewskiej Mości (*).* 

W najnowszych czasach odwiedzali saliny tutejsze : 

Pawel Cesarzewicz i W. Książe Ross. dnia 14. 
Listopada 1781. 

Cesarz Józef II. dnia 15. Kwietnia 1787. 

Friedrich August Król Saski dnia 9. Maja 1810. 

Alexander I. Ces. wszech Rossyj i Cesarzewicz 
Arcyksiąże Józef Palatyn Węgierski dnia 23. Wrze- 
śnia 1814. 

Cesarstwo Franciszek I. i Karolina dnia 3. Lip- 
ca 181%. 

Cesarzewicz Arcyksiąże Franciszek Karol dnia 
5. Lipca 1823. 

Don Miguel, Infant Portugalii pod imieniem Łe 
Duc de Beja dnia 14. Maja 1825. 

Arcyksiążęta Karol Ludwik i Jego synowie Al- 
brecht i Karol dnia 23. Lipca 1835. 

Królewicze Esteńscy, Arcyksiążęta Ferdynand , 
ciwilny i wojskowy Gubernator Galicyi, — Franciszek 
Książe Modeny i syn Jego Ferdynand Karol Viktor 
dnia 2%. Lipca 1839. 

Cesarzewicz Arcyksiąże Franciszek Karol po 
drugi raz i Królewicz Gustaw Waza dnia 8. Pa- 
zdziernika 1839. 

Friedrich August Król Saski 10. Sierpnia 1840. 

Karol Alexander W. Książe Sasko - Wajmarski 
dnia 4. Pazdziernika 1840. 


0 mieście Wieliczce. 


Jak już wyżej powiedziano, książe Wrocławski 
Henryk (Probus) odziedziczywszy tron polski r. 1290 
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braciom Jescho i Hysmboldowi ze Szlaska przybylym 
nadal przywilej ustanowienia miasta Wieliczki prawem 
Magdeburskiem i darowal im grunt na wybudowanie 
miasta, oraz cztery Tany pola na pasze dla bydła i 
pozwoli! im wybudować jatki i kramy dla piekarzy, 
szewców i Taźnie podług ich woli i potrzeby. Darowat 
im także trzeci denar (55) tax sądowych. Dla tem skor- 
szego zamieszkania w tem miescie, uwolni! mieszczan 
Wielickich na pięć lat od wszelkich danin i uslug ucia- 
żliwych, prawem polskiem nakazanych, jako to: od na- 
raz, od powozu, podwodów, od stróży i opola, od wo- 
Tu i krowy, od pozwu kasztelanów i od wszelkiego 
jakiego bądź podatku (°). 

Jeszcze w tym samym roku Przemysław II. ksia- 
że polski i krakowski, potwierdzając przywilej brata 
swego na fundacyą miasta Wieliczki, uwolni! mieszczan 
także od płacenia mostowego (99) pod Krakowem i 
Sandomierzem, którędy sól przewozili, braciom zaś Je= 
scho à Hysmboldowi i ich sukcessorom w nagrodę po- 
Tozonych w tem mieście zasług oddal wójtostwo (ad- 
vocatia) (9 z rolami i Takami miastu przyleglemi, 
Goreth nazwanemi, na dziedzictwo, uwalniając ich od 
wszelkich danin i ciężarów, a oddając robotników ko- 
palni i warzelni soli pod ich miejską jurisdykcya, im i 
ich sukcessorom co tydzień po jednej Tawie soli z Zu- 
py wydawać rozkazał (79). 

Wójtami Wielickiemi byli znakomici dworzanie kró- 
lewscy i o dobro publiczne zasTuzeni mężowie. W ro- 
ku 1334 by! właścicielem wójtostwa tego Geslar de 
Kulpen, któremu to dziedzictwo za zbrodnie stanu za 
króla Wladyslawa Łokietka popelnione raz na zawsze 
odebrano (7!) Mikolaj Gallicus, mieszczanin krakowski 
i żupnik Wielicki kupil posessyją emphyteutyczną te- 
goż wójtostwa od króla Łokietka za 1100 grzywien 
wielkich groszy praskich. Następny właściciel wój- 
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tostwa Mikolaj Wirsing (Wierzynek) pomnoży! liczbę 
jatek i kramów dla piekarzy i szewców, rzeżników, 
krawców i sukienników, jakotez i Taznie, z których woj- 
towie czynsze pobierali; i dzisiejsze wójtostwo w 
owych czasach znaczna i dobrze zabudowaną część 
miasta przedstawiało (7*). 

Wójt Wielicki posiada! grunta wójtostwa i po- 
bieral prócz trzeciego denara tax sądowych, także 
szósty denar podatku i sól tygodniową lub grzywnę 
groszy praskich co tydzień ze żupy i wolnym byľ od 
wszelkich danin i posług, oprócz stawienia i utrzymy- 
wania dwóch Żołnierzy w czasie napadu nieprzyjaciel- 
skiego na ziemie krakowska, albo sandomirską. On sa- 
dzil Wieliczanów, sam zaś tylko do króla mógl bydz 
zaskarżonym (73). 

Z przepisów prawa Magdeburskiego miasto oprócz 
wójta, czyli adwokata mialo 3 — 12 Tawników w saz 
downictwie biegłych (assessores -seabini ) i pisarza, 
czyli notaryusza sądowego, który księgi utrzymywał. 
Przed tych spory wytaczano, a od ich wyroku odwo- 
Tywano się do rady Tawników w Magdeburgu. 

Dochodami i zarządem politycznym miasta zawia- 
dywali burmistrzowie , których po sześciu i pietnastu 
przez rok urzedowalo. Obierat ich corocznie podko- 
morzy ziemi krakowskiej wraz z administratorem Zu- 
py (75) z mieszczan zdatniejszych. Z burmistrzów je- 
den po drugim kolejno prezydowal i nazwanym byľ 
Proconsul i na znak swego urzędu nosil sygnet, któ- 
ry dopiero w r. 1809 zagubionym został. Inni burmi- 
strzowie nazwani byli rajee, radni (consules). W wa- 
Zniejszych wypadkach. i wyslużeni burmistrzowie 
(antiqui consules) do rady wzywani byli. Za urzedo- 
wanie swoie mieli użytek z gruntów miejskich, z któ- 
rych od Tanu po cztery grosze stołowego płacili (75). 
(Byli to konsulowie początkowej rzeczy pospolitej 
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rzymskiej, którzy od pTuga do rady zasiadali i jak 
najlepiey dochodami zarządzali. ) Burmistrzowie pobie- 
rali od dawien dawna z żupy po pięć balwanów. ro- 
cznie i po pięć miarek soli co kwartal, prócz tego po 
16 groszy rocznie (79), oraz 500 zlot. na utrzymanie 
dróg i mostów w mieście (77). 

Najdawniejszym herbem miasta byly dwa kilofy 
prostopadle obok młotka, w środku nieco wywyzszo- 
nego; później obok tego po prawej stronie znak sa- 
downictwa, kobicą postać z ważkami w ręku, a nad 
obiema godTami koronę królewską umieszczono. Miasto 
od najdawniejszych czasów az do upadku rzeczy po- 
spolitej polskiej nazywało sie. Miastem ekonomicznem 
królewskiem. Od r. 1809 znaczy się Miasto bialym 
orlem z królewską koroną w czerwonym polu. 

Używając osobliwszej opieki swych monarchów 
stala się Wieliczka niebawem znaczniejszem królestwa 
miastem. Kazimierz Wielki wybudowawszy zamek zu- 
pny (7°) miasto murem opasa? (7?) i znosząc wszelkie 
do Magdeburga appellacye do sądu najwyższego z 
prawa niemieckiego w Krakowie ustanowionego zda= 
tniejszych adwokatów i Tawników Krakowskich, Wie- 
lickich, Bocheńskich, Sadeckich, Kazimierskich, i Ol- 
kuskich wybierać rozkazał. Od sądu tego wolno jc- 
dnak byTo odwołać się do króla , który w tem znowu 
wyszczególni! Wieliczkę, że między innymi dwóch 
Tawników z Wieliczki wyznacza! do wydania w jego 
imieniu ostatecznego wyroku (89). 

Oprócz sprawiedliwości i porządku, cheac otwo= 
rzyć źródło, z którego by sie to miasto w kwitnącym 
utrzymywało stanie, nadal Kazimierz Wielki mieszeza- 
nom przywilej prasólstwa t. j: prawa zakupowania soli 
z pierwszej ręki i sprzedawania takowej na skTadzie 
w Krakowie i Oświęcimie (9!) i zastrzegł statutem, 
żeby z żupy nikomu, jak tylko przekupniom Wielickim i 
Krakowskim soli nie sprzedawano (92). 
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Materyalów do salin potrzebnych dostawlac i wy- 
rabiać nie byTo wolno komu innemu, jak Wieliczanom. 
Do frochtu solnego Wieliczanie zdatni mieli pierwszeń- 
stwo przed Kazimierzanami i innymi (53). Król Alexan- 
der dwie wieze t. j. Nadgórnią i Radziejowska, wy- 
Tącznie mieszczanom Wielickim wypalać pozwoli! (*). 

Zeby te korzyści ze skarbu solnego tem bardziej 
zapewnić Wieliczanom, Zygmunt August przybyszom 
obcym, osobliwie żydom, w Wieliczce przemieszkiwać 
i handel solą prowadzić surowo zakazał (°°). 

Przy tak sprzyjających okolicznościach rosTa Wie- 
liczka w znaczenie i zamożność. Zakupowano na rzecz 
miasta KTossów (*9), Gierassowe czyli Udeba zwane (*"), 
przedmieście Lednice (95), wies Marcinkowice (9%), Al- 
lodium Tur i Grabowki (9%). Roku 1609 zakupifo 
miasto wójtostwo Wielickie częścią od kanonika kra- 
kowskiego Wapowskiego (°'), częścią od szlachetnego 
Jana Szczerbica (%%). Od tąd wójtem zostawał zastu- 
żony rajca. Ławników 12 i 2 lonarzy (kassyerów ) 
obieral magistrat z mieszczanów (ex communitate ci- 
vitatis), którzy kolejno na burmistrzostwo postępo- 
wali (*3). 

Przedmieście Mierzączkę (?*), wieś Lednicę górną 
i niższą (kolonią niemiecką z r. 1786) w nowych 
czasach kupifo miasto od c. k. kamery dóbr skarbo- 
wych r. 1797 za 36000 zlot. Reńsk. 

I następni królowie chcieli utrzymywać dobry 
byt tego miasta, zatwierdzali albowiem wszystkie 
przywileje poprzedników swoich, i nowe z osobna 
nadawali. 

Wiadysiaw II. potwierdzi! przywilej Kazimierza 
Wielk. zakazujący obcym na pół mili od Wieliczki 
stawiać karczem (°°), pozwolil dla większej wygody 
mieszczan obcym rzeżnikom co Sobotę w właściwych 
jatkach sochaczkami zwanych mięso ćwierciami sprze- 


81 


dawać (°°), i uwolnil mieszczan od podwodów raz na- 
zawsze, wyjąwszy podwody dla króla i królowej (*7). 

Zygmunt I. podatek wojenny wybrany od mie- 
szczan, których byT od niego uwolniT, przeznaczył na 
uporządkowanie miasta (°°). Na tenże cel przeznaczył 
targowe król Sztefan Batory (°°). 

Wladyslaw IV. uwolni! raz nazawsze mieszczan 
od postoju żolnierzy, a górników od służby wojsko- 
wej (°°), Jan III. dat przywilej na siedm (1°), Au- 
gust II. na cztery jarmarki (1%), 

Podatki 00136806 w Wieliczce były rocznie 17 
zlot. 6 gr. piersciennego na wielkorządy krakowskie 
ipo 4 grosze stołowego od każdego domu (*%), oraz 
podatek publiczny rzeczypospolitej czopowe ù szelezne 
zwany (7%), hiberna (°°) i kontentacya podkomorzego 
krakowskiego (*%). Jan III. poprzednią z 1000 zlot. 
zmniejszy! na 500, a ostatnią zniósi zupełnie i liczbę 
burmistrzów na 6 ograniczył (*7). 

Przy takich przywilejach kwitly rękodzielnie 
wszelkiego rodzaju ; rzemieślnicy ku wspólnej pomocy 
stowarzyszyli się w ośm cechów, których statuta po= 
twierdzi! Zygmunt I. r. 1525, i obywatele Wieliccy 
do znacznych majątków przychodzili, jak, to widzieć 
można z testamentów z lat XVII. wieku zebranych (1%). 
Zostawiali bowiem po kilka tysięcy dukatów majątku 
w spuściznie. Były i są jeszcze zamożne i wysokiej 
godności familie, które z Wieliczki początek powziely. 

Byla i szkoła pod zarządem plebana miejscowe- 
go, który nauczyciela (senior seu rector scholae) obie- 
ral (1%, Szkolnicy starsi (scholares majores) spie- 
wali wigilije, młodsi (minores) z processyami chodzili. 
Andrzej Solarski senijor tutejszej szkoTy przedstawit 
r. 1686 dwa dyalogi, które sam napisal, jeden z nich 
mial dziewięć aktów (1®). 

Wydała też i przechowywala Wieliczka ludzi 
słynnych z nauki i urzędów; między nimi byt Grze- 
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górz m Sanoka, proboszcz w Wieliczce r. 1440-- 
1444 (Kalimach), który koscioT i pomieszkanie probo= 
szcza wlasnym kosztem odnowi! i Wieliczkę jak ojezy- 
ste miasto polubit (+13). 

Jan Karcaw z Wieliczki drukarz w Łosku w XV. 
wieku, wydał: Fricius Modrevius de republica emend. 
libri V. (**). Sobestyan Krupka rodem z Wieliczki, 
kanonik krakowski, fundowat r. 1648 w akademii kra- 
kowskiej stipendium dla Wieliczanów. 

Jan % Wieliczki (Joannes Viliscus) kanonik kra- 
kowski, nauczyciel i mistrz filozofii i teologii w akade- 
mii krakowskiej, zawolany w swym wieku kaznodzieja, 
zarliwy poprawca nowowierców, dla cnót swych i na- 
uki powszechnie szacowany żył lat 75. R. 1599 gdy 
wlaśnie z przyjaciółmi siedząc o przyszlem życiu ro- 
vmawial, do niego się przeniósT (113); pochowany w ko- 
sciele S. Anny w Krakowie. 

Jan Gładysz wysluzony i przyjaźnią Jana Ill. 
zaszczycony wojownik, któremu byT w wielu bitwach 
towarzyszył, poźniej byľ na wlasne rzadanie aż do 
końca życia swego burmistrzem w Wieliczce (114). 

Atoli dzisiejsza postać powierzchowna miasta nie 
świadczy o zamożności tyle uprzywilejowanych mie- 
szezan, i Wieliczka nie wzniesTa sie nad zwyczajny 
sian innych miast polskich i nie jest tem, czemby przez 
przeciąg czterech wieków korzystając z swych przy- 
wilejów bydź mogła i bydź powinna. Swobody albo- 
wiem przez królów chojnie nadawane nie zawsze i 
nie jednako obywatelom tego miasta pTuzyly. 

Napady szwedzkie ogólną majatkom zadawaly 
klęskę (115), prywatne zaś majątki niszczaly przez nad- 
użycia administratorów i burmistrzów sprzyjających 
możniejszym a gnębiących innych mieszczan , przez 
wmieszywania się sądów podkómorskich polskich w 
sądownictwo miejskie magdeburskie i rozwlekTosc pro- 
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cessów do tego stopnia (!!9), Ze sądy Wielickie poszły 
w nieżyczliwości przysTowie. 

Częste wojny z Tatarami, Turkami, Kozakami i 
Szwedami, niezgody domowe i umiejętność Tacińska 
z zaniedbaniem i pogardą wlasnej mowy wstrzymały 
w Polsce upowszechnienie i postęp narodowej oświaty, 
w ktorej tymczasem swobodne od podobnych wojen 
narody zachodnie niedosciple postapiTy. Majetniejsza 
szlachta posmakowawszy w wyższej oświacie, lepszym 
guście i w wygodzie, przyjemnie trawiTa za granica 
majątki swoje, a hoTdujac dumie i próżności, nie dbaTa 
o przyszTość swych majątków i caTość rzeczypospoli- 
tej i nie szczepila obcego przemysTu na swej ziemi. — 
Bezmajętna zaś szlachta po wielkiej części bez nauki, w 
ogóle zas mieszczanie i wToscianie bez oświaty, biedni 
i uciemierzeni nie znali wygód, a twardem swym losem 
zachartowani nieczujący ich potrzeby, poprzestawali 
na surowych swej ziemi produktach, lichego po miastach 
handlu ledwie się żyd podejmowal. 

Przy takich okolicznościach kraju nie mógl sig 
wznieść stan średni, który oddany sztuce i nauce gdzie 
indziej pyszne i bogate pobudowalT miasta. 

Nareszcie też i miasto przy dawnej zasobności 
mieszczan nie wiedzieć, czy dla powszechnego zwy- 
czaju w kraju, czy z obawy podkopywania Wieliczki, 
od najdawniejszych czasów z drzewa budowane, pod- 
padafo niszczącym pożarom r. 1473, 1622, 1698, 
1718 i po największej części tak zniszezalo, Xe po- 
dlug taryfy r. 1661 Wieliczka licząca 358 domów 
w r. 1713 ledwie 200 chafup posiadaTa; mieszcza- 
nie nie byli w stanie zwyczajnych podatków do tego 
stopnia opTacié, Ze król August II. by! zmuszonym 
zmniejszyć czopowe i szelęzne. 

Roku 1772 za Rządu Austryjackiego zniesiono 
wszclkic przywileje miasta, ustaly ary Magdeburskie, 
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magistrat juZ nie wlasnymi obywatelami, lecz usposo- 
bionymi urzędnikami obsadzonym zostal. Ustaly przywi- 
leje Wieliczan prasólstwa i frochtu soli do skladów 
w Dzikowie, Kalwaryi, Nagnajowie i t. d. bo otwarto 
drogę przemyslowi wszelkich obywateli wielkiego ce- 
sarstwa. Wieliczka teź zeszła na liche miasteczko, 
tak co do powierzchowności, jak i co do majatków pry- 
watnych. Mieszczanie nie są wslanie współubiegiwać 
z zamożnymi obcymi przedsiebiorcami handlu solą i 
dostawy potrzebnych materyalów do salin. 

Powierzchowność nędzna i zaniedbana miasta z 
bogactw podziemnych w świecie sTynnego zwrócila 
uwagę J. W. Radzcy Rządu i Starosty obwodowego 
Karola Bernd, który zaraz w pierwszych latach swe- 
go urzędowania uporządkowaniem dróg i miast swego 
obwodu osobliwie też Wieliczka, najstaranniej się zajal. 

Sam przewodnicząc wyższy rynek zrównać i z 
znaczniejszemi ulicami wybrukować nakazal r. 1835; 
nowym odbudowaniem lepszy gust i calemu miastu od- 
powiedni kształt nadal, i ogród publiczny zaTozyT, z 
wdzięczności Berntówką nazwany. A znajdując w 
wchodzących w powszechne używanie tutejszych sol- 
nych kapielach, nowy sposób podniesienia miasta z 
wTasnem poświęceniem, utworzy! towarzystwo akcyo- 
naryuszów do wybudowania Tazienek, potrzebom i gu- 
stowi czasu odpowiednych, i dzielo przedsięwzięte sta- 
rannie prowadzi i niebawem stanie się Wieliczka przy- 
jemnem i wygodnem kąpielowem miejscem. 


„O fortunatos nimium, si sua bona norint.“ 


Maro. 
TK 


ROZDZIAŁ VI. 


OKĄPIELACH SOLNY ه‎ 


1. 0 towarzystwie akeyonaryuszow lazien- 
kowych. 


Juz od roku 1826 uzywano kapieli z solnej wo- 
dy do domów przywożonej. Przy wzrastającej co 
rocznie liczbie gości kąpielowych dat się uczuć brak 
zakładu kapielowego i przyrządzeń do innych kapieli, 
jak tylko prostych we wannach. 

Nakoniec zebralo się towarzystwo akcyonaryu- 
szów pod szczególną opieką i najczynniejszem wspót- 
działaniem prześwietnego c. k. Urzędu obwodu Bocheń- 
skiego, prześwietnej c. k. Administracyi salin i sprze- 
daży soli i szlachetnego Magistratu tutejszego, a to 
w celu, aby zaradzić tej niedogodności i postarać się 
o urządzenie tego zakladu na wzór najsTawniejszych 
kąpieli, a przez to ulatwić używanie na wszelki po- 
trzebny i znany sposób tego codzień więcej wziętości 
nabierającego leczacego Środka. 


Statuta towarzystwa akcyonaryuszów. 
$. t. 
Celem stowarzyszenia jest wystawienie w ce. k. 
górniczem mieście Wieliczce zakladu do wygodnego 
i najtańszego używania rozmaitych gatunków kąpieli 


86 


urzadzonego, aby cierpiacej ludzkosci uzycie tak sku- 
tecznej w wielu chorobach solnej wody bez uszczerbku 
dochodów skarbowych ulatwić i upowszechnić, ponie- 
waż dotychczasowe używanie solnej wody z wielkiemi 
korowodami i wydatkami jest połączone, prócz tego solna 
woda pomieszkaniom wilgocią Tatwo zaszkodzić może. 

Wieliczanom pozostaną korzyści z umieszczania 
gości kąpielowych w swoich pomieszkaniach, a przy 
wzrastającej wziętości tutejszych kąpieli nadzieja co- 
raz lepszego bytu. 

$. 2. 

Dla pokrycia kosztów 100 akcyj, każda po 100 
zdr. m. k. wydanemi będą. Kapital 1000 zîr. z tąd 
zebrany przeznacza się na wystawienie Tazienek do 
potrzeby pierwszych lat zastosowanych. Zaprojekto- 
wane poźniejsze koszta 8000 zîr. do ukończenia za- 
kTadu podlug postanowienia wybranych ezTonków albo 
wypożyczone, albo nowemi akcyjami nabyte bydź maja. 

Wybrani czlonkowie są upoważnieni na zebrane 
fundusze towarzystwa, do tego należące realności i 
sprzęty dlugi zaciągać, kiedy tego potrzeba nastąpi. 

Takowe dlugi wypłacane będą z funduszu rezer- 
wowego. 

Akcyonaryusze przystępujący do towarzystwa za- 
kupując jednę lub więcej akcyj wpisywani będą w 
imiennik czlonków towarzystwa. 

$. 3. 

Do wykonania tego zamiaru ustanowieni są czlon- 
kowie wybrani Aarol Bernd Starosta okręgu Bocheń- 
skiego, Karol Lipowski Baron i właściciel dóbr, T'o- 
masz Beer fizyk okręgowy, Felix Boczkowski fizyk 
salinarny, Walenty Włodek prezydent miasta Wielicz- 
ki i Wincenty Dębicki chyrurg miejski. 

Ci czlonkowie wybrani pod każdym względem ja- 
ko zastępcy towarzystwa w imieniu calego towarzy- 
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stwa prawomocnie i stanowczo zarządzać i w obronie 
towarzystwa stawać będą. Obowiazani zas są po u- 
kończonem dziele każdemu czlonkowi towarzystwa na 
żądanie udowodniony rachunek okazać. 

Tylko w ważniejszych postanowieniach obowiąza- 
ni są członkowie wybrani z sześcioma innymi czTon- 
kami, najwięcej akcyj posiadającymi i najbliżej Wie- 
liczki mieszkającymi naradzać się, i potemu dalej jako 
zastępcy towarzystwa sami działać i pamiętnik pis- 
mienny spraw i wiadomości dotyczących się zakla- 
du utrzymywać powinni. 

$. 4. 

Na miejsce ezTonków wybranych zmarłych, lub 
gdzie indziej przeniesionych, nimby jeszcze zakład 
skończonym byt, członkowie wybrani pozostali i 6 
czlonków do rady wezwanych wybierać mają następ- 
ców z czľonków towarzystwa w pobliskości Wieliczki 
mieszkających przez większość glosów. 

$. 5. 

Po ukończonej budowie zaprojektowanego zakla- 
du kapielowego, nastąpić ma wybór członków, którzy- 
by dalej rzecz Tazienkową utrzymywali i prowadzili. 
Ci będą upoważnieni zakład rozszerzać, uszczuplać, 
albo takowy zaniechać, podTug postanowienia general- 
nego zgromadzenia listami zaproszonych cztonków, pod 
przewodnictwem większością gosów obranego Prezy- 
denta. W takim razie każden akcyonaryusz o przed- 
miocie rady glosować może, atoli tylko osobą, nie zaś 
liczbą zakupionych akcyj. Większość głosów decy- 
duje. Tylko glosy zgromadzonych 0210010٧ są zna- 
czącemi i waznemi. 

Przynajmniej 3 czTonkéw nadal wybieranych mu- 
szą bydź w Wieliczce zamieszkali, którzyby caty za- 
klad ciągle mogli mieć przed oczyma, zaczem więk- 
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szość glosów w obradach poblizszem mieszkaniem nie- 
jako zapewniona będzie. 

Gtosowanie z jakiego badź powodu zaniechane, 
nie ma żadnego znaczenia. 

$. 6. 

Właściciele akcyj, takowych podług woli innym 
ustępować mogą, byleby o tem czTonkom wybranym 
donieśli dla zaciągnienia do imiennika zaszlej takiej 
zamiany. 

$. 7. 

Każdy akcyonaryusz, któryby we trzy lata po u- 
kończonym zakładzie z tego towarzystwa wystąpić 
zechcial, a pokupu na swoie akcyą nieznajdowal, uda 
się w tem względzie do czfonków wybranych, którzy 
mu za odebrana akeya wlozona sumę w raz z odpo- 
wiednim procentem */,, a nie więcej zwrócić maja. 

Występujący z towarzystwa akcyonaryusz’ traci 
przy tem prawo do jakich bądź kolwiek tegoż towa- 
rzystwa korzyści. 

$. 8. 

Każdemu członkowi dozwolonem jest zmiany w 
zarządzie kapitałów towarzystwa lub w zakładzie, ja- 
kieby mu się potrzebnemi bydź zdawaty, zaprojekto- 
wać i członkom wybranym na piśmie podać. Czton- 
kowie wybrani mają takowy projekt między sobą roz- 
ważyć, w ważniejszym zaś razie rady sześciu czTon- 
ków towarzystwa poblizszych zasiągnąć, i o zasztem 
w tym względzie większością głosów postanowieniu, 
innych ceztonków pisemnie uwiadomić, albo też cata 
rzecz do narady i decyzyi powszechnemu zgromadze- 
niu towarzystwa przedłożyć. 

W razie równych głosów w celu ostatecznego 
postanowienia, głosy nie tylko podtug liczby zgroma- 
dzonych akcyonaryuszów, ale i podtug liczby akcyj 
posiadanych zbierane bydź mają. 
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Będzie także w zakTadzie utrzymywana księga, do 
której każdy. swój pomyst w celu polepszenia zakładu 
lub większego zadowolnienia gości kapiclowych wpisy- 
wać może. . 

Wszelakie w tym względzie zrobione projekta 
czfonkowie wybrani na najblizszem swoiém posiedzeniu 
wezma na uwagę, i o nich zadecyduja. 

9 


Odbieranie wkTadek akcyjnych, wypłacania po- 
dlug assygnacyj ustanowionych wybranych czTonkéw, 
w ogóle: zarząd, schowanie i porachunek kapitalów 
towarzystwa na sposób depozytu, podTug oświadczenia 
się członka wybranego i prezydenta miasta, bierze kas- 
sa miejska na siebie i to az do czasu zupełnego ukoń- 
czenia zakTadu. 

$. 10. 

Kassa miejska z końcem Pażdziernika każdego 
roku, podTug przepisanego zwyczaju zakończenia ra- 
chunków swoich poda. wykaz dochodów i wydatków 
funduszu towarzyskiego wydzialowi ezIonków wybra- 
nych, którzy przybrawszy 6 innych czTonkéw podlug 
woli $. 5. z wpłynionych dochodów wymierza na ka- 
Zda akcyę 100 reńskową przypadającą dywidendę, 
obmyślą sumę na pokrycie potrzebnych w następnym 
roku wydatków, a dziesiąty przynajmniej procent prze- 
znaczą na fundusz rezerwowy, który albo w kassie 
oszczędności korzystnie umieszczonym, albo do czę- 
ściowego spłacenia zrobionej pożyczki 8000 zîr. uży- 
tym bydź powinien. 

$. 11. 

Dywidendę roczną wyplacać będzie kassa towa- 
rzystwa każdemu akcyonaryuszowi za zakwitowaniem 
na stęplu. Po uplynionych trzech miesiącach po zro- 
bioném obwieszczeniu, dywidendy niepobierane nie- 
odzownie wpTyna do funduszu rezerwowego. 
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§. 12. 

Oprócz dywidendy i prawa do własności towa- 
rzystwa w części posiadanym akcyom odpowiedniej, 
akcyonaryusze mają jeszcze dla swćj osoby tę korzyść, 
Ze za użycie 20 kapieli tylko pofowę postanowionej 
ceny zapłacą. 

$. 13. 

Wprzedsięwziętym celu, żeby ten zakład jak naj- 
użyteczniej dla publiczności urządzić, przybudowana 
bydź ma Taźnia dla pospólstwa za mierna opTata ka- 
pieli, a czTonkowie wybrani postarać się mają u Wy- 
sokiego Rządu o bezplatne wydawanie solnej wody do 
kapieli, zacoby górnicy do Tazni pospolitej, a w poje- 
dynczych wypadkach także do innych gatunków ka- 
pieli wolny wstęp mieć mogli. 

§. 14. 

W wypadkach statutami nieokreślonych * stanowi 
wydzial członków wybranych większością głosów, aż 
do powszechnego zgromadzenia członków towarzystwa. 

$. 15. 

Te statuta obowiązywać będą od dnia 5157 
Wysokiego Rządu. — Zatwierdzone zostaly dekretem 
Wysokiego Rządu krajowego Galicyjskiego dnia 20. 
Listopada 1838 Nro. 3799. 


Członkowie towarzystwa akcyjnego r. 1839. 


Badenfeld, Baron, wTasciciel dóbr. 

Badeni Michat, właściciel dóbr. 

Baruch, bracia. 

Beer Tomasz, fizyk okręgu Bocheńskiego wybrany 
członek. 

Bernd Karol, Starosta okręgu Bocheńskiego, Naczelnik 
towarzystwa. 
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Bernd Katarzyna, staroscina. 

Benoc, wlasciciel dóbr. 

Biedermam. 

Bienenstok Joz. 

Biliński Kasp. właściciel dóbr. 

Biskupice Lane. Dominium. 

Blagay Franc. hrabia, e. k. szambelan i radzca na- 
dworny. 

Bobrowski Wład., właściciel dobr. 

Bochenek Jan, hurtownik. 

Boczkowski Felix, fizyk salin., wybrany członek i lė- 
karz kąpielowy. 

Boguński, mecenas. 

Bornstein. 

Brandys Wojciech, właściciel dóbr. 

Bretschneider, geometra. 

Broniewski Teodor, właściciel dóbr. 

Brzozowski, senator. 

Bzowski, wlasciciel dóbr. 

Chlebowski Xawery, wTaściciel dóbr. 

Ciepiclowska, wTaśc. dóbr. 

Dambski Dom., właśc. dóbr. 

Dębicki Wincenty, chirurg miejski, wybrany czlonek 
ekonomiką zakladu zawiadujący. 

Dobrzyński, właśc. dóbr. 

Domowski M., właściciel dóbr. 

Ebersmann Jakob. 

Elkan de Elkansberg, hurtownik. 

Florkiewicza spadkobiercy. 

Gajmiiller, hurtownik. 

Gluzinski Fr. X. kanonik i proboszcz. 

Gorczyński Jul, wTasc. dóbr. 

Gozdowicz Kaz., właśc. dóbr. 

Herstcin. 
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Herzberg, hurtownik. 
Hoelzl Ant., hurtownik. 
Homolacz Edward, wTasc. débr. 
Hubner, kupiec. 
Jastrzębski Józ., właśc. dóbr. 
Jaworski Jan. 
Jordan, właśc. dóbr. 
Kasprzykiewicz, kupiec. 
Kirchmajer Wincenty, wlasc. dóbr. 
Klingenholz Leop., Med. Dr. 
Kodrębski, komornik. 
Konopka Ant. baron, wTasc. dóbr. 
Korngold. 
Kojsiewicz. 
Krasicki hr., właśc. dóbr. 
Kriegshaber Józ., 

5 Antoni, 
Krogulski Szym., aptekarz. 
Krulikiewicz Jak., prezydent miasta, wybrany czlonek. 
Lanckoronski Karol hr., — | 
Kazimierz hr., | 


| właśc. dobr. 


» 


Latinik, ) właśc. dóbr. 
Lelowskiej, spadkobiercy, | 

Lewiecki Felix, / 

Lewiński. 


Ligęza, mecenas. 
Lindenberger Fr. 
Lipowski Karol, baron, wybrany członek, właśc. dobr. 
Lisowski Stanis., sekretarz sądu szlacheckiego. 
Lubomirski Henryk, książę. 
Luxenburg Franc. 
0 Izak. 
Mehofer Józ., sekret. gubern. 
Mendelbaum. 
Meisels Beer. 
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Minasiewicz Joz., mecenas. 
Moszezynski Franc. hr. 
Mroczkowski Mat., wTasc. dóbr. 
Nachowski Gustaw. 

Nebenzoll. 

Niedzielski Erazm, właśc. dóbr. 
Ortynski Rudolf, komornik. 
Piotrowski Stan., mecenas. 

Potocki Alf. hr. 

Prokopowicz Ant., zarządzca salin. 
Przychocki Alex., baron, właśc. dóbr. 
Ripper Franc. 

Rothschild, baron. 

Różycki Michal, właśc. dóbr. 
Sanguszko, książę. 

Sawiczewski Julian, Med. Dr. 
Schlagier Kazim. 

» Chrystian. 
Schwabe. 
Schweidler. 
Sichrowski. 
Siemoński Kajetan, 
Skarzyński Fortunat, 
Sokalski, 

SpTawski, 

Stadnicki Felician, hr. 
Starowiejski. 

Stehlik Józ. 

Turek Franc, Med. Dr. 

Turnau Jakob, +... ; 
Uznański Tom., f SCA 
Walter Jan, hurtownik. 
Wangermann Karol, kom. cyrk. 
Wertheimstein, hurtownik. 
Wegierska, hrabina. 


| 
} wlasc. dóbr. 
|] 
j 
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Włodka Wal., spadkobiercy. 
Zachariasiewicz Franciszek, biskup. 


Żeleński hr., | wie; dobr 
»  Marcyan, f "^ : 


2, Zakład kąpielowy. 


Zanim zaczęto murować dóm kąpielowy, aby za- 
radzić najpilniejszej potrzebie, pan Stehlik wlasciciel 
gościnni, wystawił w tejże cztery Tazienki. 

Roku zas 183%, rozpoczęło towarzystwo akcyj- 
ne budować nowy dom Tazienkowy z twardego mate- 
ryalu. Roku 1838, juz bylo 12 Tazienek do użycia 
kapieli w wannach urządzonych i Tazienka do użycia 
kapieli spadowej. Roku 1839, ukończono Taznie paro- 
wą solną i rossyjska, Taźnie dla pospólstwa; r. 1840 
przybudowano 4 Tazienki dla starozakonnych. 

Później zaś jeszcze otworzy się 12 Tazienek, ka- 
piel wspólną, morskie kąpiele z falami nasladujaca i salę 
do zgromadzania się gości. 

Ten dom kapielowy stawia się w stylu najnow- 
szym i najokazalszym, na placu obszernym, pod któ- 
rym kopalni niema, a to w samém mieście, blisko głów= 
nego wiedeńskiego gościeńca. 

Przed ukończonym domem kąpielowym będzie za- 
Tozony ogród do przechadzki dla gości kąpielowych. 

W części domu kapielowego dotąd wybudowanej 
jest 12 dobrze urządzonych pokoików do użycia ka- 
pieli ciepłych z solną wodą, muTem slonym, z wa- 
troba siarki, z wodą siarczaną z bliskiej okolicy, z od- 
warem slodu, nareszcie rozmaite spadowe i kropla- 
ne kąpiele za pomocą nowo wynalezionej i uprzywile- 
jowanej maszyny odbywane. 
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Wewnętrzne ściany Tazienek i wanien wykładane 
są cynkiem dla utrzymania większego ochędóstwa. — 
Woda do każdej wanny ciepla, zimna i solna prowa- 
dzona jest rurami podziemnemi. 

Łaźnia parowa umieszczona jest za wielką sala 
ponad kuchnią Tazienkowa, dokąd prowadzą wygodne 
wschody po obudwóch stronach kąpieli wspólnej w bas- 
senie tak, że bez wystawienia się na przelot powic- 
trza ze sali do tejże Taźni dostać się można. Sama 
Taznia parowa jest dość wysoka i obszerna, w której 
jest sześć gabinetów plótnem wybitych z daszkiem do 
odkrywania, ponad kotlami parowemi ustawionych. — 
Miejsce w Taźni po za gabinetami, przeznaczone tym- 
czasowo do wciągania sTonej pary oddechem, dopóki 
nie będzie w tym celu osobna przyrządzona izba. 

„ Osm stóp pod kracianą podloga Tazni parowćj go- 
tuje się solna woda na przemianę w dwóch dużych ko- 
tiach, które dla zebrania i zgęszczenia słonej pary 
skrzyniami z deszczek są pokryte, z których sobie ka- 
piący się w gabinecie, otwierając odpowiednie klapy, 
sTona parę przypuszczać, i takowa otwarciem daszku 
gabinetu i otworów w powale Taziebnej, jako zbyle- 
czną wypuszczać może. 

To urządzenie skrzyń z klapami do zgęszczenia i 
samowolnego przepuszczania pary przez Taznie jest 
wynalazkiem J. W. Berndta c. k. radzcy gubernialne- 
go, starosty bochenskicgo a najstaramiejszego opieku- 
na tego zakladu, i ma te zalete że z wielką oszezeduo- 
ścią tak solnej wody, jako też opału obfita parę mieć 
i Ze sobic w gabinecie tyle pary nagromadzić można, 
ile znieść jest kto w stanie. 

Pokoiki do rozbierania się do kąpieli i do wypo- 
częcia po kąpieli obok Taźni parowej polozone, są w 
potrzebne, do wygody służące sprzęty zaopatrzone. 
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Ganek między temi pokoikami a Taźnią parową, 
jest zamykany i kominami na 25 stopni ciepla podľug 
Reaum. ogrzany. 

Solna woda do kapieli prowadzoną bywa rurami 
podziemnemi z szyby Wodnejgóry do rezerwoaru w 
Tazienkach w następujący, dekretem Administracyi sa- 
lin i sprzedaży soli dnia 7. Czerwca 1837 r. Nro. 
1493 przepisany sposób: 

„Za assygnacyą fizyka salinarnego tyle tylko 
naraz można wydać solnej wody, ile naczynie do 
tego przeznaczone zamykane (reservoir) objąć może. 
Wyznaczone do tego ze strony salin indywiduum ma 
drugi klucz do zamykania tegoż rezerwoaru.* 

„Z tego naczynia dziennie tyle tylko można upu- 
szczać solnej wody, ile poiedynczemi assygnacya- 
mi lekarza dozorujacego dla każdego gościa i dla ka- 
Zdéy kapieli z osobna, jako potrzebne wykazanem bę- 
dziec.“ 

„Do nowego napelnienia rezerwoaru solną wodą 
przynależy dalszą potrzebę nową assygnacyą lekarza 
dozorujacego okazać i pojedynczemi assygnacyami od 
czasu ostatniego napelnienia naczynia wybranych ka- 
pieli utwierdzić.* 

„Opłacać się będzie solna woda w kassie salinar- 
nej jak zwyczajnie podlug oddanej lekarza dozoruja- 
cego assygnacyi po 8 kr. m. k. od wiadra (za stara- 
niem wydziału  czlonków wybranych u wysokiego 
rządu zmniejszona ta cena na 5 kr. m. k.) a za kwi- 
tem kassy na uiszczoną opłatę wydadzą zaassygnowa- 
ną ilość solnej wody.* 

„Oprócz opłaty od zaassygnowanej solnej wody po 
5 kr. od wiadra, dla zabezpieczenia dobrego użytku 
tejże zloży przedsiębierca kąpieli kaucyą 1 złr. 30 
kr. od każdego wiadra do kassy.* 
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„Podług przepisów tak lekarz dozorujacy, jako tćż 
wyznaczone indywiduum ze strony salin będą wglądać, 
czy w użyciu solnej wody określonym warunkom za- 
dosyć się czyni.“ 

„Każde nadużycie wydanej przedsiębiercy kapieli 
solnej wody za pierwszą raza potrójną oplata usta- 
nowionej monopolnej ceny 1 1 30 kr., t. j. 4 z1r. 
30 kr. od wiadra nadużytej solnej wody, za drugą razą 
tąż samą opłatą i odebraniem przywileju pobierania 
solnej wody na kąpiele ukaranem będzie.* 

„Opłata kary zaraz z kaucyi odebraną będzie. 
Z resztą przedsiębierca nie tylko za wlasne w tym 
względzie przestępstwo, ale iza swych zastępców lub 
sTuzacych odpowiada.* 

„Po ukończonych każdego roku kapielach, o czem 
przedsiębierca kapieli Administracyą salin uwiadomić 
powinien, reszta nieużytej solnej wody w rezerwoarze 
urzedownie odebrana i zniszczoną, zaś złożona w kas- 
sie kaucya przedsiębiercy zwróconą będzie.* 


3. Porządek kąpielowy. 


1. GTówny zaklad jest urządzony na 16 wanien 
w części dokończonej domu kapielowego, przez towa- 
rzystwo akcyonaryuszów nowo wybudowanego. 

ZakTad o 4 wannach dla w ubiorze się różniących 
Izraelitów, jest poza kuchnią Tazienkową umieszczony. 

2. Ordynowanie użycia kapieli solnych i innych 
wolnem jest w prawdzie każdemu upowaznionemu lé- 
karzowi, ale zole, to jest wodę naturalnie słoną do 
kapiel w utworzonych przez towarzystwo akcyjne 
zakladach, w skutek rozporządzenia wysokiej kamery 
nadwornej z dnia 24. Czerwca 1826 do liczby 
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22030 i powyzszych przepisów Administracyi salin 
tylko sam tez kapiele dozorujaey c. k. fizyk salinar- 
ny do wydania assygnować może. 

Każdy zatem, w tych zakładach kapieli sol- 
nych, lub z mulem sTonym używać chcący, zechce 
postarać się o assygnacyą, na potrzebną mu wodę 
solna, u tegoż dozorującego lekarza który by! tak 
względnym, iż dla osób, które go w celu zasiągnie- 
nia rady lekarskiej, do domów swoich wzywać nie 
będą, w celu oszczędzenia im utrudzeń, wyznaczył 
godziny ordynacyjne w swoim domu, a to co dzień od 
6 do % godziny z rana, i od 3 do 4 po poludniu. 

Tenże lekarz jednak dla zakładów kąpielowych, 
nietylko potrzebną ilość wody solnej, ale i wszel- 
kie, z rozmaitych mieszanin , stosownie do stanu cho- 
rego, złożone kapiele assygnować będzie, jako to: 
z wodą solna, z odwarem slodu, z wątrobą siarki, 
Zródlem siarezanem, mulem wody solnej, tudzież ka- 
piele Douche zwane (w których oblewa się woda wy- 
Tącznie chora część ciala) i kroplane, toZ o sposobie 
użycia takowych kapieli wszelkie dawać będzie obja- 
śnienia. 

3. Lekarz kapielowy assygnuje kąpiele od 4 
do 8 w pojedynczych ordynacyjnych biletach, i 
dodaje w każdym bilecie ilość domieszać się mają- 
ce wody solnej, odwaru słodu, wątroby siarki, żród- 
Ta siarczanego, mulu wody solnej i t. p. równie i tem- 
peraturę kapieli. 

4. Wzywa się uprzejmie każdego gościa kapielo- 
wego, aby naprzód jedne lub więcej kąpiel, dozorcy 
kapielowemu (Babmeifter) podług taxy zapTacil, a ten 
bilety ordynacyjne do siebie odebrawszy, tyle wyda 
biletów kąpielowych drukowanych, ile kąpieli zapTa- 
conych mieć będzie. 
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5. Każdy zgości, który kąpiel w godzinie przez 
siebie, stosownie do ordynacyi doktora, wybranej, 
punktualnie gotową, zastać sobie życzy, zecbeę za- 
wsze, dzień wprzód, za okazaniem kupionego biletu 
kąpielowego, tez kapiel zamówić u badmajstra, który 
imie gościa, gatunek kapieli i godzinę użycia, w przy- 
gotowany do tego protokól wciagnie. 

6. Przed użyciem, na jednę godzine ograniczo- 
nej kapieli, tenże zapTacony kapielowy bilet badmaj- 
strowi wręczonym zostanie. 

Y. Kapiel prosta, bez Żadnej mieszaniny, i spa- 
dowa, albo kroplana przyrządzone będa, za biletem 
wprost od badmajstra kupionym, i temuż przed uży- 
ciem jej oddanym, jeżeli, co do ostatnich, naprzód ra~ 
dy doktora zasiągnaćby niechciano. 

8. Kapiele co dzień od tej do 12tej rano, i od 
3ci do @my godziny po poludniu przyrzadzane będą. 

9. Uprasza się na znak przez dzwonek dany z 
Tazienek oddalić, i następującemu gościowi miejsce 
zrobić, inaczej badmajster ma prawo żądania 20 graj- 
carów m.k. za druga kapielowa godzinę. 

10. Za naprzód zapłacone, a nieużyte kapiele, 
zapTata zwróconą będzie, z wyjęciem tych, które juz 
przyrządzone, a użyte nie będą. 

11. Od potrzebnej bielizny kapielowej, pTació się 
będzie badmajstrowi: za użycie ręcznika 1 kr. m. k., 
prześcieradla do obcierania 2 kr. m. k. 

12. Bielizna kapielowa głównego zakładu będzie 
znaczona literą B.; obocznego zakTadu literą J. 

13. Uchybienia i nieprzyzwoitości usługi kapie- 
lowej zechcą goście oznajmić lekarzowi kapielowemu. 
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100 
Ceny kapieli. 


Jedna kąpiel z solną wodą aż do pól wia- 


dra x ٩ p : : 20 kr. 
» » . 4wieksza ilością solnej wody 21 , 
z woda solna oraz z siarka 
» » a € e 


odwarem słodu, lub muTcm 
solnej wody 005. . 28—40 , 


» 5 «Spadowa a eo = s 
» 2 wody słodkiej zw 14 , 
Jedno użycie pieca skoro grzejacego |. 3, 


Od towarzystwa akcyonaryuszów. 
Wieliczka dnia 15. Czerwca 1838. 


4. 0 skuteczności i warłości Ićkarskićj kąpieli 
solnych. 


„Il y a deux classes de savans, il y en 
„a, qui observent, souvent sans ecrire, il 
sy en a aussi, qui ecrivent sans observer; 
„unc troissiime classe est plus mauvaise 


„encore, © est celle, qui observe mal“ 
Lettre de Haller à Bonnet. 


Zadanie niniejszego rozdzialu pisma tego nie tak 
Tatwem jest, jakby się moglo zdawać, idzie tu bo- 
wiem o wskazanie wlaściwej dzialalności tutejszej sol- 
nej wody na organizm żyjący i o oznaczenie nie myl- 
nych jej skutków w tak rozmaitych, od nieprzejrza- 
nych wplywow zewnętrznej i wewnętrznej natury za- 
wislych przypadlosciach niezliczonych chorób ludz- 
kich; idzie o wprowadzenie nowego środka lekarskie- 
go, któryby w pewnych chorobach powziętemu zaufa- 
niu odpowiadaT i skutecznym się potwierdzal. 
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Jak trudnemi sa wszelkie natury badania, osobli- 
wie zas zastosowane do utrzymania i odzyskania zdro- 
wia, tego największego skarbu Życia ludzkiego , do- 
wodzi historya wszelkich doświadczeń robionych. Po- 
twierdzily przeszle, potwierdzą i przyszle wieki zda- 
nie mędrca z Kous, że wszelka sztuka, czyli kunszt; 
dłuższego, jak pojedynczego ezlowieka potrzebuje ży= 
cia, że zdarzenia są za nagle, doświadczenia za nie- 
bespieczne, ich zaś osądzenie przytrudnem. Nieogar= 
niona bowiem umystem czlowieka rozliczność cial na- 
tury i zjawisk życia organicznego, tudzież rozmaitość 
pojęć umyslowych, rozmaite o jednej i tej samej rze- 
czy tworzą zdania. 

Ta rozmaitość i rozliczność utworów fizycznych 
umysłowych jest właśnie karmą życia fizycznego 
moralnego i jedynym środkiem co raz większej dosko= 
nalości jego: atoli między wieloma zdaniami tylko je- 
dno prawdziwem bydź może: inne są prawdopodobne- 
mi i falszywemi. 

Tylko pojęcia miarowe, czyli pojęcia liczby i prze- 
strzeni są dokonane, miarą ciał ograniczone, a zatem 
stale, niezmienne i pewne; pojęcia zjawisk życia or= 
ganicznego, jako w czasie się wydarzające, są jak 
czas niedokonane, jak wieczność i organizacya świata 
nieograniczone i nie maja pewności pojęć miarowych. 

Dla tego nic ma pewności matematycznej w bada- 
niach przyrody i Talwe są pomylki rozumu ludzkiego. 
Bystry umysT Bakona: Werulamskiego odkryY źródła 
błędów i jedyną i pewną przekazał metodę iluma- 
czenia natury, *) lecz podzisdzieñ znajdują się jc- 


i 
i 


*) M. Wisniewskiego: Bakona Metoda tłumaczenia natury 
w Krak. 1834 n Friedleina, dzieło godne aby wielu zna- 
lazło czytelników i prawdziwej nauki miłośników. 
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szcze w naukach przyrody jego bożyszcze obledu ro- 
zumu ludzkiego i sa bozyszezami wielorakich systema- 
tów i dogmatów rozmaitych sekt naukowych. 

Nauki przyrody nie są jak tylko skarbce, doświad- 
czeniami wieków napelniane, porządkowane i dosko- 
nalone. ZA doświadczeń porobione wnioski, i z nicb 
wynikające pojęcia ogólne i zasady, czyli principia 
powszechne , mają bydź skazówką dalszych poszuki- 
wań i próbą zrobionych doświadczeń, nie zaś pod- 
stawą zaokrąglenia nauki, czyli systematu, obok któ- 
rego inne wiadomości nie mają mieć miejsea. Wnioski 
z pojedynczych spostrzeżeń na ogól są niepewne, 
zasady nauk z pojedynczych doświadczeń ٧996 
bywają falszywe. Wieleż to twórców nowych sy- 
stematów dożyło upadku i zaglady swego mistrzow- 
skiego dziela! 

A jezli którakolwiek z nauk przyrodnych przez 
falszywe principia staje się nieużyteczną, albo i szko- 
dliwa, o wieleż szkodliwsze muszą bydź systemata le- 
karskie z pogarda doświadczenia wieków i jeniuszów, z 
poiedynczych, częstokroć mylnych spostrzeżeń lekko 
zbudowane. Śmieszne są systemata, które jedną zasadą 
(princip) chcą ogarnąć i odgadnąć rozliczną dzialalnosc 
natury, i wiadomości i doświadczenia w swego systema- 
tu zamykają granice. A, wieleżto pism zwolenniczych, 
których podstawą glupota, czyli brak potrzebnych wia- 
domości i doświadczenia, bezwstydna zarozumiaTość lub 
interes, a dowodami potwarz i grubiaństwo! 

Są to lepianki jednostronnością skrzeplego umy- 
slu, które przy świetle czasu i jeniuszu pelzna jak 
bryła lodu promieniem słońca dotknięta. 

W medycynie nie ma innego systematu, iak system 
dokladnego spostrzegania (obserwacyi), zdrowego, 
wszechstronnie ćwiczonego rozsądku i stosownego u- 
Życia zebranych doświadczeń i wiadomości. 


103 


Takiej cechy prawdziwego ducha nauki lekarskiej 
nie ma wiele dziel o nowych metodach leczenia spisa- 
nych, które podziśdzień dość licznie wychodzą i pu- 
blicznej opinii poniekąd falszywy kierunek nadawać 
usiluja. I to jest właśnie, co mię do zrobionych tu uwag 
nad zadaniem i trudnością pisemnictwa lekarskiego spo- 
wodowało. 


Już z części skTadowych solnych, jako też z che- 
micznej analogii z wodą morską i z innemi wodami sTo- 
nemi do kąpiel używanemi wnioskować można na skut- 
ki, jakieby tutejsza solna woda na ciało ludzkie wy- 
wierać powinna. 

Atoli nie wszystkie skutki dadzą się ze skTado- 
wych części środków lekarskich wyprowadzić, i nie- 
mal każda woda mineralna ma w sobie wlasciwe skut- 
ki, i nie ma innej pewniejszej drogi do rozpoznania sku- 
teczności wód lekarskich jak doświadczenie. 

Z dawniejszych czasów nie wiadomo o użyciu lė- 
karskićm tutejszej solnej wody. Sam tylko węgiel 
solny podług Kromera *) wzmianki mial bydź uży- 
wanym w chorobach bydlęcych. Dopicro za przykTa- 
dem Iszelskich kapieli zaczęto w r. 1826 używać 
w różnych chorobach do kąpieli tutejszej solnej wody. 

Jednak pierwsze doświadczenia tych kapieli dla 
braku potrzebnego zaufania byty tylko urywkowe i 
niedokładne. Malo kto użył tyle kapieli, ile do uzy- 
skania zbawiennego skutku użyć bylo potrzeba. Autor 
sobie poczytuje za zasluge, że pierwszym byt, który 
dokładniejsze spostrzeżenia nad skutkami tutejszych 


*) Dziejopis Polski. 
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kapieli uczynił, i pierwszą o nich wiadomość publicz- 
ności podal. *) 

Przy uzyskanem tutejszych i poblizszych miesz- 
kańców dla tychże kapieli zaufaniu, i przy liczniejszym 
co rok zjeździe gości kąpielowych, nie rzadką była 
sposobność rozpoznania wlasciwych skutków kapieli 
solnych w rozmaitych chorobach i stosunkach osobi- 
stych. 

Od roku 1826 aż do końca roku 1841 używało 
tutejszej solnej wody do kapieli: 
gości kapiclowch osób «swe 1064 
tutejszych i poblizszych mieszkańców osób |. 1689 


razem osób . 2753 

Między gośćmi kapielowemi wedlug spisu rocznie 
od 1836 drukowanego, oprócz krajowców znajdowa- 
To się wiele obcych z rzeczypospolitej Krakowskiej, 
z królestwa Polskiego , z Podola, ze Szląska pruskie- 
go i z Węgier przybyłych , między któremi znajdują 
się osoby do pierwszych domów tychże prowincyj na- 
leżące. 

Znaczniejsze wypadki chorób w przeciągu ostat= 
nich lat 10 solnemi kapielami leczonych i dokTadniej 
uważanych były nastepuiace: 


*) Krótka wiadomość o kapielach w Wieliczce, pisemko pół- 
arhuszowe 8. r. 1835. — Uber die Galjfoole und die C oo: 
lenbader ju Wieliczka. Medizin. Sahrouder ber f. E. ojter. 
Staaten. Neuefte Folge 15 Band. Stud III. — O kapie- 
lach solnych parowych w r. 1839, dodateh nadzwyczajny 
do Gazety Lwowskiej Nro. 57 z r. 1840. Toż samo w 
Rocznikach lekarskich. 
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Liczba cho- | Skutek ka- 


rych pieli 
: a s |e jo 

POSTACIE CHOROB. 2 AS) NETS iz. 

$l5 £ | fel oe rk 

| gi 2] RE = 

! 
Ostabienie strawnosci i odży.| 

wienia . . o 96 71 35 
¡Ostabienia po chorobach . 10) 7 
Wysypki skrofuliczne . . ||. 6) 13 
Wrzody skrofnliczne . . 4| 7 
¡Nabrzmienia shrofuliczne . 16| 24 
Cierpienia oczu skrofuliczne| 18, 13 
Płynienia uszu shrofuliczne 2| 4 


Zatwardzenia trzewia brucho- 


wego i cierpienia hemoroid.| 50j 5o| 1٥٥ 55| 51] 6 
Zatwardzenia macicy i jajni- 

KOR 9 o at ds —| 5| — 1| 2| 2 
Liszaje . . . eee 25| 111 3 20| 12 
Wielka choroba . SMOŁOWE 8| 4| —l 4) 7} 1 
Choroba S. Vita eo al لن او‎ 2 
¡Hypochondrya od o gl ١ لس‎ 4| 5 
¡Hysterya . . . . اس مه‎ 19) —| 5| 12] 2 
Sparaliżowania . . . . 7] 5| —| 71 71 6 
Slepota reumatyczna . . | 1] —| 2 
Głuchota reumatyczna . . 61 al لل‎ 4| 1] 2 
Bóle reumatyczne . . . |287| 40| —!309| 16] 2 
Bóle artrytyczne i plikowe 71| 54 اې‎ 67| 54] 4 
Obrzękłości stawów alia | 

ne i plikowe . . . 13) 4| —4 7] 711 3 
Obrzękłości و‎ atp ht | 

dniste . . . Dec 1| 2] —1 3 
Wysypki artrytyczne . . 3| 6| — 
|Wrzody hn m 2| 1 اس‎ : 

¡Katary chroniczne . . 9| 15) — 15) 7 

| Dychawica (asthma) chronicz.| 12| 6| —| 6 9| 3: 
Krwioplucie . . . e + 2| 1| —|"3 

و اه |— او او .+ .+ ده اه Bicia serca‏ 
5/2 |— لل )5 )2 | . Swierzby . . o‏ 
117 |— |= 2 |6 شا Ostros¢ weneryczna‏ 
Otyłosć. . . . | 1| 12] — 3‏ 
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Liczba cho- Skutek ka- | 
rych pieli 


POSTACIE CHORÓB. 


ordrawla- 
lo 
polepiza: 
lo 
Vezskute- 
czne 


2 
لن‎ 
m 
5 
o 
N 
o 
2 


: 


Choroba angielsha . . . او‎ —| 71 —] 6) 2 
Uchramywanie z dobrej woli 

(coxalgia) . ده‎ . » 4} 3| 3 1| 5| 2 
Blednica « ههه‎ « + —| 4| —]| 5] 1 
Słabości kobiece. . . . —| 35) —| 21] اوو‎ 5 
Niepłodność . . . + —| اس اوه‎ 4 5 


Rzerzączka chron. (Strangu- 
MA) Ie. Pd «| ¿ts 2 —| —| al و‎ 


———————M 


Summa . +. . 8939) | ras 6] 57 
| 


Zamiast opisów pojedynezych chorób wyleczonych 
korzystniejszą będzie rzeczą umieścić summe zrobio- 
nych doświadczeń i uzyskanych w tym względzie uży- 
tecznych wiadomości. 

Skutki z dzialania solnej wody na cialo ludzkie 
tak zdrowe jak i chorobie podpadTe rozróżniamy na 
pierwotne, bezpośrednio z dzialania solnej wody wy- 
nikające i na następowe, li od wzbudzonej przez sol- 
na wodę dzielności sity żywolnej zawiste. 

Pierwsze widzieć można po każdej kąpieli, naj- 
przód na skórze, jako bezpośrednim wcielenia organie, 
a później i w innych częściach ciala, dokąd dzialanie 
solnej wody już przez wsiąkanie już też przez wzbu- 
dzenie sympatyi i antagonizmu w funkeyach żywotnych 
zasięgnać może. 

Drugie, czyli następowe skutki, dopiero po użyciu 
kilku lub wielu kąpieli spostrzegać się dają. Są one 
pojawieniem się wzbudzonej przez zrobioną zmianę w 
skórze i w innych organicznych częściach sily żywotnej 
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organizmu, ku wyrównaniu przez chorobę poróżnionych 
funkeyj natężonej, w celu zaprowadzenia między niemi 
naturalnego porządku czyli zdrowia. Po największej czę- 
ści pokazują się w czasie używania potrzebnej ilości ka- 
pieli: czasem też i po kapielach jeszcze trwają, lub do- 
piero po kapielach się pojawiają, które skutkami pokq- 
pielowemi nazywamy. 


0 pierwotnych skutkach kąpieli. 


W niniejszćm przedstawieniu skutków kąpieli ogra- 
niczamy się na kąpiel w wannie 32 garnce slodkiej i 
8 garncy solnej wody trzymającej do 28, stopnia cie- 
plomierza Reaumura, t.,j. do stopnia naturalnej cieptoty 
organizmu ludzkiego ogrzaną. 

W takiej kąpieli powstaje przyjemne uczucie cie- 
pla i lekkości ciala, humor się rozwesela, bicie pul- 
su spieszniejsze i pełniejsze ; skóra nabiera Zywszego 
koloru i pełności soków, tylko w końcach palców mniej 
zdatna do równego nabrzmiewania, w zmarszczki się 
rozszerza: transpiracya i pot coraz moenićj występuje, 
osobliwie też na częściach w kapieli nie zanurzonych, 
potrzeba uryny dość mocno nagli; boleści wszelkie po 
największej części zmniejszają się i ustępują. Ta przy- 
jemność kapieli po 40 — 60 minutach zamienia się w 
ociężalość członków i ospalość, i niekiedy dreszcz sig 
uczuć daje, która nieprzyjemnym dluższy pobyt w ką- 
pieli czyni, i jest naturalnym znakiem do wyjścia z 
kapieli. 

Są to w prawdzie skutki każdej cieptej kapieli 
właściwe, lecz w solnej kąpieli tem wyszczególnione, 
że mocniej się czuć dają. 

Osobliwym zaś solnej kąpieli skutkiem jest, że po 
każdej kąpieli następuje uczucie większego rozgrzania 
się ciala i niby lekkiego palenia po skórze, skóra na- 

14 
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biera pewnej lipkości, większej miąższości i mocy 
przeciw zmianom powietrza; poty chorowite ustępują, 
liszaje i świerzby przysychają i kruszą się, rany i 
wrzody czyszczą się i goją. Solna woda choć sze- 
ścioraką ilością stodkiej wody rozczyniona, przez wsią- 
kanie wewnętrznych części ciala dochodzi, że po kil- 
ku kąpielach smak sTony w ustach powstaje i działa 
na wtóre drogi, jak gdyby wewnątrz używana. Dra- 
Zniac kanaly systematu lymfatycznego i krwiowego, 
tudzież tkanki komorkowatej, któremi wewnątrz wcho- 
dzi, sprawia ściągania wlokna, wzmacnia i przyspiesza 
ruchy organiczne wymienionych części ciała: chemicz- 
nie przymieszana humorom, rozrzędza je i ulatwia ich 
obieg, a podraznieniem tkanin „nerwowych , w budo- 
wę organiczną wchodzących, pobudza napływ humo- 
rów, osobliwie też wzmacnia i powiększa funkcye ka- 
nalu pokarmowego i nerek. 

Następują więc po kapieli solnej wypróżnienia 
stolca i uryny powiększone, niekiedy obfite; gdy prze- 
ciwnie te funkcye w innych kapielach przez większe 
ich dzialanie na system skórny zmniejszane i wstrzy- 
mywane bywają. 

Ztąd więc uczucie lekkości i żywości ciala, roz~ 
weselenie humoru, powiększenie apetytu i snu, jako 
skutków ufatwionych przez kąpiel solna funkcyj or- 
ganicznych. 

Niektóre delikatnego ciala osoby doznają w ka- 
pieli solnej bólu w członkach na sposób elektryki 
wstrząsającego i wewnętrznej niespokojności. Czyby 
to by! wplyw elektryczny, różnością skTadowych czę- 
ści solnej wody i stosunkiem do części organicznych 
ciala żywego wzniecony i od osób delikatniejszych 
poczuwany? może późniejsze doświadczenia podobne 
zdarzenia lepiej wyjaśnią. 
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To przypuszczenie nie jest jednak bez przyczyny 
i prawdopodobieństwa: albowiem solna woda stanowi 
część stosu elektrycznego Galvana. Solna woda utrzy- 
muje swoję właściwą cieplote i w zimie nie zama- 
rza. — Równie też i mul solny, na dnie naczynia, w 
którćm stoi, im głębiej, tem cieplejszym czuć się da- 
je. — Polyskiwanie powierzchni morza jest skutkiem 
processu elektrycznego i magnetycznego, co i slawny 
badacz natury Humbold twierdzi, — Wulkany znajdują 
się w pobliskości morza. 

Sól w ogólności wyższe musi mieć w przyrodze- 
niu przeznaczenie, gdyż ją opatrzność hojną ręką po 
calej rozsypała ziemi. Znajduje się w obszernem i nie- 
zglebionem morzu, wytryska z wielu źródel, napełnia 
obfitym skarbem wnętrzności ziemi, wchodzi w 40 
wielu cial zwierzęcych i roślinnych. Zdaje się popie- 
rać process galwaniczno-elektryczny i magnetyczny w 
calej naturze i przez to utrzymywać Życie powszech- 
ne ziemi, jako też istot na niej znajdujacych się. — 
W okolicach morzu przyległych, gdzie woda i powie- 
trze jest stone, cale przyrodzenie organiczne odzna- 
cza się właściwą cechą, większą sila i świćżością 
mieszkańców i dobroczynnym na niektóre choroby 
wplywem. 

Co przy morzu w wyższym uważamy stopniu, to 
z analogii skTadowych części i jednakowego powsta- 
nia, choć w niższym stopniu i o solnej wodzie przypu- 
ścić możemy. 

A jeżli się tak rzecz ma, wplyw elektryczny do 
ożywienia funkcyj organicznych i do rozwolnienia hu- 
morów i stwardnionych części ciala przez solne ką- 
piele zapewne wiele się przyczynia. 


0 skutkach nastepowych. 


Nie rzadko sig zdarza, Ze po 7 lub 14 kapielach 
powstaje ociężalość ciala, niesmak w ustach, język 
nieczysty , ubytek apetytu, wypróżnienia stolcowe u- 
trudnione łub wstrzymane, sen przerywany i nie- 
spokojność w calém ciele; bóle reumatyzmowe i ar- 
trytyczne przedletnie nanowo się odzywają; napuch- 
nięte cztonki i nabrzmiale gruczoły i trzewia boleć 
poczynają; niekiedy chorobliwe wysypki i wrzody się 
rozszerzają ; lub wysypka kąpielowa, lub nowe wrzo- 
dy, czeraki i depozycye artrytyczne na powierzchni 
ciala się formują i odchody chorowite sluzu i krwi się 
pomnazaja. — Niekiedy wzburzenie systemu nerwowego 
i krwiowego do wyższego stopnia, t. j. do wzniecenia 
febry z wszelkiemi przypadlościami febry gastrycznej 
dochodzi. Ta gorączka pochodzi z poruszonych i do 
kanalu pokarmowego do wydzielenia sprowadzonych 
nieczystości zoTadkowych i trwa dzień jeden, 5 lub 
7 dni i kończy się zwyczajnie prawdziwie krytyczneni 
odchodami stolca, flezmy, 70161 i robaków, krwi he- 
moroidalnéj, miesięcznej i uryny obfitej z osadem slu- 
zowym, piasczystym i kamykowym; rzadziej następują 
poty krytyczne, albo odrzucanie flegmy piersiowej. 

Te pogorszenia chorowitych przypadłości i roz- 
drażnienia sily żywotnej są dobrym znakiem i nadzieją 
tem pewniejszego odzyskania zdrowia. Jednak naj- 
częściej bcz gorączki i bez pogorszenia stanu choro- 
witego częściowo i powoli wydarzają się owe zjawiska 
krytyczne (lyses). Obok tych zaś oznaki powraca- 
jącego zdrowia coraz spieszniej postępują: wysypki 
przysychają i Tuszeza się, wrzody czyszczą się i go- 
ją; odchody chorowite sluzowe i krwiowe ustają — 
humor się wypogadza, apetyt naturalny powraca, sil- 
niejsze trawienie lcpsza materyą organiczna, odżywia- 
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jaca cialo wydaje: kolory twarzy świeżeją; tkanka 
komorkowata stęzona jędrności cialu nadaje; wychudli 
nowej tuszy nabierają, obrzekTosci zaś skóry wodni- 
ste (oedemata), lymfatyczne (leucophlegmasia) i tTu- 
ste (adiposis) powoli znikają. 

Niemniej dobroczynny wpływ wywierają te ka- 
piele na system krwiowy i nerwowy, już w skutek po- 
prawionych i uleczonych zboczeń funkcyj wegetacyj 
organizmu i wzmocnionych sciagañ wfókna organicz- 
nego, już też bezpośrednio chTodzac, Tagodzac i zwal- 
niając nad miarę wywyższoną i wzburzoną czynność 
tych systematów. Po zaprowadzonej albowiem tym 
sposobem naturalnej równowadze we wszystkich funk- 
eyach organicznych, powraca stan zdrowia porzadany 
i niektóre części i organa, przez chorobę nieczynne, 
nowego nabierają Życia i celowi organicznemu na no- 
wo odpowiedzieć mogą; jako to sTuch i w2rok utraco- 
ny, stezale członki u goścowatych i reumatyzmem do- 
ikigtych osób'wstrzymana regularność i pIodnosé u ko- 
biet i t. p. 

Osobliwie też dobroczynne skutki uważać się dają 
u osób na wzburzenie humorów i uderzanie krwi do 
pluc i glowy cierpiących. 

Kapiele nasze takie dolegliwości, zwyczajnie z 
niepokojem wewnętrznym i dusznością, snem prze- 
rywanym, lub bezsennością polaczone, zupelnie zno- 
sily, i zbytnią drażliwość i czułość nerwów, a zatem 
skTonnos¢ do bólów nerwowych i chorób spazmowych 
i konwulsyjnych, do reumatyzmow, katarów i krwio- 
plucia przytepiaTy i zmniejszały. 

Od dolegliwości kąpielami spowodowanych, od- 
różnić potrzeba choroby przypadkowe z wpływu po- 
wietrza, lub w skutek przypuszczonego naziębienia i 
przekroczeń dycictycznych, lub też z dyspozycyj we- 
wnętrznej zaszle, przez co dobroczynne operacye 
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przez kąpiele wzniecone, przeszkodzone bywają i ku- 
racya bezskuteczną, a nawet szkodliwą stać się mo- 
Ze, lub też przedlużyć się musi. 

Równie też o przesyceniu kąpielą tu namienić wy- 
pada. Po 30 — do 40 lub 50 kapielach, stósownie 
do osobistości i choroby, u delikatniejszych i tych, któ- 
rzy nad potrzebę dlużej i powtórnie w każdy dzień 
się kapia, pierwej, u silniejszych i tych, którzy umiar- 
kowanie kąpieli używają, później powstaje ociężałość, 
oslabienie, język nieczysty i brak apetytu, obstrukeya 
stolca i zmniejszony odchód uryny, bladość twarzy i 
zwiędlość oka; są to pewne oznaki przesycenia ką- 
pielą organizmu, jak się to i z innemi środkami, nad 
miarę używanemi zwykle dzieje. 

Organizm przesycony, lub przez dlugie używanie 
zobojętnialy , nowego potrzebuje bodzca, albo odpo- 
czynku. W takim razie trzeba poprzestać kąpieli, a le- 
karz kąpielowy, świadomy takich rzeczy, najlepiej po- 
radzić może, czy i kiedy powtórzenie kapieli potrzeb- 
nem będzie. 

Jeszcze wysypkę kąpielową (psydracia balnearis) 
lepiej opisać mi tu wypada. Takowa pokazuje się u 
niektórych osób już po 2—3 już iez dopiero po kil- 
kunastu kapielach na szyi, piersiach i plecach, rza- 
dziej po rękach i nogach, w postaci świerzbiących za- 
czerwienionych w 01010 pęcherzyków wielkości kru- 
pek jaglany ch — niekiedy do świerzbu podobnych — 
albo w postaci pokrzywczanego wyrzutu po calem:cie- 
le, osobliwie przy wznieconej kąpielami owej garączki 
Zoladkowej. 

Ta wysypka po kilku dniach przysycha, Tuszczy 
sie i znika, i wiecej niepowraca. Nie jest do wylecze- 
nia chorób koniecznie potrzebną i jest zwyczajnie o= 
znaką większej drazliwosci osobistej systematu skór- 
nego, lub skutkiem poruszonych kapielami gastrycznych 
nieczystości. 
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Do wzniecenia wysypki kapiclowej, wiele sig przy- 
czynia wyższy stopień ciepla kapieli i zewnętrznego 
powietrza. 


0 skutkach pokąpielowych. 


Wiele osób już w czasie kapieli zupełne odzy- 
skują zdrowie. Atoli dość często z powodu natury 
choroby i osobistości chorego, operacye wewnętrzne, 
kąpielami wzbudzone i do odzyskania zdrowia po- 
trzebne , nie tylko przez czas używania kapieli, ale i 
kilka tygodni i miesięcy po kapielach się jeszcze od- 
bywają. PrzypadYosci oddzialywajacej sily żywotnej 
i wypróżnienia krytyczne potami, uryna, stolcami, wrzo- 
dami dość często dopiero po kapielach się pojawiają 
i po miesiącach dopiero powraca odzyskane pożądane 
zdrowie, aczkolwiek cierpiący nie doznawszy w ka- 
pieli ulgi, i niekiedy zmęczony wzburzeniem i po- 
gorszeniem swego stanu, bez nadziei opuszczał ka- 
piele. Gdzie zaś choroba nie jest do uleczenia, lub 
gdzie kąpiele nie stosownie używane byty, tam da- 
remno zbawiennych oczekiwać pokapielowych skutków. 


0 cieple i gatunkach solnych kąpieli. 


Różne stopnie ciepla, jako też gatunek kapieli, 
rozmaicie i poniekąd w przeciwne zmieniają wlasciwe 
solnej wodzie skutki. 

Wyższy stopień ciepla jak -|- 28° mocne wzbu- 
rzenia, poty, bezsenność i osTabienie, zatrzymanie stol- 
ca i umniejszenie uryny w tem wyższym stopniu spra- 
wuje, im wyższy jest w przyrządzonej kąpieli w wannie. 

Czy nie większą elektrycznością kąpiel solna moc- 
niejsze sprawia wzburzenia, jak kapiel bez solnej 
wody, tegoż samego stopnia ciepła? 
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Nierównie znośniejszą jest kąpiel solno = parna, 
chlorynę tylko ze solnej wody unosząca, jest też i w 
skutkach zbawienniejsza od kapieli solnej w wannie, 
zbytnie cieplej. Para zgęszczona jest cokolwiek sTo- 
nawa i niby zapachem oleju skalnego trąci. W paro-" 
wej Tazience jest między + 30° — + 35° Reaum. 
ciepla, tem gęstsza i cieplejsza, im powietrze gęstsze i 
wilgotniejsze. Ten stopień ciepla na pierwszym wste- 
pie do Tazni, kTebami pary napeTnionej, mocno rozgrzé- 
wa i duszność sprawuje; posiedziawszy kilka minut 
w gabinecie z sukien obnarzony, humory ku powierzch- 
ni ciafa mocniej uderzają, ciepTo rozgrzanego ciaTa 
równa się z cieplem pary; a para niby pot kroplisty 
na ciele osiadająca, ochladza nieco: poczem ustępują 
bicia do gTowy, oddech wolniejszym się robi, flegma 
z piersi Tatwiej się odrywa i przyjemna lekkość w ca- 
łem ciele czuć się daje. 

Po 15— 20 minutach wychodzi się przez ganek 
zamknięty, kominami do + 25° ogrzany, do przyległych 
pokoików do wypoczęcia po kąpieli parnej przezna- 
czonych, gdzie pod lekkićm przykryciem przez !/,—?/, 
godziny poty rzęsiste wychodzą, już nie w skutek cie- 
pta Tazienkowego, lecz w skutek wznieconej mocniej- 
szej działalności skóry; prawdziwie zbawienne w bó- 
lach reumatycznych , artrytycznych i plikowych, jako 
też w wysypkach artrytycznych i skrofulicznych , nie- 
mniej w gYuchocie reumatycznej. 

Gdzie byfo celem otwarcie hemoroidów , lub za- 
trzymanej miesięcznej stabości kobiet, parowe kąpiele 
jak najlepiej odpowiadaly, jeśli przeciw — wskazania 
usunięte byty. 

Im zimniejsza kąpiel solna w wannie, tem znośniej- 
sza, więcej na rozrzedzenie humorów i na wydzielanie 
uryny i stolca działa, tem więcej zbytnią zdradliwość 
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tępi i wzburzenia krwi Tagodzi, i tem więcej skórę i 
nerwy wzmacnia. 

W wannie atoli niższy stopień ciepla jak + 18° 
Reaum. bez obawy naziębienia znieść nie można i dTu- 
zej nad pol godziny, w zimniejszej kąpieli zatrzymać 
się nie wypada. 

Łatwiej do zniesienia bylyby zimniejsze kąpiele 
w bassenie, gdzie ubytek wewnętrznej ciepłoty cia- 
glym ruchem ciala wynadgrodzićby bylo można. 

Kapiel w pelnej wannie u osób ze sYabemi, lub 
uszkodzonemi płucami, ciężkość oddechu tem mocniej 
sprawia, im jest cieplejsza. Zwyczajna kapiel sięga 
po piersi, tylko w pewnych razach chorób skórnych 
zanurza się cialo aż do szyi. 

Kapiel solna na nogi zmniejsza bicie humorów do 
góry i bóle glowy, i ściąga naplyw krwi w niższe 
części tuluwia. 

Obkladania solna wodą i kaniele do siedzenia 
chTodza dotknięte części i krwotoki wstrzymują. 

Kapiel spadowa na krzyże i pojedyncze części 
osłabione i zatwardziale uderzając, nieczynność orga- 
niczną tem mocniej porusza. 

Im większa część solnej wody do kapieli przy- 
mieszana, tem więcej bóle usmierza i drażliwość ner- 
wów tępi, lecz rany i wrzody rozjadza. Zbyt wielka 
ilość solnej wody w krotce przesyca i funkcye wege- 
tacyjne przytepia i osYabia. U osób delikatnych i osYa- 
bionych 4, nawet i £ garce solnej wody dostateczny 
skutek kąpieli sprawują. 

Najmocniejsze kąpiele solne są z mulu, w stawie 
solnej wody zbieranego. Dotąd nie mamy rozbioru che- 
micznego mulu tego: ale to jest pewna, Ze jest czę- 
ściami solnej wody przesycony, i części solne nie- 
rozstopione ma przymieszane. Przykladanie mulu ogrza- 
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nego gruezoly stwardniale, trzewia zatkane i członki 
nabrzmiaTe, znacznie rozwalnia. 

Przymieszany odwar otrąb i słodu Tagodniejsza i 
więcej odzywiajaca robi kapiel; przymieszaniem siarki 
kojarzy się skutek siarki i soli. 


0 solnej wodzie wewnątrz używanej. 


Miernie używana drażniąc kanat pokarmowy, oraz 
system naczyń humoru lymfatycznego i krwi, pobudza 
napływ humorów trawiących, powiększa ruchy calego 
kanału i sprawia wewnętrznie tak pierwotne jak na- 
stępowe skutki w mocniejszy sposób jak kąpiele. 

Dwie Tyżki solnej wody w filiżance rosoTu kurze- 
go z rana raz, lub powtórnie użyte kilka solucyj 
stolcowych Tagodnie sprawiają i odchód uryny znacznie 
pomnażają. Gdzie kąpiel solna w tym względzie zado- 
syć nie czyni, użycie solnej wody skutek kąpieli po- 
mnoży. Nad pewną miarę, każdej osobie właściwą, 
używana Tatwo przesyca i Zoladek osłabia. 

Do wewnętrznego używania, najlepszą jest woda 
solna z komory Elżbiety. Wypływa ona z popod sa- 
lin, jest zupełnie czysta, mniej sfona, jak inne wody, 
i podług p. Torosiewicza więcej Jodyny trzyma, *) 


Solne kąpiele w porównaniu z innemi kąpielami. 


Rozmaite kąpiele, już jako środek wodnisty na ca~ 
Ta powierzchnią ciala bezpośrednio, i na wewnętrzne 
części przez sympatyą i antagonizm działające, już 
tez przez analogią skladowych części są sobie ponie- 
kąd powinowalemi i w jednej i tej samej chorobie 


*) Gazeta Lwowska 1841. Nro. 43. 


117 


mniej lub więcej skutecznemi; atoli każda wTaściwym 
sobie gatunkiem i stosunkiem skTadowych części, wła- 
ściwem ciepTem, i Ze tak powiem, wTaściwą sobie na- 
turą staje się osobistym, i w pewnych stosunkach cho- 
roby i osobistości chorego jedynie dobroczynnym lekiem. 

W porównaniu z powinowatemi kapielami i żród- 
Tami lekarskiemi, tem bardziej pokaże się właściwa 
solnej wody skuteczność. 

Co do części skladowych, kąpiel solna ma naj- 
większe powinowactwo z kąpielą morską. Porówny- 
wając rozkład chemiczny solnej wody z rozkTadem 
prof. Link wody Baltyckiego morza, pokazuje się to- 
samość składowych części z tą odmianą, że w solnej 
wodzie w stosunku do ilości wody sole skupione, w 
morzu zaś Żywica ziemna i olej skalny w większej 
obfitości się znajdują. Już z sposobu powstania, tutej- 
sze saliny jako wyschnięty osad morza, solną wodę 
zaś jako zgęszczoną morską wodę uważać wypada. 

Prawda, że podróż do morza, sam widok ogromu 
przestrzeni morza, wyziewy niezliczonego mnóstwa 
istot żyjących i rozkTadajacych się w morzu, okolica 
nadmorska osobliwie też srodziannego morza i powie- 
trze i fale morskie prócz skTadowych części właściwy 
ożywiający wpływ wywierają, w naszych kapielach 
niewynagrodzony. Atoli gdzie idzie li o skutki solnych 
części i ich do stanu choroby zastosowanie, to i ką- 
piele solne obok morskich nie są bcz wartości. 

Ze nasze kąpiele solne z rówiennicami swemi w 
Niemczech, w Prusiech, nawet i z siawnemi kapielami 
w Ischel w Austryi o picrwszenstwo mogą iść w zapasy, 
nikt wątpić nie będzie, kto sig nad wielkością tutej- 
szych bogactw podziemnych i nad obfitością rozmai- 
tych gatunków soli i naturalnej solnej wody zastano- 
wić zechce. 
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Kapiele solno-siarczane w Busku, w Truskaw= 
cu it. p. Tacza skutki solnych części i siarki; w 
wypadkach chorób, gdzie wzburzenia humorów i 
wewnętrzne chroniczne zapalenia, i delikatność 6 
pogorszenia i uszkodzenia doznacby mogly, i gdzie 
idzie więcej o pomnożenie wewnętrznych funkcyj wy- 
dzielających i o rozwolnienie zatkań i zatwardzeń, niż 
o oddzialywanie powierżchniej skóry, wtenczas na- 
sze kąpiele wTaściwsze mają micjsce. 

Podobny stosunek, tylko w wyższym stopniu za- 
chodzi między kapielami solnćmi i siarczanemi. Z tad 
też pochodzi, że w chorobach artrytycznych i skrofu- 
licznych, hemoroidalnych i nerwowych, u jednych siar- 
czane kapiele lepszy nad inne wywierają skutek, u in- 
nych nadewszystko solne kąpiele skutkują. 

Gdzie się choroba w zboczeniach funkcyj na- 
turalnych skóry, jako tez i w wewnętrznych organach 
wydzielajacych rozgniezdziTa, wtenczas solne i siar- 
czane kąpiele na przemianę używane dobroczynnemi 
się okazaly. — Kapiele siarczane mocniejsze wzbu- 
rzenie humorów, i większą transpiracyą sprawują. — 
Komplikacye piersiowych słabości za solnemi przema- 
wiają. Kąpiele sTono-parowe w pewnych stosunkach 
chorób artrytycznych, plikowych, reumatyzmowych i 
hemoroidalnych, gorące siarczane kąpiele zastąpić mogą. 

Z żródtami sTono-alkalicznemi, jakiemi są Karls- 
bad, Marienbad, Szczawnica, Iwonicz i t. p. solne ka- 
piele w takiem są powinowactwie, że równie we- 
wnętrzne funkcye wydzielające i odosobniające pobu- 
dzają i wzmacniają, humory gęste rozrzedzają i czy- 
szeza; różnią się atoli znacznie organem wcielenia 
swego: i gdy wymienione skutki wód alkalicznych i 
słonych są potrzebnemi, a ich wewnętrzny użytek 
dla ostabienia, lub przesycenia żołądka jest przeciw 
wskazanym, natenczas solne kąpiele jedynem stają się 
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lekarstwem. Po Szczawnicy, Iwoniczu i Karlsbadzie, 
u niektórych osób tu dopiero zbawienne i krytyczne 
odbywały się wypróżnienia, tu dopiero pożądane po- 
wracalo zdrowie. 

Zaiste solne kąpiele w rzędzie lekarstw rozwal- 
niających wyższe zajmują miejsce. 

Solna woda pobudza funkcye do odżywienia do- 
brego i utrzymania ciala służące i pewnej organom 
nadaje sprężystości, humory czyści i rozrzedza, za- 
twardzenia rozwalnia و‎ zbytnią czułość i drażliwość 
nerwów tępi i lagodzi, i w razach, gdzie inne kąpiele 
i lekarskie wody użyte być nie mogą, lub się już 
staty nieskutecznemi, jedynem i zbawiennem jeszcze one 
pozostają lekarstwem, i abyśmy słowami słynnego lé- 
karza królewskiego Hufelanda rzecz zakończyli, ka- 
piele solne są szczególnie dobroczynnem lekarstwem 
w uporczywych i zadawnionych dolegliwościach ar- 
trytycznych, reumatyzmowych, skrofulicznych, w cho- 
robach skórnych i paraliżach i moga, jak to wTasnem 
doświadczeniem twierdził, w tych sTabosciach wten- 
czas jeszcze pomódz, gdzie już inne środki nie nie- 
pomagaly. *) 


O chorobach, w ktorych kapiele solne sku- 
tecznemi byé moga. 


Tak znaczne skutki, które kapiele solne na orga- 
nizm wywieraja, w szezególowych wypadkach chorób 
bywaja juz wielce zbawiennemi, juz niedostatecznemi 
i daremnemi, juz tez i szkodliwemi. Dla tego przej- 


*) Praktische Uibersicht der vorzüglichsten Heilquellen 
Deutschlands von Hufeland. Berlin. 1851. 
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rzemy choroby temi kąpielami leczone i wskażemy 
warunki zbawiennego ich skutku tak ze strony choro- 
by jak i ze strony osobistości chorego. 


A. Osfabienia strawności i odżywienia. 


Choroby wszelkie z tego ZródTa pochodzące, lub 
tez osłabieniem sif trawiacych i materyę organiczną 
wyrabiających najbardziej nacechowane, między innemi 
najskuteczniejszą znajdują pomoc w kapielach solnych. 

Zmany jest powszechnie i od wszystkich prawie 
narodów przyjęty użytek soli kuchennej jako potrze- 
bnej przyprawy pokarmów. Dodana potrawom i mier- 
nie używana idzie w pomoc trawieniu, krążeniu hu- 
morom i wypróźnieniom stolca i uryny, i sprzyja funk- 
cyom, od których dobre wyżywienie i utrzymanie calego 
ciala zawisło. Bladość i mdlosé odznacza nieużywa- 
jących soli, gdy tak ludzie, jak i zwierzęta przez 
używanie soli większej czerstwości i jędrności ciala 
nabierają. 

Podobnym sposobem tylko w wyższym stopniu 
skulkuje solna kąpiel większą ilością i rozmaitością 
gatunków przymieszanych soli na cala powierzchnią 
skórę i na wewnętrzne części razem dzialająca. 

Do tego rzędu leczyć mogących się chorób należą 
osTabienia z wieku, osTabienia po trudnych pofogach i 
ciężkich chorobach, osTabienia z onanii i zbytkowania 
w miłości; tudzież wstrzymana poniżej wieku formacya 
calego ciala lub pojedynczych części *): osoby deli- 


*) Dla osobliwości przytaczam wypadek panny R . . 
16 letniej córki urzędnika cłowego z pod Kinkowa. 
Taż Panna pomimo lat niedorosła, miała przeto prawą 
nogę od urodzenia o połowę szczuplejszą i i nieco krótszą 
od lewej nogi. Po powtarzanem używaniu solnych ką- 
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katnie zbudowane 1 dla tego do katarów, reumatyzmów 
i chorób nerwowych skTonne. 

W takich chorobach kapiele o 1—4 garncach solnej 
wody i umiarkowanem cieple , niekiedy z przymiesza- 
nym odwarem słodu używane być powinny. 

W celu zahartowania ciała stosownie do choroby i 
osoby chorego, do coraz stońszej i zimniejszej kąpieli 
postępować wypada; w oslabieniach zaś z ubytkiem 
ciala i dlugo trwałą gorączką połączonych, lub od 
zepsucia wewnętrznego wrzodowego pochodzących, ka- 
piele solne nie skutkują i szkodliwemi stać się mogą. 


B. Choroby skrofuliczne. 


Do drugiego rzędu chorób do kapieli solnych u- 
sposobionych należą słabości skrofuliczne pod wszelką 
postacią, jako to budowa ciafa do chorób skrofulicz- 
nych sklonna, wysypki różnej postaci i wrzody skro- 
fuliczne, gruczoTy nabrzmiałe tak za skórne jak i we- 
wnętrzne w plucach i brzuchu; i chroniczne zapale- 
nia oczów i nabrzmienia nosa i wargi, zaflegmienia i 
plynienia chorowite z uszu, nosa i rodnych części. 

Solne kąpiele w skrofulicznych stabościach skut- 
kują pobudzeniem większej czynności w organach cho- 
robą zajętych, naprawieniem strawności i odżywienia 
i juz oddawna za osobliwie w skrofulach skuteczne 
są, uznane. 

Kąpiele, których piątą lub czwartą część stanowi 
solna woda, w tych sfabosciach najlepiej skutkują: 


pieli w r. 1836 i 1837, nad wszelkie spodziewanie 
zmniejszona noga odpowiedniego budowie ciała przy- 
brała kształtu i podzisdzien dorosłą i przystojną jest 
osoba. 
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Cieplo kapieli u delikatniejszych osób powoli zmniej- 
szane bydź musi; mocniejsze konstytucye od początku 
zimniejszych kąpieli używać mogą. 

W wysypkach i wrzodach rozjadzonych kapiele 
solno-parowe używane bywają. Na mocniej stwar-. 
dziale gruczoły, osobliwie też na gardziele (wóle) 
robią się okiadania z mulu, czyli błota solnego. 

W slabosciach zadawnialych i w konstytucyi cho- 
rego zakorzenionych cierpliwie używane i niekiedy 
przez kilka lat powtarzane bydź muszą z przekonaniem 
kilkakrotnóm doświadczeniem potwierdzonem, że po 
kilkoletniem i cierpliwém użyciu kąpieli najbardziej za- 
dawnione skrofuliczne choroby, nareszcie zupelnie wy- 
leczonemi byty. 

Gdzie do skrofulicznych sTabości już trawiąca go- 
rączka przystąpiła, tam i kąpiele solne bezskutecz- 
ne będą. 


C. Zatwardzenia trzewia brzuchowego i 
dolegliwości humoroidalne. 


Zatwardzenia brzuchowe i obrzękiość naczyń 
krwiowych, do systemu żyły bramnej należących, na- 
wzajem jedno drugie za sobą pociąga i najczęściej 
razem wlasciwemi sobie dolegliwościami chorego ne- 
kaja. 'Takiemi są z obfitości gęstych humorów i z po- 
przednich zapaleń pozostale zatwardzenia wątroby, 
śledziony, macicy, jajników lub też części kanalu po- 
karmowego, dolegliwości z hemoroidów ślepych, fleg- 
mistych, lub płynąć przestatych; w takich cierpieniach, 
jezli do najwyższego stopnia lub zepsucia organiczne- 
go nie doszły, solne kąpiele tak jak i w skrofuTach 
używane zbawiennie skutkują. 

Gdzie hemoroidy z uszkodzeniem zdrowia płynąć 
poprzestaly, kąpiele sTono-parowe dość Tatwo hemo- 
roidy otwierać zwykły. 
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Okladania sToném błotem mocnićj stwardniaTych 
części, osobliwie skutecznemi się okazaTy. 

Jednak w tych, zwyczajnie zadawnionych, w bu- 
dowie ciaTa zakorzenionych iupartych chorobach chcąc 
doznać dostatecznej ulgi, wiele potrzeba cierpliwości 
i kilkakrotnego. powtarzania kapieli. W takich wypad- 
kach kapiele solne na przemianę ze żródTami Karlsbadz- 
kiemi, Szczawnickiemi i t. p. używać potrzeba. 


D. Choroby skórne. 


Zbytnie poty i powierzchne obrzekTosci lymiatyczne 
i wodniste, od osłabienia skóry wierzchniej zawisTe, 
osobliwie skuteczne w naszych kapiclach znajdują 
lekarstwo. 

We wszelkich wysypkach chronicznych nie naj- 
pierwsze miejsce zajmują kąpiele solne: atoli w nie- 
których wypadkach liszajów zastarzaTych i świerzbów 
artrytycznych i skrofulicznych skutecznemi byty, gdzie 
siarczane kapiele nie skutkowały. 

W osTabieniach skóry kąpiele o miernej ilości sol- 
nej wody i zastésowaném do konstytucyi chorego cie- 
ple; w wysypkach zaś poprzednio parowo-sTone uży= 
wać wypada. 


E. Choroby nerwów. 


Gdzie zbytnia drażliwość nerwów jest istotną 
przyczyną bezsenności, bolów glowy i migreny, bólu 
twarzy Fotergila, bólu 2013018 i jelit (cardialgia et 
colica chronica), chorób konwulsyjnych ś. Vita (cho- 
rea S. Viti) i s. Walentego (epilepsia) i dolegliwości 
spazmowych, histeryi i hypochondryi, solne kąpiele 
znaczne i dobroczynne sprawują skutki: i kilka wy- 

16 
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padkow wielkiej choroby i spazmów u młodych ludzi 
zupelnie wyleczyły. 

Ilość solnej wody do kąpieli do konstytucyi cho- 
rego zastosowana bydź powinna, większa atoli jak w 
innych sTabosciach i coraz większa ilość solnej wody 
w tych chorobach bywa skuteczniejsza. .Liecz i w tych 
stabościach niekiedy do cierpliwego i powtarzanego 
używania kapieli i do początkowego pogorszenia. swej 
stabości, chory niechaj będzie przygotowanym. 

Porażenia po apoplexyi i cierpieniach szpiku pa- 
cierzowego, nawet i skłonność do paraliżów w skutek 
wTasności solnej wody, drażliwość nerwów tepiacej, 
w naszych kąpielach zbawiennego nie doznają skutku, 
a trętwienie czTonków mocniej uczuć się daje. Tylko 
mniejsze sparalizowania pojedynczych cztonków przez 
materyę artrytyczną i reumatyzmowa, początki pTucho- 
ty i ślepoty reumatycznej (amaurosis rheumatica im- 
perfecta) ulgi doznawały i wyleczoneni byty. 


F. Choroby artrytyczne, plikowe i 
reumatyzmy. 


W tych chorobach solne kąpiele nie są w ogóle naj- 
pierwszem i wYasciwém lekarstwem; atoli gdzie w skut- 
ku tych chorób zaszły zatkania i zatwardzenia we- 
wnętrznych części i znaczne we funkcyach trawienia i 
oddzielania żółci i uryny nastąpiły nieporządki, wtenczas 
choć powoli, zbawienniejsze nad inne kąpiele wywie- 
rać będą skutki. W cierpieniach bfony przykośnej i 
opasek muszkufowych u osób krwistych i otyTych, le- 
piej skutkowały jak Treczyn i Cieplice. 

W boleśnych afekcyach używają się kąpiele na 
sposób, jak w chorobach nerwowych, w zatkaniach zaś, 
jak o zatwardzeniach powiedziano. 
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W obrzckTosciach stawów artrytycznych kąpiele 
z mułu solnego i okiadania takim mulem osobliwie 
się skutecznemi okazały. 

W cierpieniach skóry artrytycznych, plikowych i 
reumatyzmowych, kapiele parowe lepiej skutkują i po- 
niekąd kapiele' siarczane zastąpić mogą. 


G. Choroby pTucowe. 


Do tego rzędu należą słabość konstytucyjna: plue 
i sklonnosé do katarów, kaszlów i zaflegmienia; gru- 
czolowatość pluc (tabereulosis) skrofuliczna i czę- 
ściowe stwardnienia płuc po zapaleniach niezupelnie 
rozdzielonych, 511000056 do krwioplucia, nawet uszko- 
dzenia krążenia krwi przez zbytnią drażliwość i roz- 
szerzenie serca widocznej doznawaly ulgi; i we wrzo- 
dach, zapewne tylko błony śluzowej, budowy kómor- 
kowatej pluc nie obrażających, tutejsze kąpiele zba- 
wiennem były lekarstwem. Używają się kąpiele o mier- 
nem cieple i o miernej i co raz większej ilości solnej wo- 
dy. Zdaje się, że i para ponad kapielą solną unosząca 
się i oddechem wciągana, dobroczymie dziala. 

Nasze parowe kąpiele dla zbytniego ciepla w tych 
slabościach używanemi być nie mogą: ale częsty i 
przedlużany pobyt w salinach, mniemam, skuteczniej- 
szym bydź może nad kąpiel parową. 

Powietrze albowiem w kopalni, solną para i pyTem 
solnym nasycone, widocznie na pluca słabe i schorzale, 
dobroczynny wpływ wywiera. Podobnie cierpiące oso- 
by pomimo utrudzenia dlugiem po schodach chodze- 
niem, ożeźwionemi się na dole poczuwają. Górnicy po- 
mimo ciężkiej pracy z slabemi i uszkodzonemi płucami 
niekiedy późnych lat dochodzą. 

Jeżli już zaszły znaczniejsze zepsucia i ważniej- 


sze bledy organizacyi części oddechowych i jeżli 
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już gorączka trawiąca przystapila, daremnemi poten- 
czas będą nadzieje w tych kapielach pokTadane. 


H. Humory ostre. 


Solne kapiele nie mają wprawdzie własności 
chemicznej uobojętnienia (neutralisation) chorowitej o- 
strosci humorow, jak sole alkaliczne, magnesia, siarka, 
nicdokwasy i sole Zywego srebra i innych metali; ale 
ożywiając funkeye naturalne i odżywienie, pośredniczo 
dzialają w napsuciu humorów przez ostrość goścowalą, 
artrylyczną , kamicnista, liszajowa, świerzbową, we- 
neryczną i t. p. 

Byly wypadki, gdzie pod czas kąpieli i po kapie- 
lach z obfita uryna piasek, materya flegmista i wrzo- 
dowala z ulgą zwyczajnych cierpień odchodzily. 
Swierzby i zaraza weneryczna, pod różną postacią 
ukryta, w naszych kapiclach na jaw wychodza: nie- 
pewny zupełnego uleczenia z podobnych slabosci, tu 
się przekonać może o dostatecznej lub niedostatecznej 
skuteczności przedsigwzietej kuracyi. Zas kachexyje 
RE odpowiedny w solnych kapielach znajdują 
srodek, 


J. Otyłość. 


Kapicle solne odzywiaja i cala materya organiczną 
naprawiają, procz tego, mocniejsze t. j. o dwóch 
trzecich częściach solnej wody, az do przesycenia uzy- 
wane sprawy wegelacyjne znacznie: zmniejszają i 
ubytck tuszy, sprawują. pów 

Jednak i tu do zupełnego uskutecznienia powzie- 

capi zilk ر‎ e ni > 
tego celu, kapiele kilka razy i dość dlugo używane 
bydź muszą. 
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K. Choroba Angielska. 


Ta choroba z slabej sily odżywienia systematu 
kostnego, równie jak skrofuly ze słabej budowy sy- 
stematu lymfatycznego wynikające >» różnemi się 
zboczeniami budowy kości i właściwemi sobie przy- 
padlościami objawia. Z tego rzędu chorób niemoc 
dzieci do chodzenia i uchramywania z cierpienia stawu 
biodrowego (coxalgia) w tych kapielach dobrego do- 
znawaly skutku. 

W ostatniej sYabosci atoli, umiarkowaną tylko do 
stopnia jej dojrzafości można robić sobie nadzieję. 


L. Choroby pfciowe. 


Na caly system pIciowy u kobiet dobroczynny 
wpływ kąpiele solne wywierają, rozwinięcie organi- 
czne macicy i jajników, niżej wieku wstrzymane, uTa- 
twiają, stwardnienia i zatkania tychże części rozwal- 
niają i sprawy przyrodzone, jako to: odchody miesic- 
czne i pfodność ożywiają: i ztąd pochodzące zatrzy- 
mania regularności, uplawy biale i niepłodność leczą: 
w  blednicy (Chlorosis) skuteczność wewnętrznych 
żelaznych środków ulatwiaja i przyspieszają. 

Kapiele o mniejszej ilości solnej wody w tych 
razach są wskazane. W wypadkach  wstrzymancj 
regularności, kąpiele parowe skuteczniej dzialają. 

Gdzie zas zepsucia organiczne lub budowa nie 
naturalna jest przyczyną wymienionych cierpień, te 
kąpiele skutkować nie będą. 


*) Obacz pisemko moje ahademiczne: Uber dte erbliden 
Anlagen und Krankheiten, als Beytrag zur phyfifden Er: 
giebuną des Menfden. Wien 1851. 
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Oslabienia sily męzkiej ożywienia, sluzotoki chro- 
niczne hemoroidalne i artrytyczne i rzeżączka (stran- 
guria) chroniczna, znacznej ulgi doznawaly. 


5. 0 stósownem uzywaniu kapieli. 
O czasie i trwaniu kąpieli. 


W ogóle kiedy natura zbliżonem i wypogodzonem 
slońcem wszelkie stworzenie ożywia, wtenczas i 
organizm do przyjęcia zbawiennej skuteczności kąpieli 
najwięcej jest usposobionym, a najpiękniejsza też pora 
roku pobyt w kąpieli uprzyjemnia i potrzebną przy 
kapielach agitacyą ulatwia. 

Dla tego do używania także i naszych kapieli, 
jezli choroba nie nagli i wyboru czasu lepszego do- 
zwala, od rozpoczęcia się piękniejszych dni wiosny, 
co w naszej okolicy zwyczajnie w drugiej dopiero 
polowie Maja przypada, przybywać można. 

Trwają kąpiele zwyczajnie do polowy Paździer- 
nika, gdyż u nas Jesień zwykle piękną i niekiedy 
nad inne pory roku przyjemniejsza bywa. 

Jak wiele kapieli kto potrzebuje i jak dlugo ma 
tutaj zabawić, okoliczności choroby stanowią. 

Łatwe choroby do uleczenia czasem nie więcej jak 
15 kapieli potrzebują. W chorobach zakorzenionych 
zwyczajnie 30—40 kapieli się bierze. Gdzieby po- 
wtórne użycie kąpieli w jednym roku wskazanem by- 
To, wezesniej przyjeżdzać wypada, żeby przed po- 
wtornem użyciem kapieli 6—8 tygodni wolnego uzy- 
skać można czasu. 

W czasie porannym organizm do przyjęcia skutków 
kapieli najwięcej jest usposobionym, dla tego najlepiej 
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jest, od 5. z rana do 1. popołudniu wybierać sobie 
godzine do kapieli. 

Powtórne uzywanie kapieli jednego dnia nie jest 
tak skutecznem i Tatwo przesycenie sprawia. Zresztą 
czas do zaprowadzenia zbawiennych w ciele odmian 
potrzebny, ilością kąpieli nie może bydź wynagrodzony. 


Przygotowanie do Kąpieli. 


Ogólnie rzucone zarysy skuteczności kapieli sol- 
nych i'tychże zastosowanie do różnych chorób maja 
posfuzyc za skazówkę, w jakich razach można sie do 
nich udawać, oraz bydź przestrogą , aby tak różnie 
skutkujących kapieli lekkomyślnie nie używać. 

Każda choroba w szczególności ma swoje i osobi- 
stości chorego szczegółowe stosunki — kąpiele poje- 
dyncze zatem powinny bydz co do gatunku i następ 
stwa różnych gatunków kapieli, eo do ilości solnej 
wody i ciepła, do choroby, jej zmiany i komplikacyi, 
do wieku, konstytucyi i innych osobistości chorego 
przez świadomego lekarza kąpielowego dobrze zastó- 
sowanemi. 

W razie mocniejszego wzburzenia umysTowego, 
lub cierpień nerwowych, gorączki lub obciążenia ż0- 
Tadka, kąpieli używać nie wypada dopóki takie prze- 
szkody wypocznieniem albo potrzebnemi lekarstwy u- 
suniętemi nie będą. 

Stan powierzchniej skóry i jej chorób oznacza, czy 
zwyczajną sTodka albo sfono-parowa kąpielą, kuracya 
kąpielowa ma bydź rozpoczętą. 


O zachowaniu się w kąpieli. 


Każda pojedyncza kąpiel, eo do ilości solnej wody 
i co do ciepla, dobrze przyrządzoną bydź powinna. 
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Nie zaszkodzi samemu cieplomierzem i smakiem 
wody o potrzebnym stosunku kapieli przygotowanej 
przekonać się. 

Dla bezpośredniego spotkania sie wody kapielowej 
z cialem, zupelnie obnazonym siedzieć w kąpieli wy- 
pada. Piersi i szyję niezanurzone chustką się pokrywa. 
Twarzy, osobliwie też oczu się nie wyciera i nie umywa. 

Cierpiace i zatwardniale części rękami lub flanelą 
się rozciera, lub się woda tak porusza, aby na te 
części uderzata. 

Jednak to wszystko się z umiarkowaniem robi, 
aby się tem nie zmordować. 

Czytanie książek lub usypianie w kapieli nie po- 
winno mieć miejsca, wesola pogwarka jest stóso- 
wniejsza. 

Pragnienie z soli w kąpieli powstające, miernem 
piciem dobrej, nie zbyt zimnej wody, zaspokoić można. 

Po godzinie, albo i wcześniej, jak tylko dreszcz 
lub mdfos¢ i ospaTość napada, kapiel opuścić potrzeba: 
i otarTszy cale cialo z wilgoci, ubiera się stosownie 
do powietrza cieplejszego lub zimniejszego na dwo- 
rze, nigdy zaś zbytnie cieplo, ani też ogrzewać 
bielizny nie potrzeba. 

Do kapieli parowej rozbicra się w kómorce do 
wypoczęcia przeznaczonej, i w plaszczyku kąpielowym 
lub innym lekkim, i w sandalach Tazienkowych lub 
trzewikach lekkich do zrzucenia, udaje się do parowni. 
Tam się zupelnie obnaża, zawieszając płaszczyk na 
haku w gabinecie parnym, w którym się usiada. 

Podnosząc klapę skrzyni popod kratą podlogową 
parowni znajdującej się, coraz więcej pary przypuścić 
sobie można. 

Jeżli duszność i bicie do glowy się wzmaga, wie- 
ko od gabinetu więcej otworzyć wypada; albo też 
gąbkę w zimnej wodzie zmaczaną na głowie polożyć. 
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Picie zimnej -wody. pod. czas tej kapieli, nie jest 
bezwarunkowo. dozwolonem. 

Po 15—20 minutach pobytu.w.kapieli, otariszy 
się z potu i okrywszy sie plaszezykiem kąpielowym, 
i innym watowym, aby bez uszkodzenia znieść znacznie 
mniejsze cieplo korytarza, udaje się do wypoczęcia 
do kómorki, gdzie się rozbierano. 


O zachowaniu się po kapieli. 


Po kąpieli w wannie wychodzi się zaraz na swic- 
ze powietrze, i jezli zbytni wiatr lub deszcz nie jest 
przeszkodą, daleko lepiej jest podlug sil pól lub ca- 
Ta godzinę na wolném powietrzu chodzić, jak odpo- 
czywać, spać lub zbyt cicplem okryciem poty wymu- 
szać. Nasze kąpiele skórę wzmacniają i hartuja i po 
nich nie ma potrzeby obawiać się uszkodzenia zdrowia 
z Tatwego przeziębienia, jak w innych kapielach. 

Po kąpieli zaś parowej, dla mocno rozgrzanego 
ciała i znacznie pomnozonej transpiracyi, zbyt nagła 
zmiana temperatury i oziębienie szkodliwemi stać się 
mogą, dla tego aż do ostygnienia i zmniejszenia się 
potu, osobliwie też, kiedy na dworze powietrze jest 
zimne i dzdzyste, trzeba w komórce Tazienkowej nieco 
dłużej zabawić, bieliznę jeszcze raz odmienić i stó- 
sownie do zewnętrznego powietrza cieplo się ubrać. 
Jeżli pogoda pozwoli, to i po kapieli parowej po wol- 
nem powietrzu przechadzać się można. 


Dyeta kąpielowa. 


W skutek kąpieli zachodzą różne zmiany w ciele, 

i że tak powiem rozstrojenie organizmu, a ztąd wię- 

ksza skTonnosé do przyjęcia szkodliwych wplywów. 
17 i 
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Zeby więc dobroczynnym skutkom kapieli nie 
przeszkadzać i przypadkowem nowem zachorowaniem 
kuracyi kąpielowej nie przedfużać, pewne przepisy w 
jedzeniu i piciu, w chodzeniu, snie i zatrudnieniu za- 
chować potrzeba. 


O potrawach i napojach. 


Kto się zbyt rano nie kąpie, osobliwie też osoby 
delikatne i osTabione, przed kapiela śniadaniem Zola- 
dek orzeźwić powinny. Najlepiej ku temu służy fili- 
Zanka mleka, lekkiej kawy, lub czokolady. 

Po kąpieli dobrze jest napić się filiżankę bulijonu 
lub szklankę porteru. U osób z oslabiona strawno- 
ścią, kawior lub śledź po kapieli solnej stósownem 
może bydź jedzeniem, które apetyt zaostrzy. 

Na obiad potrawy zwyczajne z mięsa wołowego, 
cielęcego, kurzego lub źwierzyny, nie tlusto i nie zbyt 
korzenno i nie zbyt kwaśno sporządzone. Z jarzyn: 
szparagi, kalafiory, marchew, szpinak i jarmusz są do- 
zwolone, równie też wszelkie leguminy. 

Szczupaki, karpie i raki mogą także bydź uży- 
wane. Frukta i poziomki dojrzale, jezli się wód mi- 
neralnych nie pije, miernie używane nie szkodzą. 

Za napój woda czysta, lub nieco z winem zmię- 
szana. U osób wzmocnienia potrzebujących radzi się 
wino reńskie i francuzkie i piwo wystale, osobliwie 
też regensburskie. 

Wieczorem prócz herbaty chińskiej, albo gdzie 
apetyt silniejszy, prócz rosofu, kaszek albo mięsa ku- 
rzego lub cielęcego i komputów więcej używać nie- 
radzi się. 

W ogóle przestrzedz wypada, żeby i temi pozwo- 
lonemi potrawami i napojem Zoladka zbytnie nie ob- 
ciążać. 
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O ruchu ciała i spoczynku. 


Przejazdzka w powozie i konno, spacery pieszo, 
równie jak i zabawy z pomierną agitacya i taniec, 
umiarkowany, rozrywką i ruchem ciala skuteczność 
kąpieli ulatwiają: jak przeciwnie ciągle siedzenie i 
nudzenie się zbawienne rozwalniające kapieli skutki 
wstrzymywać może. 

Troski i mozoly i wszelkie namiętności chory w 
czasie kuracyi od siebie oddalać powinien. 

Pogwarka przyjacielska niech rozpędza smutne 
chwile. Ciągle czytanie książek i przydlugie kompa- 
nije kartowe nie są dla gościa kąpielowego stósowną 
rozrywką. 

We wszystkiem miara! i ciągle zabawy i zbytnie 
poruszania ciala szkodliwemi stać się mogą. 

Spoczynek i sen w swym czasie najlepszem nie- 
raz bywa lekiem i ochroną przeciw chorobie. 

Najpóźniej o dziesiątej godzinie trzeba się udać 
do spoczynku, aby z rana z odświeżoną silą udać się 
do kąpieli. Sześć godzin najmniej, 8 godzin najwię- 
cej spoczynkowi nocnemu poświęcić nalezy: atoli de- 
likatne, chorobą wyniszczone i osłabione osoby; dTu- 
zej spać powinny i nie bardzo rano udawać się do 
kapieli. Sen w innych. godzinach nie jest dobrym, i 
może tylko pracą lub bezsennością znużonym bydz 
dozwolonym. 


O uzywaniu lekarstw i wód mineralnych 
w czasie kapieli. 


Jeżli w czasie używania kąpieli znaczniejsze zaj- 
dą chorowite zmiany, albo też skutki kapieli następo- 
we, wtenczas podlug stanu rzeczy, albo przez jakiś 
czas zaniechać kąpieli, albo innych wypadnie użyć 
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środków. ۷۷ takich wypadkach rady lekarza kapielo- 
wego zasięgać potrzeba, który najlepiej chorobę przy- 
padkową od skutków kapieli następowych rozróżnić 
potrafi. 

Gdzie skutek samych kapieli nie jest dostatecznym, 
używa się: wewnątrz, podlug wskazania, albo solnej 
wody, albo innych wód mineralnych, osobliwie wody 
Saleerskiej , Szczawnickiej, Egerskiej slonej, Marien- 
badzkiej, Iwonickiej, Pilnauerskićj, Krynickicj, które co 
rok świeże w podostatku sprowadzane bywają, albo 
tez serwatki. 

Kto zbytnie cierpi zatrzymywanie stolca, ten uży= 
wa wody mineralne przed kapiela, aby po otrzymanym 
skutku dopiero mógi się udać do kapieli. 

W takim razie woda pije się naczczo co 10 lub 
20 minut po kubku, przechadzając się, i przed kąpielą 
napije się kawy, która skutek wody częstokroć utat- 
wia. Inne osoby mogą i po kapieli używać wód 
mineralnych, raz, że gaszą pragnienie, potem, Ze się 
po naszych kapielach solnych, nie zbyt gorąco używa- 
nych, nie Tatwo zaziębić można. 


Q kuracyi pokąpielowej. 


Pod tym względem myślemy przestrzedz chorego, 
aby następowych i pokapielowych skutków nie brat 
za chorobę i niecierpliwością i spiesznem używaniem 
nowych środków zbawiennym usifowaniom natury, ku 
odzyskaniu zdrowia natężonym, nie tamowal i niebruz- 
dzif sprawy. Dyete kapielowa i po kapieli az 06 od- 
zyskania zupefnego zdrowia utrzymywać należy. 
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O używaniu kąpieli poza miejscem kapielo- 
wem i o kąpieli z soli kupnej przy- 
rzadzone;j. 


Niezawodnie oddalenie sie od domowych zatru- 
dnien i trosków, odmiana miejsca i sposobu Zycia, re- 
gularność w używaniu kapieli pod okiem świadomego 
lekarza wiele się do ich skuteczności przyczynia. — 
Przytćm solna woda przesylana pewniej zmianie pod- 
pada, co odór siarkowy pokazuje, gdy się tę wodę 
w naczyniach dlużej trzyma, i to ją do kąpieli w sła- 
bościach pfucowych niezdatną i szkodliwą czyni. 

Naśladowanie solnej wody przez rozczynienie soli 
kupnej nie zupelnie odpowiada, bo nie Tatwo się ilość 
soli stosunkowa w wodzie zwyczajnej rozpuszcza , 
prócz tego w solnej wodzie, jak w rozbiorze tej 
wody wyżej pokazano, znajdują się także i inne isto- 
ty solne, odmiennej od soli kuchennej natury, którym 
skutecznego dzialania odmówić nie można. Doswiad- 
czyľy tego osoby, które się wprzódy w przysposobio- 
nej ze soli kupnej kąpieli kapaly. 
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ROZDZIAL VII. 


O MIEJSCOWOŚCI I OKOLICY POD 
WZGLĘDEM LEKARSKIM I 
KAPIELOWYM. 


WWliejsce kąpielowe nie wiele mogłoby mieć po- 
ciągu do siebie, gdzieby obok zródel zbawiennych nie- 
przystępność miejsca, szkodliwość powietrza, niedosta- 
tek lub szkodliwość żywiofów, panujące w okolicy 
choroby i zarazy, bezludność i brak potrzebnego w 
chorobie ratunku odstraszały. 

I w tym względzie korzystne dla miejsca kapie- 
lowego w Wieliczce i w okolicy znajdziemy stosunki. 

Wieliczka leżąc na podgórzu Karpackiem, mierne 
nad powierzchnią morza ma wzniesienie, i malowniczem 
pasmem coraz wyższych gór od poludnia otoczona, nie 
ma ani bagien i wód stojących, wyziewami szkodliwych, 
ani zbytniego gorąca i posuchy w 00818611. W prze- 
ciągu lat dziesięciu najwyższy stan termometru byľ 
-+ 36° najniższy — 22° ciepTomierza Reaum. stan ba~ 
rometru najwyższy 29” najniższy 27”. 

Wiatry po największej części roku zachodnie pa- 
nują i z poTozenia miejsca wolniejszy przystęp mają i 
powietrze nieco wilgotniejsze utrzymują. 

Mgly rzadkie i dość prędko opadają, grzmoty 
rzadkie, pioruny lieznemi konduktorami odciagane by- 
waja. 
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W ogóle powietrze na pófnocnej stronie Karpat 
leżącego tego miejsca jest umiarkowane, zdrowe i 
dość Tagodne. 

Ziemia urodzajna w zboże i owoce, które poszu- 
kiwanemi i do Krakowa i Warszawy: prowadzonemi 
bywają. : 

Woda do picia choć nie jest obfita, gdyż wielka 
część Zródef do kopalni splywa, jesi jednak po naj- 
większej części wystarczająca. Choć niektóre żródTa 
są nieco sfonawe, to są inne niepośledniego gatunku. 
Do basseniów na rynku wyższym i niższym i na miej- 
scu skladu drzewa dla kopalni i do Tazienek woda ze 
stawów Lednickich podziemnemi rurami płynie. 

Położenie miejsca i konstytucya powietrza utrzy- 
muje zdrowie mieszkańców w porządanym stanie i ich 
rozplemieniu sprzyja. 

W przecięciu | sześciu lat w parafii Wielickiej 
14,000 dusz obejmującej, rodzi się co rocznie 616 
dzieci (320 chlopców 296 dziewcząt) z tych wię- 
ksza polowa na miasto Wieliczkę przypada. 

Umiera zaś rocznie 485 (246 mężczyzn 239 ko- 
biet). Po między temi rodzi się nieżywych dzieci 30 
umicra od urodzenia do 4 roku... š . d32 
między 1 — ' 4) rokiem . 3 . 69 
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» 
» powyzej 100 lat ut 04۰ Vir 1 
Umićrających znacznie większa część na wsie do 
parafii należące wypada. 
Lud jest. dorodny i silny. Choroby bywają po naj- 
większej częsci“ charakteru zapalnego ; najczęstszemi 
są katary reumatyzmy i gośćce. 
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Suchoty plucowe dość rzadkie, i najwięcej zlem 
zachowaniem się w zdrowiu i chorobie przysposobio- 
ne: a nawet podobnie chorzy niekiedy późnych lat 
dochodzą. Nie rzadcy są ludzie w 90. życia swego 
lecie czerstwi i czynni; przeżyło kilka osób i setne lato. 

Z chorób epidemicznych w jesieni późnej i na 
wiosnę pokazuje się Tożnica wysypkowa ( Typhus 
exantematicus) , szkarlatyna i odra, tóż katorowe i 
nerwowe gorączki. 

Te choroby przy dobrem zachowaniu się zwyczaj- 
nie szczęśliwie leczonemi bywają. 

Z cholera azyiatycka po dwa kroć spotykaliśmy 
się; roku 1831 zachorowało 528 osób, umarlo 216 
roku 183%, zachorowało 133, umarlo 46. 

Więc i ta okropna choroba, jak widzieć, Tagodniej- 
szą u nas byla, jak w wielu innych miejscach; w sto- 
sunku do populacyi nie tak wiele zachorowało i nie 
tak wiele padlo ofiar. 

Co do pomieszczenia gości kąpielowych, oprócz 
dwóch Tazienkowych domów, mieszkańcy swoje po- 
mieszkania za mierną cenę wynajmują. Po najwięk- 
szej części pokoiki sa schludne , malowane, meblo- 
wane. 

W targowe dni wszelkich potrzeb kuchennych 
dostać można, a co larg nie dostarcza, z Krakowa o- 
trzymać można. Kupcy tutejsi w potrzebniejsze towa- 
ry są zaopatrzeni. 

Sa też i zdatni krawcy mezcy i Zenscy, siodla- 
rze, kowale, slósarze i inni. 

Towarzystwa i posiedzenia domowe goście ka- 
pielowi między sobą i urzędnikami tutejszemi odby- 
waja. Przy liezniejszem zgromadzeniu gości kapielo- 
wych bywają bale w hotelu tutejszym. Najczęściej 
odbywają się spacery wspólne w ogrodzie publicznym, 
Bernlówka zwanym, przy odgtosie muzyki górniczej. 
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Jest takze teatr Tazienkowy wygodnie przyrza- 
dzony, w którym artysci przechodzacy sceny drama- 
tyczne i koncerta ku zabawie gosci odgrywaja. 

Kogo Wieliczka nie zabawi, w Krakowie o pól- 
tory mili odlegtym w wyższych i liczniejszych towa- 
rzystwach, albo w jego okolicach i starożytnościach, 
znajdzie zabawę. 

Kto w piękność natury lubi zatapiać źrenicę, niech 
przed wschodem slońca wyjdzie na górę Sierską, tam 
przechodząc się od dworu Sierskiego do Chorągwicy, 
zobaczy po prawej stronie uroczyste białe karpat 
szczyty, a u ich stóp góry i lasy, mgły w ofierze po- 
rannej wyziewajace, które wzniosłość i pobożność ser- 
ca ku Stwórcy Wszechmoenemu ocucą; po lewej 
stronie bez granic plaszczyzny, Kraków i Staniątki 
pobożnością panien i nauką córek wyższych stanów 
słynne, Niepolomice ze zamkiem Kazimierza W. mia- 
steczka, wsie mgłą pokryte, w nocnym jeszcze spo- 
czynku, tylko Wisla wspaniała niezmordowana bez 
ustanku nurty toczy i mgly za sobą porywa. 

Inaczej wieczorem po zachodzie 8510163 , stojąc 
przy kościolku ıS. Sobestyana *1. zobaczysz lepiej 
Kraków, jego wieże i świątynie, i milo tu podumasz 
w rozlozystym cieniu stuletniej drzewiny. 


*) Z drzewa zbudowany przez mieszczanów z Mierzaczhi 
r. 1701. 


TINIE 


2-920620 


http://rcin.org.pl 


: (vica. wyjdzie چو‎ rider AS + A 
e oci 


T Ne Modi diosa 
uU ۷ > د یجو چ‎ w Sy ا‎ da 
AAA 


¥ DELS, 5 
Ms واد‎ 
۸ د و‎ ra A 
4 A fa 2) 


> yty oa A A موی‎ 


PL 


http://rcin.org.pl 


PRZYPISY 


DO ROZDZIAŁU V. 


0 Naruszewicza Historyja polska. Tom. IL 

2) Wieliczki wyraz dawny (obsolet) znaczący wielki, 
Obacz Słownik jezyka polsk. Lindego w Warsz. 
1814. 

3) Kazimierz I. król polski, fundując klasztor XX. Be- 
nedyktynów w Tyńcu r. 1044, nadal im pewną 
ilość soli warzonej i kamiennej z Sidziny i Wielicz- 
ki, któryto przywilej pobierania soli przez Kazximie- 
rza nadany potwierdza przywilej papieża Grzego- 
rza IX. r. 1229 wydany, następującej osnowy: 
„locum ipsum, in quo prefatum monasterium situm 
est, cum omnibus pertinentiis suis et de Rutków et 
de Kaszów, de Lapezyca, de Gruszów, Radziszow, 
de Xiaznice, de Tuchów, de Pilsno, de Uscie, de 
Brzostek, villas etiam de Dabrówka, de Skawa, de 
Pisary, de Opatkowice ad magnum sal, de Bodza- 
nów, ecclesiam quoque de magno sale et cellam s. 
Laurentii in Kalisz cum omnibus pertinentiis, decimas 
villarum de Zabłocie et Golkowice, navalem transi- 
tun fluminis Vistulze juxta vestrum monasterium, duo 
macella in Cracovia, reditus salis, quos habelis de 
Sidzina et de Magno sale* etc. 

W innej buli tegoz Papieza, w klasziorze Ty- 
nieckim niegdys przechowywanej znaczne dochody 
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X. X. Benedyktyni z Wieliczki pobierali: ,Insignem 
quoque Conradus, Cracovie dux liberalitatem Tynie- 
censibus preestitit, quibus alveum salis, modios in- 
super quadraginta, marcas argenti quadraginta sin- 
gulis annis ex fodinis Vielicensibus privilegio de 
Anno 1235 extradi cavit.£ X. Stans. Szczygiel- 
skiego: Aquila Polono — Benedictina. Cracovie in 
officina Francisci Cesari A. D. 1665. Kazimierz 
1I. (sprawiedliwy), książe Sandomirski, budując 
klasztor w Sulejowie r. 1176, darowat księżom 
tegoż klasztoru corocznie alveum salis in Cracovi- 
ensi telonio. Z historyi Jana Długosza ks. VI. 
str. 531, jako też z udowodnienia tegoż przywileju 
darowanej soli przed komissyją skarbową w Zupach 
Wielickich r. 1678, przez potwierdzające przywi- 
leje książąt Boleslawa V. i Konrada Il. wyczytać 
można, że tę sól od dawien dawna z Wieliczki po- 
bierali. 

Konrad II. książe Mazowiecki, przeznaczył przy- 
wilejem z r. 1241 klasztorowi Staniateckiemu sól 
z Bochni w tćj mierze, jak ją dotąd pobieral kasz- 
telan, krakowski (Klemens Jaxa, fundator klasztoru 
Staniąteckiego) ¿ dwie porcye ad Sal magnum po- 
spolicie peczyny i koncze nazywane t. j. sól wa- 
rzoną i twardą (peczyna, to co w ogniu bywa 
wypieczone. Stownik języka pols. Lind. — Konce, 
nazywano w dawnych czasach sól balwaniasta). 

1) Boku 1105 Bolesław III. (Krzywousty) Benedyk- 
tynom w Tyńcu między innemi darowiznami ustąpił 
także ad Magnum sal quatuor targowe et quatuor 
taberne. Szczygielski Aquila Polono — Benedict. 

5) Zupa wyraz dawny, oznaczający warzelnic soli, 
zkad nazwisko osób i rzeczy do salin należących, 
n. p. Zupnik, podżupek, żupny, Zupne i t. d. Kopal- 
nic krusczowe nazywano minami. 
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5) Osobliwie spustoszyTy województwo Krakowskie 
napady Tatarów r. 1241 i 1286 i wojna domowa, 
którą Konrad II. przeciw Leszkowi Czarnemu w r. 
1285 podnióst. 

Najznacznicjsze miasta polskie, które Tatary r. 
12441 calkiem spalili, byly: Lwów, Wieliczka, Kra- 
ków i t. d. Mdhr. Almanach von Wolny 1826. 
Liczono zatem Wieliczkę iuż wtenczas między pierw- 
sze miasta polskie. 

Patryarcha Jerozolimski rzadca Miechowitów w in- 

strumencie swoim wylicza wszystkich dobrodziejów 

tego zakonu, między niemi Michore z solą i z Bo- 
chnią. „Dominus Michora dedit nobis super Rabam 
villam, que dieitur Quelme (Chelm) cum ecclesia et- 
decimis, Forum et tabernam et aliam villam Niszko- 
wice, item addidit sal de Bochegna: aliud sal in Pre- 
vechna (Przeginia) terlium sal Sidignam et aliam 

tabernam. Narusiewicza h. p. 

Przeginie są dwie: Przeginia narodowa i Przegi- 
nia duchowna w dystrykcie Chrzanowskim w Okr. 
W. M. K. Ostatnia tu mniemamy, która byla wla- 
snoscia Benedyktynów z Tyńca, którzy ją XX. Bo- 
zego Ciala sprzedali. 

8) Boleslaw V. powróciwszy z Morawy, dokad sie 
by! przed napadami Tatarów schronil, zamiast da- 
wniejszych porcyj soli z Bochni i Wieliczki prze- 
znaczył Slaniatkom r. 1248 coroczny deputat soli 
z Bochni, którego wymiarem byT unum caldar, quod 
vulgariter chran nominatur, quod pro fideli servitio 
fratris Virbentee et impensis, quas in opere salis de 
Bochnia exhibuit &e. | Privileg. Ducis Boleslai V. 
pro monaster. Staniatki. — W 606 fundacji 
klasztoru Staniąteckiego bylo znane ródło stone we 
wsi Hopance, którą brat fundatora Jędrzej Jaxa, 
biskup Mazowiecki, darowal temu klasztorowi z ra- 
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zem tam będącemi salinami r. 1236. Akta tegóż 
klasztoru. 

2) Przywilej fundacyi miasta, w Akt. miejskich. 

10) Josephus Scaliger in Manilii astronomica. 

11) Ptolomaei descriptio Sarmatia europea. 

12) Góry Bieszczadzkie są: Modra, Turza i Wapienna; 
stykaja się z karpackiemi i ciągną się ku Rusi Czer- 
wonej. X. Ladowskiego Hist. naturalna. Strabo 
w ks. VII. pisze, ze naród Bessów aż do morza 
(Czarnego) się rozciagal i nazywa ich Coralos. 

13) „Si aliquod metalli in territorio eodem a bonis dicti 
monasterii poterit reperiri, medietas ejus ad ducale 
dominium, abbati medietas residua sine h:esitatione 
semper reddet.“ Akta klasztoru Szczyrzyckiego. 

14) Albertrandy Dzieje polsk. 

15) Herburt: Statuta regni polon. Lib. II. Cap. II. 

16) Te szyby w r. 1518 już zasypanemi byly. Swie- 
toslawski był przed zamkiem Zupnym, Swiatkowski 
przy ulicy Krzyszkowskiej, dzisiejsze Kisweterowe, 
Goryszowski na dzisiejszćm Oborzysku. 

17) Jeszcze za czasów župnika Jana Bonera 1518 
roboty podziemne ograniczały się na 1szą kontygna- 
cya, jak to widać w przypisach Vadiana do geo- 
grafii Pomp. Melli, gdzie mówi: „cumque Vielicie 
fosse sint preter cameras 18 scalarum altitudine, 
quarum nulla brevior sit 8 cubitis, Bochniv vero 
fossam 80 scalarum altitudinem durare.“ 0-1 
kopalni na góry, czyli pojedyncze dziala widzieć z 
Privil. erect. hospital. Vielic. in Act. Magistr. 

18) Nieznajac po ten czas wielkiej obfitości ۳ 
tutejszych, dla oszezedzenia soli liczbe kopaczy na 
60 ograniczono. Statut Kazimierza W. 

19) Privilegium regis Casimiri super fundatione hospi- 
talis 1363. Akta miejskie. Dzisiejsze fundusze szpi- 
talowe są fundacya tegóż króla. 
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20) Statuta regni Polon. Herburt Lib. II. Cap. I. 

21) Przywileje miejskie r. 1644. 

22) Pamietnik historyczny, Ambr. Grabowskiego, w 
Krakow. 1840. Loissowie, Gdańsczanie mieli po- 
zwolone warzenie soli, dokąd się ruskie żupy nie 
otworzą. Vol. leg. H. f. 624. 

23) PodTug aktów komissyi skarbowej r. 1%1% objq- 
tość soli w kopalni Lubomirskich wykopanej wyno- 
siła 183,193 stóp sześciennych. Oprócz tego szyb 
ku Grabówkom kopać rozpoczęli. 

24) Zygmunt III. oddať część salin na kilka lat X. X. 
Jezuilom w Krakowie, jako fundusz na wybudowa- 
nie kościofa s. Piotra, po nich to zapewne zostało 
nazwisko ulicy Jezuickiej. 

25) Acta civit. Priv. Ludovic. 1381. 

26) Instrument do komissyi skarbowej r. 1717. 

27) Chwatkowski Singular. quaedam Polon. 

88) Lustracye r. 1698, 1733. W naszych czasach 
ten szyb za komin kuźni w kopalni służy, i jest za- 
pewnie kominem największym w świecie. 

29) Komiss. lustr. — Staszyca Ziemior. — Rzączyński 
hist. nat. 

30, Nie będą stygarowie przywodzić do tego kopacza, 
aby wycinal i bankowal balwany enormis magnitu- 
dinis, ale takie któreby mierzyly in longum Tokei 3 
et in latum począwszy od 3 fokci gradatim idąc 
wiecej nad pólpieta Tokeia nie przechodzily. 

31) Rapport ministra ksiestwa Warszawskiego. A. Gra- 
bowskiego okolice Krak. 1836. 

82) W Bochni pierwszą taką linę zawiesić kazal c. k. 
radzea górniczy i były rządzea kopalni Bocheńskiej 
JP. Kaczwinsky r. 1840. 

33) Nakielski in Miechovia na karcie 112 „Salis nati- 
vi vel fossilis, qualem nunc Wieliczka et Bochnia 
suppeditat, rarus nune (pod Kazimierzem Sprawie- 
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dliwym) apud ineollas illius provincite (Cracovien- 
sis) usus fuit.“ 

34) Lustracye r. 1518, 1661, 1674, 1717. 

23) Grzywna oznaczala dawniej wagę złota, srebra i 
pieniędzy, zwyczajnie oznaczala 48 groszy srebr- 
nych praskich. A zToty polski w ten czas byT war- 
tosci dzisiejszego dukata. 

36) Ambr. Grab. Krak. i jego okolice 1836. 

37) Żupnik wielicki wypYacaT w każde suchedni pro- 
fessorów Krak. przy akademii na Kazimierzu w r. 
1364 zaTozonej. Ten król zabespieczyY dochody 
professorów na Żupach wiel. Bylo 8 prof. z tych 
każdy brat 40 grzyw. śrebra, co znaczy 2360 zip. 
M. Wiśniewskiego Hist. lit. pols. T. IL p. 249. 

W pensyonarzu Zupnym r. 1661 zapisane jest: 
„P. Joachymowi Pastoriuszowi, historikowi J. K. M. 
na każden rok zfot. pol. 600. — Panu Corademu 
Medykowi J. K.M. rocznie z1. pol. 1000. P. Galoes 
Aptekarzowi rocznie 3000.“ Również Wezp. Ko- 
chowski, poeta i historyk miaT z woli króla Jana III. 
rocznie 1000 zlot. pol. na tej Zupie przekazane. 
Przyjaciel lud. r. 1840. Nro. 27. 

38) Zygmunt August postanowi! r. 1562, iż po od- 
ciągnieniu kosztów na utrzymanie i dzierżawców 
królewsczyzn pozostalych wszelkich innych docho- 
dów część czwarta ma bydz dla zolnierzy skTada- 
na, którzy się ztąd kwarcianym nazywali, a poda- 
tek kwartą. Legnicha Prawo polsk. 

39) Albertrandy w Dziej. pols. wspomina pod r. 1357, 
ze królowom wtedy ze Żup placono po 50 czerw. 
zlot. na wzór ślubnego podarunku, a suma ta z cza- 
sem podniesioną zostala do 2000 czerw. zTol. 

40) Od r. 165%, aż do czasów Augusta II. byly żu- 
py Wielickie w zastaw Austryj dane za 46000 
wojska posiłkowego przeciw Szwedom. Dyke. geogr. 
Ekharda. Wydanie pols. w Warsz. 1782. 
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41) Książę Przemysław darowal biskupowi Krak. r. 
1295 połowę dziesięciny, t. j. 20ta część docho- 
dów z żup krak., Król Waclaw zas cata oddať dzie- 
siecine. "pem Ks. XI. p. 2? 1. Nawet zagraniczne 
klasztory pobierafy sól z Wieliczki. Tak opactwa 
w Welchrad w Morawie, 17 książe Boleslaw 
corocznie 50 balwanów soli, któryto przywilej po- 
twierdzi! król Wacław r. 1295.  Wolny's Topo- 
graphie von Máhren B. IV. S. 444. 

42) Fundatio hospitalis r. 1363. 

43) Lustr. 1518. 

44) Sol suchedniowa, albo trzechmiesięczna, od czasu, 
w którym rocznie na województwa wydawana byTa, 
tak nazwana. Wydawana byTa szlachcie na wTasną 
ich potrzebę w miarę wielkości i liczby ich wTości. 
Pobliżsi pobierali ją z Wieliczki i Bochni, odleglej- 
szym zas odwożoną byTa do tak zwanych skTadów 
czyli kómór. 

„Roku 1601 na sejmie Warszawskim król Zyg- 
„munt III. chcąc pokazać Taskę królewską stanowi 
yszlacheckiemu, pozwolił, aby od tego czasu na po- 
„tem nie byTa drożej sprzedawana sól w Wieliczce 
„i Bochni na potrzebę wTasną szlachecką, jeden bal- 
„wan prosty krakowski po cztery złote i cztery gro- 
„sze monety i liczby polskiej soli chędogiej a nie 
„bTotnej, miary jako za przodków naszych bywala, 
„pod winą piecidziesiat grzywien.“ Vol. leg. II. 

Do tego rozporządzenia soli suchedniowej konsty- 
tucya sejmu r. 1654 dodaje: „iż wojewodztwu San- 
»domirskiemu z żup Wielickich i Bocheńskich na 
„każdy folwark szlachecki dwa baTwany soli pro- 
„stej, chędogiej a nie bTotnej, miary sTusznej jako 
pel tem bywalo, bafwan jeden po Zlot. 4 i 4 
„gr., także i soli pięknej beczkę wedlug dawnej mia- 
„ry przy dwóch baTwanach za ZTot. 4 i gr. 4 na 
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„każdy rok wydawać Zupnik koronny powinien. — 
„A obywatele województwa tego mają wójtów, albo 
»Wladarzów do grodu postać dla wykonania przy- 
»siegi, jako wiele który folwark trzyma, i takie ju- 
„ramenta wykonane autentyczne do Żupy przywo- 
„zit ete.“ Vol. leg. IV. f. 450. 

Za przykiad dystrybucyi rocznie wydobytej soli 
niechaj posTuzy następująca specifikacya wszelakich 
expensów i wydatków zupnych przez komissyą lustra- 
cyjną r. 1661 J. K. M. przefożona: 

Na rathy Królestwu Ich M.M. . . ztp. 300,000. 

Na budynki, robotniki, frochtarze, 
bednarze, owsy, siana, Toje, drzewo 
i inne potrzeby . . . « « « « + و‎ 200,000. 

Miarki robotnicze uczynią . . . „ 90,000. 

Na pensye pieniężne . . . . » $8,921. 

Na szlachte, soli batwanów 1500 
po zip. 36 . . . . » 54,000. 

: bałwanów Nro.266.) 
Na pensye beczek Nro. 1768۱ , 39,584. 
۱ sztuk Nro. 2356 

Na Prasofów krak. batw. Nro. 0 
po zîp. 32 . . . . « « « . y . 23,010. 

Na dyaria urzędnikom . . . = y 241,788. 

Na spowiedników i kaznodziejow 
Króla J. Mei. ... FA ده‎ IS 4,000. 

Facit. . . zip. 790,933. 

W Bochni. 

Na expensa solne ut supra. . . złp .120,000. 

Miarki robotnicze czynią także . يږ‎ 90,000. 

Na pensye tak pieniężne jako i solne وو‎ 9,000. 

Facit. . . zťp. 219,000. 

Na komorach mazowieckich. 

Na szlachtę mazow. beczek Nro. 

10,549 po zip. 9 . . . . . . zip. 94,941. 
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Na budynki, urzgdniki i inne ex- 
pensa . . « ده هلاه ها‎ . . złp. 30,000. 
Na pensye pieniężne وون هه . . ه‎ 1,200. 


Facit. . . zip. 126,141. 


Summa ogólna expens Zupnych na 
rok jeden czyni |. . . . + « . . 1,136,074. 


R. 1689 Wawrzyniec Wodzicki podczaszy kor. 
miał kontraktem wyznaczone corocznie wydoby= 
cie soli; 

a) Balw. sztuk 5400 po 35 cent. 

wagi, zatem cetn. .هه‎ . . . 290,000. 
b) Beczek sztuk 20,200 po 5 celi . . 101,000. 
c) Ratione Doni nupt: Królowej Imci 

szybikowéj beczek 4000 . . . . . 20,000 
d) Na kuchnią J. K. M. beczek 324 . . 1,620. 
e) Na pensye solne tak dożywotne 

jak wieczyste, urzędnikom krajo- 

wym i Zupnym, kościofom , zako- 

nom, szpitalom, na jalmuzny i t. p. 


wychodzić moglo . . . . . . « . 100,000. 


Cetnarów . . . 512,620. 
W Bochni. Beczek corocznie 24,000. . 120,000. 
Fortali 1000 po beczek 6, zatem cetn. . . 300,000. 


A prócz tych wydawano i z tąd sól za assygna- 
cyami, na pensye, jalmuzny i t. p. która tu nie 
wchodzi. 

W powyższej rachubie zdaje się, że nieliczono 
soli suchedniowćj, którą pobierała szlachta na dzie- 
dziczne wioski, jako to: balw. 600 i beczek 600 
na wojew. Krak. A. Grabowsk. okolice Krak. 

45) Kraina zowie się część powiatu Nakielskiego, gra- 
nicząca z województwem pomorskiem Dykc. geog. 
Ekharda (ein Zbeil der Lanbfchaft Natel). 
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46) Herburt. statut. regn. pol. 

47) Tenże Morsztyn kupiec. Krakowski w bogactwa 
zamożny, wiódł handel do Anglii i Hiszpanii na 
wlasnych okrętach. Ambr. Grab. 

48) Przyjaciel ludu. R. 6. Nro. 42. 

4%) Niesiecki Herb. T. L p. 139. 

50) Jan Broscius w. przedmowie swej do dziela Obs. 
Jodoc. Willich. Rosseliani wspomina, ze slawny 
Rheticus z Yaski i hojności Jana Bonnera wysta- 
wil wieżę astronomiczną 45 stóp rzymskich wy- 
sokości. 

51) Z komissyi lustrac. r. 1518 widać, że darowizny 
pieniężne, oprócz soli, tak duchownym jak i swiec- 
kim panom z żupy wypłacane wynosily 4000 grzy- 
wien srebr. 

Lustr. 1662 wykazała, że polowa rocznej intraty 
z Żupy szla na klasztory i darowizny, a. podług 
Lustr. r. 1659, darowizny znacznie przenosiły do- 
chód królewski. 

5%) Komiss. skarb. r. 1542. 

23) Ambr. Grab. Pamiętnik histor. pols. Krakow. 1840. 

9, Szyb za żupnictwa Mikolaja Serafina s Barwaldu 
(1441 — 1469) wybity. 

35) Bylo to dnia 16. Grudnia (Joanes Broscius w 
przypisie dziela Jodoca Willicha królowi Wlady- 
slawowi IV. r. 1545 i Piasecki na karcie 505). 
Mylnie niektórzy pisarze o Wieliczce pożar kopalni 
Bochenskiej r. 1510 przez Betmana i Koscieleckie- 
go gaszony do Wieliczki przenosza. 

>6) Komiss. r. 1659. y 

97) Za czasów administracyi Jędrzeja Górskiego 
(1620 — 1640) wybity. 4 

58) Za administracyi Wladyslawa Danielowicza = Zu- 
rowa, podskar. kor. (1640 — 1642) ten szyb 
wybito. 
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5%) Tenże żupnik materyaly szafarskie Zupne nieuży- 
teczne na korzyść skarbu sprzedawat i liny do szy- 
bow już nie zdatne, potém do szybików używać 
kazal, i dla regularnosci roboty zégar zamkowy 
wystawil. 

$9) Za tego żupnictwa znowu jak dawniej dla ubogiego 
robotnika kaszę gotowaną rozdawano. Akt komiss. 
lustr. r. 1717. 

61) Statut Kazimierza W. wymienia potenczas (1368) 
dawnemi nazwanych Zupników Godofridus Gallicus, 
Adamus Presbyter et Nicolaus; nie wiedzieć, czy 
jeden po drugim nastepowal, czy téz razem żupy 
dzierżyli. 

62) Stanislaus Wierzynek, nobilis de Lagoda, Consul 
Cracoviensis, Exactor terrestris, administrator zupy 
od r. 1363, by! oraz najwyższym skarbnikiem ko- 
ronnym i wszystkie dochody królewskie mial sobie 
powierzone. On to byT, co 5 królów u siebie przyj- 
mowat, t. j. Rzymskiego i Czeskiego króla Karola, 
króla Węgierskiego Ludwika, króla Duńskiego Zyg- 
munta, króla z Cypru Piotra i swego monarchę Ka- 
stmierza W. prócz wielu senatorów i dworzan. — 
Królowi swemu oddaT pierwsze miejsce między tak 
wysokimi gościami, i wszystkich hojnie obdarowal. 
Byt powszechnie dobroczynnym, wielce poważanym 
i kochanym; umarl Zupnikiem r. 1368 podlug ma- 
nuskryptu niemieckiego z r. 1446 przetlumaczone- 
go s bylego w kancellaryi zupnej opisu administra- 
torów župy od poczatku aż do Prowary, wierszem 
po polsku, który zaginal. 

63) Dlugosz libr. XL p. 475. 

64) Jodoc. Willich. 

65) Januszowski Statut. pag. 36. 

66, Denary byty najdawniejszą znaną monetą. Juz 
w r. 1068 znajdujemy wzmianki o złocie i srebrze 
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w denarach. Lengn. Prawo posp. król. pols. Krak. 
1836. 

97) Privilegium fundationis civitatis magni salis. Anno 
1290. 

99) Mostowe (teloncus) byfo w najdawniejszych cza- 
sach dochodem skarbu publicznego Rzeczyposp. w 
późniejszych czasach caTkiem zniesione. Herburt 
stat. 

w) Książęta i królowie dawniej nieuprawne “grunta 
prywatnym w celu uprawy ustępowali, a tym sposo- 
bem miasta i wsie zakładane bywały z powierze- 
niem władzy sądowej nad nową osadą i udzieleniem 
kilku Tanów gruntu i innych dóbr wójtowi lub soľ- 
tysowi przełożonemu. Wojtostwa jak i starostwa 
i dzierżawy byty dobrami królewskiemi, czyli tak 
zwanemi królewsczyznami i bywały w nagrodę za- 
slug w dzierzawę emphiteutyczną dawane, nareszcie 
miastom darowane lub sprzedane. Lengnicha prawo 
pospol. 

WTaściciele wójtostw, albo sami, albo przez za- 
stepców swoich (Vice-advocati. Subjudices) sady 
sprawowali. 

79) Priv. fundat. civit. 1290. 

11) Privileg. Casim. Magn. anno 1366. 

72) Idem privileg. 

13) Privileg. Sigismundi 1. an. 1507. 

74) Herburti statut. regn. polon. Dantisci 1613. 

15) Privil. Sigismund. I. an. 1518. 

*6) Privil. Joh. Alberti. an. 1492. 

11) Privil. Sigism. LIT. an. 1604. 

18) Kromera Histor. polsk. 

79) Naruszew. Hist. n. p. 

W przywileju kapituTy krak. na wystawienie ko- 
sciola w Bieżanowie dnia 4. Września 1422 czy- 
tamy: „quia civitas Wieliczka muris cincta et vel 
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„ideo nostri coloni in Bieżanów nocturna clausura 
„Spirituali medicina fraudantur, crigimus nos eccle- 
„Siam etc.“ — Podzisdzien miejscami widzieć jeszcze 
można dawne okopy i mury zagrzebane. Zdaje sic, 
że od zburzenia przez Szwedów w r. 1655, nie 
byty więcej odbudowane. 

89) Długosz w ks. IX. kar. 1105. 

81) Przywileje sprzedaży soli na skladach w Krako- 
wie i Oswiecimie. Kazimierz IV. z powodu zatar- 
gów między przekupniami Krakowskicmi, Wiclic- 
kiemi i Oświęcimskiemi zaszlych r. 1451 i 1489, 
następny porządek obwarowaT: ze Wieliczanom w 
skladzie Krakowskim na Kleparzu wolno bylo 06 
cztćry Tawy, czyli kramy, w których tylko we Sro- 
de, w Sobotę caly dzień, w Piątek zaś tylko odpo- 
Tudnia, we dni zaś jarmarczne po catych dniach sól 
balwaniasta sprzedawać wolno bylo. W Oswieci- 
mie wolno im bylo przywiezioną sól we Środę, 
Czwartek i Piątek sprzedawać, a coby nie sprzedali, 
przechować w skladzie do następnych dni ku sprze- 
daży wolnych; obowiązani zaś za to byli od każdej 
Tawy, czyli balwana soli przywiezionej, płacić po 
jednym groszu burmistrzom tamecznym na utrzymy- 
wanie skladu, i przyczyniać się do reperacyi mo- 
stów na WTosience i nad Sofa. 

Żeby ani skarb królewski, ani przywileje prasólów 
krakowskich nie szkodowaly, Zygmunt August r. 
1566 wyznaczy! Wieliczanom po 18 halwanów 
co tydzień, które kolejno zakupować mieli w Zupic, 
aby tak bogaci jak i ubodzy zarówno stali się tego 
dobrodziejstwa uczestnikami, gdyż wszyscy potrze- 
buja sposobu do życia. Privil. cwit. 

82) Herburt stat. 

83) Komissya skarb. r. 1717. 

82) Privil. civitat. an. 1304. 

20 
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85) Akta sejmu w Lublinie r. 1566. 

0) Klossów przedmieście zakupione częściami roku 
1372 —1389 od szlachetnych Ratolda, dziedzica z 
Czyżyca, Floryana z Lednicy, Stanislawa Tomesy- 
ka i Jędrzeja ze Skrzydlnej za 240 grzywien gro- 
szy praskich (48 gr. na 1 grzywnę). Privil. civit. 

“y Gierassowe, czyli Udeba zwane, teraźniejszą część 
miasta, Zadory i Jezuicka ulica zwaną, kupiono od 
Marcina, syna Floryana rządcy w Niepolomicach, 
dziedzica Druszkowa w ziemi Sadeckiej za 140 grzyw. 
groszy prask. r. 1376. Privil. civit. 

88) Przedmieście Lednica kupione bylo od Jedrzeja z 
Korabnik, Ratolda z Czyżyca, Tomstyka i Bartlo- 
mieja z Kostrzy za 180 grzyw. r. 1389. Privil. 
cicit. 

°°) Władysiaw I. wieś wTasną Marcinkowice od Ja- 
na z Czulic za 500 grzywien prask. zakupiona, wy- 
wdzięczając się za przychylne uslugi, miastu i jego 
obywatelom odstąpi, uwalniając ich od wszelkich 
danin prócz płacenia po jednej grzywnie od Tanu 
do skarbu król. Priril civit. Nie wiedzieć, kiedy 
zamieniły się Marcinkowice na Porebe i Babiny. 

20) Tur, terazniejsza Turówka i Grabowki, kupiono od 
mieszczanina Krak. Langmichel r. 1413 za 500 
grzyw. prask. Akt. miejs. 

91) j 

Privileg. civit.‏ || سب 

93, ١ 

2%) Mierzaczka i wies Lednica byty królewsczyznami, 
w najdawniejszych czasach w posessyi prywatnej 
zostającemi, później od czasów Żupnictwa Prowarry 
(1542 — 1569) do żupy Wielickiej nalezaTy (acta 
controversie inter zuparium Blumenthal et vice-zu- 
parium Steinhauser, incolasque oppidi Mierzaczka et 
villa Lednica ab una, et generosam Kozmińska ct 
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successores Biedrzyckie parte ab altera), za rzadu 
Austryjackiego do kamery Niepolomskiej wcielone 
zostaly. Mierzączka byla niegdyś Janowi Ociec- 
kiemu, wielkiemu ochmistrzowi królowej Bony od 
króla Zygmunta Augusta nadaną, któremu magistrat 
Wielicki za posessyą r. 1549 objęta, rocznie pla- 
cil 16 grzywien; Mierzączka od dawna miala wła- 
snego wójta i ławników podług prawa Magdebur- 
skiego; r. 1578 podlegała jurisdykcyi miejskiej 
Wielickiej, dochody zaś nalezaly do żupy (Priv. 
Regis Stephani) i byTa odtąd przedmieściem Wie- 
lickiem; pisała się atoli osobnem miastem, zapewne 
z powodu własnego wójta, osobnych Tawników i 
notaryusza, których jeszcze r. 17411 posiadala. — 
Wójt Mierzączki byľ niejakis czas adwokatem sali- 
narnym (relatio. in officio consulari Vielicien. anno 
1741). Godlem tego miasta byl orzeT biały z czer- 
wonym krzyżem na piersiach i napisem: sigil. scabinal. 
civit Mierzacensis an. 1594 (na kontrakcie mię- 
dzy. Administracyą dóbr kameralnych i wsią Led- 
nica, w celu zniesienia pańszczyzny r. 1786 zawar- 
tym, w pieczęci umieszczony). 

9°) Privil. civit. 

96) Privil. anni 1406. 

27) Byly podwody nadużywane od wszelkich dygnitarzy, 
urzędników i wojskowych, i byty wielce uciążliwe. 

98) Privil. anni 1525. 

99) Privil. anni 1579. 

100) Konstytucya sejmu r. 1633 i 1658 i przyw. Jana 
Kax. z r. 1650. : 

101) Odbywaly się te jarmarki w Niedzielę przed S. 
Stanisławem, S. Janem, S. Bartlomicjem Apost., S. 
Michatem, S. Klemensem, S. Tomaszem i S. Kazi- 
mierzem, każdy przez 3 dni następne. Privil. anni 


1676. 
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102) W Niedzielę przed Matką Najśw. Gromniezna, w 
Niedzielę po Zwiastowaniu Najśw. Maryi Daty 
w Niedzielę przed S. Jakóbem i S. Szymonem i 
Juda. 

103) Zygmunt I. z powodu podupadnienia mieszczan 
Wielickich, zmniejszył ten podatek na £ grosze do 
5 lat. 

10%) Czopowe opłacali mieszczanie i wTościanie od pi- 
wa, miodu, wina i wódki z browaru i wyszynku, 
jedni i drudzy pTacili ośmnastą część sprzedanego 
i kupionego napoju. Podobnego rodzaju podatkiem 
bylo szelęzne od szelaga zwane, które szynkarze 
z trunków wszelkich w pewnej ilości opłacali. Czo- 
powe już od czasów Zygmunta I. szelęzne dopiero 
od r. 1673 pobierane byTo. Lengn. praw. pospol. 

195) W starożytnych czasach zofnierz po królewsczy- 
znach i kościelnych dobrach zimowaT, a Żywności 
dostarczali mu wieśniacy. Na drugim sejmie r. 1649 
uchwalono, aby z dóbr owych pieniądze na żyw- 
ność pobierane byty, co sie hiberną nazywało. Ta 
opłata w r. 1652 do 20 Zfot. z każdego Tanu V 
nosiTa. 

106) Podkomorzowie ziemscy rozsadzali sprawy gra- 
niczne miedzy prywatnemi, i granice gruntów do 
ksiąg swych wpisywali. Podkomorzy krakowski 
miaT także polecony sobie wybór burmistrzów i sta- 
rejszych kopaczy w Wieliczce. MieszaT się atoli 
dość często i w inne sprawy tegóż miasta i nie- 
sprawiedliwe a dość znaczne pobory roczne, pod 
nazwą kontentacyi, sobie przyswajal. 

107) Mandat. Joannis III. anni 1683. Acta cwit. 

108) Ten ciekawy zbiór znajduje się w bibliotece W. 
Erazma  Niedzielskiego'„ dziedzica państwa Sic- 
dziejowskiego przy Wieliczce. 

109) Privil. Regis Casimiri 1462. 


159 


110) Przyjaciel ludu r. 1841. Nro. 34. — Wójcicki o 
teatrze polskim. 

111) Dodatek do gazety krakowsk. r. 1802. Nro. 57. 

112) Dyke. slawnych Polak. Ign. Chodynieckiego. T. 
Il. p. 123. 

113) Obraz panowania Zygm. III. przez X. Fr. Siar- 
csynskiego we Lwowie 1828 et Jod. Willich. 

114) Przywil. Jana III. potwierdzający przywileje mia- 
sta Wieliczki przez poprzednich monarchów nadane. 
W Krak. 30. Kwietnia 1676. Za staraniem Jana 
Gladysza, Jan HI. magistrat Wielicki nowo uorgani- 
zowal, podatki umiarkowal i kontentacya znidsT, 
jak wyżej. 

115) Roku 1655 i 1704 byli Szwedzi w Wieliczce. 

116) Mandatum: Sigism. Aug. 1571, Mand. Joannis 
III. ami 1683 in actis civit. 
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Opisanie dowodne 


pożaru ogniowego w fodynach solnych Wieliekich 
przypadłego, oraz sposobów do ugaszenia onego za- 
żytych in Anno Dni 1772 (z rękopisu). 


Dnia 6. Kwietnia o godzinie w pot do drugiej 
w nocy, cieśla dolny z dwoma górnikami na pierwszej 
kondygnacyi w górach Janińskich robiący, postrzegl 
dym, i za tym dymem wszyscy trzej poszli, az na kon- 
dygnacyą trzecią; tamże znalezli, Ze kaszt w komorze 
Adamów na średniem wolno stojący, (w tćj komorze 
były cztery kaszty z drzewa budowane) w zupełnym 
byť juz ogniu, więc przymuszeni byli jak najprędszą 
ucieczką salwować się , tak dla soli w ogniu trzaska- 
jacej i po komorze latającej, jako dla wielkiego w ży- 
ciu nieznośnego fetoru z dymu. 

O godzinie drugiej w nocy, przyszla la nieszczę= 
śliwa relacya do Żupy, tak czem prędzej kilku officya- 
listów dolnych i górników, ile ich się w nocy przy te- 
razniejszych nieszczęśliwych okolicznościach zebrać 
moglo, ordynowano na dół i nad góry. J. W. Imci 
pan Kluszewski kasztelan Biecki, jako Administrator, 
i W. Imci pan Kielczewski, podżupek, znajdowali się 
o godzinie w pół do trzeciej w nocy nad górą Danie- 
lowice. J. W. Imć pan Kasztelan przyjął na siebie 
staranie się o przystawienie in hune finem wszelkich 
potrzeb, a ja z W. Imć panem Podzupkiem spuscilismy 
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sie na dof, szybem Danielowice, i usilowalismy wszel- 
kiem staraniem dotrzeć do ognia; ale na daremno: 
Ledwośmy minęli przez dym kaplicę ś. Jana Nepomu- 
cena, alisci wpadliśmy w wapory bardzo śmierdzące, 
które juz walami na nas bily, w takowy sposób: że 
dobrze rozpalonego kaganka, o pięć kroków przed na- 
mi, jeszcześmy dojrzeć nie mogli, a tak dalszego po- 
stępowania naszego, bez niebezpieczeństwa Życia, już 
dalej azardowaé nie mogliśmy. 4 dolu wyjachawszy 
uczyniliśmy o tem wszystkiem relacyą. J. W. Imć pa- 
nu Kasztelanowi, Administratorowi, którego jeszcze nad 
górą Danielowice zastalismy; a W. Imć 088 
rezolwowal się wespól zemną, i jeszcze z jednym 
Stygarem, szybem Janina w fodyny spuścić się (dla 
tego, że ten szyb bliżej ognia jest polożony), dla zoba- 
czenia, czyliby tam nie można bylo miejsca tego reko- 
gnoskować? ale i tu byTa rzecz niepodobna; najwic= 
cej cośmy tu zrobili, bylo to: ponieważ nam powie- 
dziano, że górnicy z Seniorem, którzy do ognia pobie- 
żeli, jeszcze się nie powrócili, azebysmy im dopomódz 
mogli, wolalismy na 001 wszystkiemi szybikami, do 
których tylko przybliżyć się można było, dla dania im 
znaku, ażeby wychodzili, ale nie doczekaliśmy się ża- 
dnej odezwy, i jużeśmy ich mieli za zgubionych; więc 
musieliśmy nie nie skurawszy powrócić. 

Z nad szybu Janiny wzięliśmy dalsze nasze kroki 
w przytomności J. W. Imć pana Kasztelana nad scho- 
dy Leśno, gdzie gwaltowne i przenikające dymu wy- 
buchanie zastaliśmy, które nam przybliżenia się niedo- 
puscily; tam jednego officyaliste dolnego zostawiliśmy, 
ażeby o wszystkiem, co tam dalej dziać się będzie, do- 
nosil. Z tamtąd powtóre pospieszylismy do góry Da- 
nielowca, i znowu tamże z W. Imć panem Podzupkiem 
spuscilismy się na dot. Pod szybem napotkaliśmy 
tych górników, którycheśmy pod Janinem szukali, ale 
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ci powiedzieli, Ze jeszcze na pierwszej kondygnacyi 
będąc, dalej już pójść nie mogli, a zatem bez żadnej 
odwloki czasu, jak prędko upewnieni byliśmy, że już 
żaden z robolnika na pierwszej kondygnacyi znajdo- 
wać sie nie mógT i nie znajdował, te dwoje wrót (te 
dwoje drzwi anno 1757 in eum finem są fundowane, 
ażeby in casu potrzeby kommunikacya z nowemi i 
staremi| górami przecięta bydź mogla) przed kaplicą 
S. Jana Nepomucena (gdzie jeszcze szczególne cią- 
gnienie się aury ku nowym i starym górom bylo) mię- 
dzy czwartą i piatą godziną z rana zamknąć i zalara- 
sować umyśliliśmy. Ten taras by? na poprzecz w 
pięćmiarówym piccu, na trzy lokcie gruby, przed 
drzwiami do nowych gór prowadzacemi polożony, ze- 
wnątrz drzewem tartym, wewnątrz zas przysposobio- 
nym ilem i rumami na przemian sypanemi, surowicą 
ustawicznie skrapiany i tego ubity. Największa prze- 
szkoda, którą przy tym tarasie mieliśmy, byľ niedo- 
statek drzewa do budowy, co nas mocno zmieszalo, 
ile że się skarb, przy terazniejszych okolicznościach, 
w (ak mizernym stanie znajduje, Ze mu prawie na 
wszystkićm zbywa, byliśmy zatem przymuszeni, cem- 
browanie z inucgo pieca wyrąbać, ażebyśmy ten naj- 
potężnicjszy taras zatożyć mogli. 

Gdy tedy ten taras ledwo eo do polowy byt zbu- 
dowany, więc kazaliśny szyb Janina wespół! ze stu- 
dnią, komunikacyą z tymże szybem mającą, tudzież 
schody Leśno wespół z ich studnią między godziną 
piata i szóstą z rana gnojami, z wierzchu plazami na- 
krywszy, mocno przywalić, tak dalece, Ze szybem 
Janina najmniejszego wiatru na dóT, ani szybem Leśno 
bynajmniej dymu z dolu wyjść nie moglo. 

Taras tymczasem zupelnie zakończony zostal, i 
kazałem powierzchowne ocembrowanie onego, jeszcze 
rozprawionym ilem w ten sposób potężnie oblepić, Ze- 
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by najmniejszej szpary nie widać bylo. Nad to zo- 
stawiono przy dozorze tego tarasu ustawicznie po 
dwóch officyalistów , oraz po kilku górników , którzy 
na przemiany tak we dnie jako i w nocy onego pilno- 
wać, i o wszelkich przypadkach, które tylko przytra- 
ficby się mogły, raporty czynić musieli. 

Dnia siódmego o godzinie dwunastej w nocy, do- 
niesiono , że przed tarasem i przed piecem dawno za- 
sypanym, za kómorą Blum (an. 175% zasypanie tego 
pieca, który się na Tokci Drezdeńskich 250 rozciąga, 
dla zatrzymania w inne góry wenielacyi zakończone 
bylo) subtelna kwaskowala aura dobywać się zaezy- 
na, której wytrzymać nie można; pospieszylem z pręd- 
kością nad górę Danielowice, dla spuszezenia się tam 
na dol; ale nad wszelkie spodziewanie zastałem offi- 
eyaliste tej nocy ordynowanego nad tą górą na ziemi 
zemdlonego, wznak leżącego, od którego ledwom wy- 
badać mógl, coby mu bylo? Odpowiedzial pomiesza- 
nemi slowy, Ze jeżeli tych górników zemdlonych w 
piecu przy tarasie leżących w predce nie wyratuje- 
my, tedy wszyscy pogina! Uczynilem bez zwToki 
dyspozycya, ażeby xiędza, cyrulika, świeżych gór- 
ników i officyalistów onym na pomoc sprowadzono, 
tymczasem tych zemdlonych bez wszelkiej władzy 
leżących, i na pozór już śmiertelnych z dolu nad gó- 
rę wydać kazalem. 

Uczyniwszy zatem doniesienie Ich Meiom przeTo- 
Zonym zupnym o tem wszystkiem, co się tu dzialo, spu- 
ścilem się na dóT z dwoma stygarami dla zobaczenia 
tych miejsc, któremi te wapory szkodliwe przechodzi- 
Ty. Jeszcześmy byli circiter na 40 kroków od tara= 
sów, jak nam chTopice, alias Swieezny, nagle upadli, 
bez żadnego narzekania, nawet i żadnego znaku ży- 
cia swego nie dal; inni dwaj świcezni, już także osła- 
bieni byli, więc przymuszeni byliśmy tego zemdlonego 
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chlopca, na ręku naszych pod szyb zanieść, co uczy- 
niwszy, wrócilismy się znowu ku iarasowi, i zaraz 
uczyniliśmy dyspozycyą, ażeby blisko, okolo 15 Tokci 
od tarasu pierwszego, nowy taras tam w miejscu 
tem, jako i przed piecem nowozasypanym, za kómorą 
Blum, zbudować kazać; azebysmy innych gór od tej 
zarazy salwować mogli. 

Już zaczynało świtać; a ja tymczasem tyle gór- 
ników zgromadzitem do popierania roboty zamyślonej, 
aby się na przemiany lozowali; z największem zadu= 
mieniem widzieć się dalo, że żaden czlowick przez 
godzin dwie wytrzymać, i roboty kontynuować nie 
mógł. Którzy przystąpili, zaraz na silach tak dalece 
ustawali, że ich na korytach końmi pod szyb sprowa- 
dzać byTo potrzeba, i trafilo się, że w królkim czasie 
do dwudziestu, i trzydziestu nad górę z fodyn wyda- 
wano, na których, jak snopki leżących, bez politowania 
poglądać nie można byo, ale to wszystko nas od przed- 
sięwziętego zamysTu oderwać nie moglo, dla zapobieze- 
nia tej zarazie, aby do nowych i starych gór nie do- 
szla.  Zbieraliśmy górników i officyalistów coraz swic- 
Zych i promowowaliśmy to dzieTo bez żadnego opóz- 
nienia dniem i nocą, ale czem dluzej, tem rzecz przy- 
krzejsza byla (osobliwie przy zasypanym piecu za 
komora Blum), że na koniec i konie na przemiany ro- 
biace, materyaly dowożące, tc} infekeyi wytrzymać 
nie mogac, osTabialy i padaly. Więc widzieliśmy się 
bydź przymuszeni od roboty dopiero w pol zrobionej 
odstapić, na to jednak nie nieuwazajac, postępow ali- 
smy dalej w budowaniu nowego przy kaplicy powtór- 
nego tarasu, {eZ na zwyż tak wyprowadzony, ze do 
dokończenia jego tylko pół Tokcia nie dostawało, tan- 
dem ku końcowi tak przykro i ciężko byTo, ze już 
ani ludzie ani konie wytrwać nic mogli. Interea wszy- 
sikie transpiracye aury dawne zasypane, ex post przez 
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zasypanie onychze do tej kommunikacyi przeciete usta- 
wicznie z pilnoscia rewidowano. Wtem doszła nas 
wiadomość, Ze ta zaraza już w nowych górach nad 
komorą Krosnowice dobywać się i piecem jak najmoc- 
niej zasypanym przechodzić zaczęła. (Ten piec simi- 
liter dla zatrzymania transpiracyi aury z Janińskich do 
nowych gór na Tokci 450 mocno zasypany byT). 
Więc tamże z jak największym pośpiechem (aras za- 
Tożono i ten przechód szczęśliwie zatamowano. 

Die 8va tegóz miesiąca z rana, w nadziei, że za- 
wzięty pożar już musial bydź uduszonym, w przytom- 
ności W. Imć pana Podżupka kazalismy szyby Janina 
i Lesno wespół z ich studniami odwalić i otworzyć; 
u Lesna wychodzi! dym smrodliwy, który ani ludziom 
ani bydlu przybliżyć się nie dopuscil. 

W nocy o godzinie 12tej de die Śva in 9nam 
ejusdem doszła nas wiadomość, że dym u Lesna wy- 
chodzący calkiem ustal. To z początku wprowadziło 
nas w podziwienie? Ze te dymy, które przez zatara- 
sowanie szybów i studzien u gór Janina i Lesna ści- 
śnione byty, tak nagle, tak w krótkim czasie, wszyst- 
kie ustapicby mialy, lecz w krotce domyslilismy się 
przyczyny, którą bydź miala nalura aury, to jest, że 
ona tak z swej naturalnej ciężkości, jako z swej roz- 
szerzenia się mocy, pewny punkt zachowuje, et in 
equilibrio zostaje, tak dlugo póki eo przeciwnego nie 
nastąpi, przez co by: zwyciężona i przemożona byla. 
Ta ogniem rozszerzona aura subtelne wapory i dymy 
po załarasowaniu tych szybów i studzien w pier- 
wszej kondygnacyi, tak mocno w kupę ścisnęla, że w 
ustawieznem usilowaniu zostaly rozszerzenia się: gdy 
tedy pomienione dwa szyby odkryte zostaly (szybem 
Janina aura tak w zimie jako i lecie ciągnie się na 
dol, a szybem Lesno z dolu w górę wychodzi) więc 
sequitur, że aura dolna, powierzchowną nad sobą sto- 
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jaca przemogTa, i odchodu- tak długo pozwolila, póki 
z aurą powierzchowną do równej wagi nie przyszla. 
Byla w ten sam dzień piękna pogoda, i trwalo to bli- 
sko godzin dwanaście, że nic tych dymów widać nie- 
bylo. Aby zaś tego zupelnie dojść można, czyli się 
ta okoliczność w samej rzeczy tak znajduje, jako o tem 
sadzilismy? było mi powodem, Ich Mciom przelożonym 
donieść, jako mam wolą szybem Janina na dof się 
spuścić, ale skoro tylko z tym raportem postalem, tak 
natychmiast z jednym officyalista dólnym spuścilem sie, 
lecz ledwosmy do polowy szybu zjechali (ten szyb 
jest 122%, Tokci Drezdeńskich głęboki), tedy osiedli- 
śmy juz na waporach do białego obloku podobnych, 
który niewzruszenie leża! na dymach i ostrością swo- 
ja nie wiele sie różni! od tej, której przy tarasach 
dolnych doznawaliśmy, a zatem bynajmniej niebawiąc 
musieliśmy się powrócić. Wyjeżdzając wlaśnie tego 
momentu, odebralem od W. Imć pana Podzupka ordy= 
nans in scripto, azebym się ZD nie ważył, ale to z 
taką ostrożnością stalo się , ze mi do sprobowania tc- 

go niczego nie dostawało. 

Między trzecią i czwartą godziną po poludniu, 
zabrał się J. W. Imé pan Kasztelan, wespol z W. 
Imć panem Podżupkiem do zobaczenia ubogich et iu 
miserrimo statu leżących górników przy górze Danic- 
lowice, ażeby tychże z wrodzonej swej i niepospolitej 
ludzkiego plemienia miłości wszelkiemi, które tylko 
bydź mogly, sposoby ratować; i do uzdrowienia dopo- 
magać. 

Ziad obrócili kroki swoje ku górze Leśno, gdzie 
przybywszy, nie zastalismy juz żadnego dymu, ani feto- 
ru, co inaczej bydź nie mogło, tylko że wierzchne po- 
wietrze trzymało equilibrium z dolnym, i mogło sie 
złąd wnosić, że względem wysokości gruntu na któ- 
rym góra Lesno stoi, i który daleko wyższym jest nad 
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ten, co) góra Janina leży „+ już prawie po schodach 
zejść by się moglo bez trafienia na wapory te, które 
jeszcze w szybie Janina staly. Odwazylismy się je- 
dnak tego sprobować: trzech officyalistów , stróż od 
góry Leśna i jeden cieśla skarbowy, 7 tą bowiem سن‎ 
strożnością , aby jeden od drugiego dalej nie odstępo- 
wal, tylko na kilka stopni, a jak prędkoby na zarażli- 
wy wapór trafili, ażeby niżej za sobą idących prze= 
strzegli. Geszlismy tedy. przy dobrej nadziei, a Ich 
Mei Przełożeni powrotu naszego nad góra oczekiwali. 
Gdysmy już polowę stopni minęli (w szybie Leśno są 
schody dębowe kręcone, które mają in diametro Tokci 
4 i calów 16, w tych continentur stopni 476) 96 
zaślepiona ochota tych, którzy niżej przedemna przod- 
kowali, mimo zachowania postanowionego porządku do 
tego ich przywiodla, że drzwi dólne, na pierwszą kon- 
dygnacya min prowadzące, otworzyli, co jak prędko 
uczynili, tak zarazliwa aurę poruszyli, i mnie kaganek 
dobrze rozpalony zaczal gasnąć. Pomiarkowalem to 
zaraz, Ze się zbyt daleko odważyć musieli, i że zatem 
zle konsekwencye nastąpią. Cofnalem się bez odwlo- 
ki nazad, bijąc w stopnie, a tem samém znak dając 
ażeby sie ezćm prędzej wracali, ale od nikogo żadne- 
go odgTosu nie slyszalem. Więc gdy już blisko sta 
stopniów w górę postąpilem, porwała mię nagla go- 
rączka zmieszana z mdlością, jednak że jeszcze przy- 
tomnym sobie bytem, ale już prawie dalej postępować 
nie moglem, dopiero uslyszalem tych, co przedemną 
byli niżej, że jeden na drugiego o ratunek wolal. 
0 momencie nieszczęśliwy | napelniony będąc trwoga, 
postępować jeszcze dalej usilowalem, ale nadaremno, 
oddech byT mi coraz trudniejszy, gorączka większ: 
przystąpiła, mdlość mię ogarnela, już żadnym sposo- 
bem i na krok jeden wyżej postąpić nie moglem. W. 
Imć pan Podżupek, który w tej niepomyślności jęcze- 
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nie moje usłyszał, z gorliwa skwapliwością przez 
znaczną część stopni na 001 zbiezal i mnie wTasnemi 
rękami z tego niebezpieczeństwa życia wyrwał, i wy- 
prowadzil. Boże wielki! raczejże tego. odważnego 
Pana, wybawiciela mego, konserwować w lata jak 
najdłuższe z calą jego potomnością! =J. W. Imć pan 
Kasztelan i W. Imć pan Podżupek, pytali się mię nad 
górą, gdzie się inni podzieli: ja pelnemi trwogi slowy 
odpowiedziałem: że ei wszyscy, którzy niżej mnie po- 
stępowali, ratunku wołali, i że prawie rzecz niepodob- 
na, z życiem ich wyprowadzić. Ich Mść przelożeni 
nasi, usilnie starali się w tym oplakanym przypadku 
osłabionym, z wszelką, która tylko bydz mogla, pomo- 
cą ludzka przybydź na ratunek; zebrali ludzi obojej 
plci, ile ich tylko ma prędce przed górą zgromadzić 
mogli, którzy tych na dole zemdlonych, lubo extraor= 
dynaryjnie oslabionych, jednego po drugim z dolu 
wywlekali. 

Die 10ma ejusdem padl zimny deszcz, wespół 
z śniegiem, przez który aura wierzchnia stala sie cięż- 
szą nad dolną, i przymusila de novo dymy dólne do 
ustąpienia: przy tej odmianie najbardziej czuć byto 
dymy smolne (kaszt, który w komorze Adamów na 
średniem by! zajęty, z drzewa sosnowego, z starego 
domostwa, na rozprzestrzenienie placu przy górze Re- 
gis do skarbu kupionego, byl budowany), które przez 
cale dwa dni i dwie nocy wychodziły , lecz już coraz 
zmniejszone, z ezego nie omylnie wnieść się mogło, że 
ogień dolny juz zupelnie zaduszony. 

Die 13. Aprilis widząc że wapory dólne u góry 
Leśna coraz hardziej ustają, więc wzięła nas cieka- 
wość powtórnie szybem Janina do fodyny spuścić się 
i doświadczyć, jak dalekośmy sposobami naszemi po- 
stapili! W. Imć pan Podzupek z przybranemi dwoma 
officyalistami przerzeczonym szybem spuscil się i 


170 


szczęśliwie stanęliśmy tam, gdziesmy dawno' pragnęli 
i sobie Zyczyli; musieliśmy w prawdzie jeszcze przez 
dym smolą cuchnący i dosyć cieply lubo już nie tak 
mocny, jako by! pierwszy, przechodzić, ale eo non 
obstante, mogliśmy przecie wszędzie, gdziesmy tylko 
chcieli, po pierwszej kondygnacyi chodzić, z czego 
upewnieni byliśmy, że się już więcej nie pali, i żeśmy 
wyszli z wszelkiego niebezpieczeństwa. A zatem Bo= 
gu Najwyższemu podziękowaliśmy, Ze nas tej trwogi 
bez utracenia jednego czlowieka i w tak 70 
czasie pozbawić raczył. Interea jednak aż okolo 280 
ludzi rachuje sie, którzy częścią beneficio mocnej na= 
tury, częścią medykamentami do pierwszego zdrowia 
przywróceni byli. 

Die 14. cjusdem, przyszliśmy już do komory Ada- 
mow na średnie, tam gdzie gorzaTo, i oglądaliśmy, ja- 
ko z kasztu wolno stojącego wszystko drzewo wygo- 
rzalo i tylko rumy pozostały , któremi ten kaszt 1 
przesypany. Ten prezentowal się jakoby scelcton! 
ponieważ nawet i to drzewo, które szychtami wpo- 
przecz (a to dla utrzymania spolem kasztu) układane 
bylo, na امن‎ 61 z pomiędzy rumów wypalilo się. W tćj 
komorze bylo bardzo cieplo, a wilgoć po ścianach 
splywaTa, która po wielu miejscach zbierala się. 6 
trzy kaszty z drzewa budowane, (z których jeden cd 
pogorzalego na 10 Tokci stal, po boku) byly od ognia 
bynajmniej nie naruszone, ale przytém tak mokre, ja- 
koby ich wodą polewano. Co bez wątpienia od ścis- 
nionych waporów i naturalnego zimna soli pochodziło; 
przed zgorzalym kasztem między budowanemi z drze- 
wa i między solnemi filarami firszt, czyli powala za- 
Tomala się tak dalece, %e wanda na wańde pospada= 
Ty, i już tej komory ledwo poznać bylo można. Rumy, 
które tam spadly, wynoszą blisko do 15000 beczek, 
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które z tamtąd dla popierania dalszej roboty w soli 
uprzątnąć kazać potrzeba. 

Niech mi się tu godzi sprawiedliwą dolożyć po- 
chwalę, jako przy tym przypadku zelus Ich Meiów 
PP. Officyalistów dolnych i górników do ugaszenia w 
fodynach tego pożaru extraordynaryjnie byť zwany, 
wszyscy na wszelkie, by też najtrudniejsze okoliczno- 
ści, jakoby bez dotkliwości powolnymi byli tak, że z 
największym azardem życia, póki tylko czlowiek aż 
do ostatniego upadku (od którego, gdy już do niczego 
więcej nie byť sposobny) odważyć się może. Lecz 
fundamenta tych czynności z dwóch źródeł upatrywać 
potrzeba, — pierwszćm jest po przysiezone posluszeń- 
stwo, którego kazdy dobrowolnie Panu swemu doirzy- 
mać obowiązuje się, bez najmniejszego uprzykrzenia. 
Drugićm źródłem jest sprężyna wszystkie tryby i سه‎ 
broty do pożądanego skutku natężająca. Jak dowod- 
nie pokazuje się w J. W. Imć p. Administratorze we- 
spol z W. Imć p. Podżupkiem, którzy pod czas tego 
niepomyślnego przypadku dzień i noc bez przestanku 
w ustawicznóm zostawali usilowaniu w ten sposób, 
Ze żaden, by też najmniejszy urzędnik, w prawdzie o 
większej czynności powiedzieć nie może; to tylko je- 
dynie bylo im powabem do tak wielkich dziel, że od 
subordynowanych więcej pretendować się nie mogło. 

Ztąd oczywiście pokazuje się, jak szczęśliwym 
jest Remnant ten, który na urzędach swoich takowych 
ma dyrektorów, co nie tylko “w swych subordynowa- 
nych rozumicie rządzić umieją, lecz sami, też dobrym 
przykladem wszystkim przodkują, i bardzicj takich te 
miejsca, a niżeli ciz sami tych miejsc potrzebują. Przez 
takowych albowiem przelożonych wszystkie rzeczy 
dobrym porządkiem, jakoby Tańcuchem spojone, wedle- 
myślnie powodzą się. Ich przedsiewzięcia szczesli- 
wych skutków dostąpią, et emolumenta skarbu pańskie- 
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go zawsze in flore utrzymają się. Krótko mówiąc, ni- 

czego tu więcej nie dostaje, tylko Życzenia: ażeby 

takowa Dyrekcya przez dlugie trwać mogła wieki. 
Signatum w Wielickich żupach dnia 18. Maja 


1772. 
Antoni Frydhuber, 


Geometra. 
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